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UCZEŃ CZARNOKSIĘŻNIKA 


W obliczu gwałtownego rozwoju nauk 
przyrodniczych, który w krótkim stosun- 
kowo czasie spotęgował w sposób nieocze- 
wany władanie człowieka siłami przyro- 
stało się jasne nawet dla ludzi nie ma- 
jążych bezpośredniego kontaktu z nauką, 
żeśrozwiązanie najdonłoślejszych praktycz 
nych zagadnień, z którymi pora Się: ludz. 
ść, nie leży już w dziedzinie techniki 
materialnej, lecz w dziedzinie techniki ży- 
ia społecznego; że do walki z czterema 
źdźcami Apokalipsy nie są w tej chwili 
potrzebne nowe źródła energii, lecz odpo» 
wiednie wyzyskanie źródeł, którymi ludz.. 
kość już rozporządza 1 nowy układ sto- 
sunków społecznych. 


To przekonanie spopularyzowało się już 
przed ostatnią wojną po kryzysie bezrobo- 
cia. A ponieważ kultura nowoczesna jest 
kulturą autorytetu nauki, począł się już 
wtedy szerzyć pogląd wskazujący przyczy- 
nę zła w nierównomiernym rozwoju nauk 
społecznych i nauk przyrodniczych. 

Od tego czasu zaszły dwa fakty, których 
konsekwencje muszą się odbić w wysokim 
stopniu na przyszłych losach świata: wy- 
Lach drugiej wojny światowej, która ucie- 
leśniła wizje Apokalipsy w skali przekra- 
czającej wszystkie doświadtzinia przeszło- 
ści i wdarcie się w jądro atomu, przez co 
udostępniona została nowa postać energii 
w skali, którą fantazja przeszłości przypi- 
sywała tylko potędze bogów, i to bogów 
niebylejakich. Przedwojenny pogląd o nie. 
współmierności pomiędzy techniką mate- 
rialną i techniką życia społecznego nabrał 
niesłychanej wymowy, a ludzkość uczuła 
się w sytuacji ucznia czarnoksiężnika, któ- 
ry nie umie dać sobie rady z rozpętanymi 
przez się mocami. / 


Już nie humaniści, ale przyrodnicy wła- 
śnie kierują wezwanie do nauk społecz- 
nych, aby przyszły z pomocą biednemu 
uczniowi czarnoksiężnika, który drży przed 
własną potęgą. Stosunek przyrodników do 
humanistyki, wobec rozpętanych przez od- 
krycia nowoczesnej fizyki niebezpieczeństw, 
uległ zmianie. To już nie jest lekceważący 
ton przedstawicieli „nauk ścisłych“ do cze- 
goś, o czym nie wiadomo, czy jest nauką; 
to przekonanie o wielkiej doniosłości ba- 
dań nad człowiekiem i społeczeństwem. 
Zmiana ta dotyczy może nie całej huma- 
nistyki, ale w każdym razie tych jej dzie- 
dzin, których stosunek do techniki życia 
społecznego przedstawia analogię ze sto- 
sunkiem fizyki teoretycznej do ińżynierii. 

Postulat współpracy przyrodnika z socjo- 
logiem był jednym z tematów kongresu 
zwołanego przez brytyjski Związek Pra- 
cowników Naukowych w Eondynie w lu- 
tym r. b., kongresu pod hasłem: „Nauka i 
dobro ludzkości**). Ten sam postulat fi- 
guruje wśród celów UNESCO **) i w pro- 
jekcie statutu Międzynarodowego Związku 
Pracowników Naukowych, który ma się u- 
tworzyć w lipcu r. b.*"). 


ZAGADNIENIE PRZYSZŁYCH MOŻLIWOŚCI 


Czy socjologia i nauki społeczne wogóle 
spełnią zadanie, które się im dziś stawia? 
Amerykański socjolog W. F. Ogburn sądzi, 
że dysproporcja pomiędzy praktycznymi 
wynikami badań naukowych w zakresie 
nauk przyrodniczych i w zakresie nauk 
społecznych pochodzi stąd, iż systematycz- 


*) „Science and the Welfare of Mankind". 

**) United Nations Educational Social and 
Cultural Organisation. 

**) „To achieve a closer integration bot- 
ween the natural and social sciences“: 


ne badania przyrodnicze pochłonęły nie- 
porównanie więcej energii społecznej niż 
systematyczne badania w naukach społecz- 
nych. „Gdyby socjologowie rozporządzali 
sumą dwóch miliardów dolarów, które o- 
trzymali fizycy I inżynierowie na skonstru- 
owanie bomby atomowej — pisze Ogburn 
— to w ciągu kilku lat mogliby znaleźć spo 
soby przystosowania warunków życia 5po- 
łecznego do tego nowego źródła energii" *). 

Inni spośród socjologów bardziej pesy- 
mistycznie patrzą na praktyczne możliwo. 
ści swej nauki. Przyczynę dysproporcji po- 
między praktyczną rolą jednej i drugiej 
kategorii nauk widzą nie tylko w zapóźnie. 
niu systematycznych badań  socjologicz- 
nych, ale również w tym, że materiał, z 
którym ma do czynienia socjolog, jest nie- 
porównanie bardziej skomplikowany, a za- 
leżność od subiektywnej postawy badacza 
na tym terenie jest daleko trudniejsza do 
usunięcia niż w naukach przyrodniczych. 
Inni jeszcze kwestionują wogóle możliwo- 
ści nauki, gdy idzie o zapobieżenie klęs- 
kom ogólnoludzkim, mającym swe źródło 
w ludzkich dążnościach, Nauka dostarcza 
tylko środków działania. Pod tym wzglę- 
dem nauki społeczne nie różnią się zasad- 
ńniczo od nauk przyrodniczych. Socjologia 
i psycholggy są. mniej rozwinięte od fiey- 
ki, ale w skromniejszym zakresie także do. 
starczają środków technicznych, czy to bę- 
dzie technika propagandy, technika świa- 
domego tworzenia grup społecznych lub or 
ganizowania współpracy, technika adapta- 
cji do nowych warunków społecznych czy 
technika pedagogiczna. Ale te same narzę- 
dzia, te same metody mogą być wyzyska- 
ne do różnych celów, dobrych lub złych. 
Dotyczy to zarówno techniki inżynieryjnej 
jak techniki działania społecznego. Ener- 
gia atomowa może-byvć wyzyskana do zni- 
szczenia ludzkości lub do zapewnienia jej 
dobrobytu. Technika propagandy może słu- 
żyć szerzeniu miłości lub szerzeniu nie- 
nawiści. Jak przekształcić cele, którym 
środki dostarczane przez naukę mają słu- 
żyć? Jak zmienić wolę tych, którzy kie- 
rują losami zbiorowości? To już — po- 
wiadają — nie jest sfera działania uczo- 
nego. Raczej apostoła. 


Sa dane, aby sadzić, że założenie Ogbur- 
na nie jest wcale założeniem fantastycz. 
nym. Technika zbierania materiałów w so- 
cjologii, zwłaszcza w socjologii europej- 
skiej, jest jeszcze bardzo prymiływna. Już 
przez samo tylko zastosowanie pewnych 
przyrządów, których skonstruowanie — 
jak sądzę — nie przedstawiałoby więlkich 
trudności, takich przyrządów jak np. kie- 
szonkowy fonograf, pozwalający wiernie 
notować rozmowę bez wprowadzania do 
niej anormalnyćch warunków 1 bez absor- 
bowania uwagi badacza, można by pod- 
nieść znakomicie wartość naukową pew- 
nej ważnej kategorii materiałów. Udosko- 
nałenie metod gromadzenia materiałów 
socjograficznych pociągnęłoby za sobą po- 
trzebę udoskonalenia metod korzystania 
z tych materiałów, gdyż wielka ilość ze- 
branych materiałów może stać się mart- 
wym balastem. W socjologii — inaczej niż 
w fizyce lub biologii — nie wystarcza ba- 
daczowi zapoznać się z ostatecznymi rezul- 
tatami przeprowadzonych przez kogoś in 
nego doświadczeń, gdyż aby zrozumieć 
sens tych rezultatów trzeba się zapoznać w 
całej konkretności z typami ludzkimi 1 z 
rzeczywistością społeczną, której owe re- 
zultaty dotyczą. 

Możliwość opanowania bogatych mate- 


*) W. F. Ogburn: Sociology and the Atom, 
American Journal of Sociology 1946 


riałów socjograficznych szybko przekracza 
siły jednego człowieka. Prawdopodobnie 
tedy rozwój socjologii jest uzależniony od 
wynalezienia doskonalszych metod pracy 
zespcłowej, metod, które mogłyby prowa- 
dzić do rezultatów syntetycznych, aczkol- 
wiek procesy badawcze wiodące do tych 
syntez przebiegałyby w korze mózgowej 
nie jednego tylko osobnika. Przewidywania 
takich metod, których dziś jeszcze nie u- 
miemy sprecyzować, niż wydaje nam się 
niczym nieprawdopodobnym podczas kie- 
dy np. pomysł zdobywania energii przez 
unicestwianie materii, zrealizowany przez 
dzisiejszą fizykę, wydawałby się przed pół 
wiekiem pomysłem wariała. 

Przede wszystkim jednak, gdy chcemy 
zdać sobie sprawę z perspektyw socjologii 
w świecie powojennym, musimy sobie u- 
świadomić nowe możliwości, jakie otwo- 
rzyły się przed socjologią naskutek wiel- 
kich przemian rzeczywistości społecznej, 
które się dokonały w ciągu osłatnich kil- 
ku lat. 


GIGANTYCZNE LABORATORIUM 

Brak ścisłych rezultatów w naukach spo- 
łecznych w porównaniu z naukami przy- 
rodniczymi, brak należycie udokumentowa 
nych uogólnień, sporny charakter :ocialo. 
gicznycii teoryj wyjaśniono od dawne nie 
tylko większą złożonością zjawisk społecz- 
nych i wpływami społecznych tendencyj ba. 
dacza, ale również brakiem możności swo- 
bodnego eksperymentowania, wynikają. 
cym stąd, że materiałem badań  socjolo- 
gicznych jest człowiek i ludzka zbiorowość. 

Chemik mcgł sobie mieszać substancje 
chemiczne w dowolnych proporcjach i do- 
wolnej temperaturze, mógł je poddawać 
działaniu elektryczności, lub takich czy in- 
nych promieni. Biolog czy fizjolog mógł 
sobie/ przesadzać rośliny alpejskie na ni. 
ziny i obserwować wydłużanie się pędów 
albo przesadzać rośliny nizinne w góry t 
obserwować ich karłowacenie, zmiany bar- 
wy kwiatów i zmiany funkcyj fizjologicz. 
nych. Hodował rośliny bez światła słonecz- 
nego i badał, jakie skutki pociągnie za so- 
bą brak chlorofilu. Zapylał słupki jednych 
gatunków pyłkiem innych, aby wyciągnąć 
doniosłe wnioski dla genetyki. Wstawiał 
obce tkanki w organizm zwierzęcy. Do or- 
ganizmów zwierzęcych lub roślinnych 
wprowadzał dowolne trucizny. Przecinał 
rozgwiazdę na części, aby się przekonać, 
czy z odciętego ramienia wyrośnie całe 
zwierzę. Droga długich dokuczliwych za- 
biegów „kondycjonowania* wywoływał od- 
ruchy warunkowe u psów, szczurów czy 
świnek morskich. Pomiędzy zwojami móz- 
gowymi zwierzęcia umieszczał szkiełka 
lub kawałki metalu, aby spowodować za- 
burzenia w jego pamięci lub sprawności 
ruchowej. Badacz życia owadów mieszał 
w jednym worku mrówki z dwóch wrogich 
sobie mrowisk, aby zobaczyć, czy. zatracą 
poczucie wrogości, gdy przejdą wzajemnie 
swoim zapachem. 

$ocjolog zazdrościł przyrodnikom tych 
eksperymentów. On nie mógł w celach 
doświadczalnych stwarzać dowolnych spo- 
łeczeństw, przenosić dowolnie jednostki 
z jednych środowisk kulturowych w inne, 
krzyżować dowolnie wpływy środowisk 
kulturowych i środowisk fizycznych, Mu- 
siał zadawalać się bardzo niedoskonałymi 
warunkami, jakimi obdarzał go tu I ów- 
dzie szczęśliwy zbieg okołiczności. 

Aby móc w sposób odpowiadający wy- 
maganiom naukowym wyeliminować róż- 
nice dziedzictwa biologicznego w bada- 
niach nad wpływem środowiska na kształ- 
towanie się dyspożycji psychicznych, trze- 


ba było szukać po całych Stanach Zjedno- 
czonych takich niesłychanie rzadkich wy* 
padków, gdzie bliźnięta monozygotyczne”*) 
zostały już w niemowlęctwie rozdzielone 
1 wychowane w obcych domach. Ze świn- 
kami morskimi można było podobne sy- 
tuacje wytwarzać programowo. Z ludźmi 
nie. Według legendy jakiś król egipski no- 
sił się z zamiarem, aby wychować gro- 
madkę niemowląt na bezludnej wysepce, 
nie dając im żadnego kulturowego dzie- 
dzictwa, w celu przekonania się, jaki jest 
naturalny język ludzki. Już tego rodzaju 
eksperymenty byłyby dla europejskiego so- 
cjołoga niedopuszczalne ze względów hu- 
manitarnych. > 

“I oto w ciągu sześciu lat przesunęły się 
przed naszymi oczyma gigantyczne ekspe- 
rymenty nad ludźmi i nad zbiorowościami 
ludzkimi, które mogłyby usunąć całkowi- 
cie powód do zazdrości względem ekspe- 
rymentów przeprowadzanych przez chemi- 
ka, botanika czy fizjologa. 

Dokonywano najbardziej wymyślnych za- 
biegów na ludzkich organizmach, na psy- 
chikach ludzkich, na zbiorowościach 1 kul- 
turach. Tworzono nowe grupy społeczne, 
przy pomocy najróżniejszych środków usi- 
łowano niszczyć starą wię; społeczną, Wy- 
twarzano nowe- środowiska, 1 najbardziej 
sztuczne warunki życia, a w kondycjono- 
waniu indywidualnym ! zbiorowym nie 
cofano się przed okrucieństwem w żadnej 
postaci. Wszystko to dokonywało się w 
olbrzymiej skali na milionach istnień ludz- 
kich, na wielkich obszarach, o różnej prze- 
szłości, = różnym podłożu gospodarczym, 
, kulturowym. 
nty te były prowadzone bez 
metod i nie w naukowych ce- 
są one tak świeże i tak rozległe, 
socjologiem staje zadanie wyzy- 


jak gfyby były przeprowadzane w celach 
naul . wych. 

Szybkość przemian, które się w powo: 
jennym świecie dokonują — migracje, 
przeobrażenia gospodarcze, radykalne 
zmiany w organizacji życia społecznego, 
akcja odbudowy i reedukacji —a przede 
wszystkim planowy charakter wielu takich 
podstawowych przeobrażeń sprawia zresz- 
tą, że i obecnie dla zorganizowanych þa- 
dań w zakresie nauk społecznych Istnieją 
warunki stosowania metod eksperymen- 
talnych w daleko wyższym stopniu niż w 
niedawnej jeszcze przeszłości. Planowanie 
społeczne, a zwłaszcza planowanie społecz- 
ne na wielką skałę, zawsze może być trak- 
towane równocześnie jako planowy ekspe- 
ryment. 

Przedmiot badań socjologa — społeczeń- 
stwo ludzkie — jest tworem nicporówna- 
nie większych rozmiarów niż przedmioty 
badań fizjologa lub chemika. Jest więc 
rzeczą zrozumiałą, że i laboratorium so- 
cjołogiczne musi mieć inne rozmiary niż 
laboratorium w zakresie fizjologii lub 
chemii. A skoro to nie jest laboratorium 
skonstruowane ad hoc, skoro mamy zająć 
postawę względem wydarzeń rozgrywają- 
cych się niezależnie od woli socjologów, tym 
łatwiej będzie ubiegać się o warunki la- 
boratoryjne, im większy będzie repertuar 
różnorodnych możliwości doboru zjawisk, 
t. zn. im bardziej laboratorium nasze zbli- 
ży się do wymiarów powierzchni lądów 
ziemskich. 

Aby możliwe było należyte wyzyskanie 


*) Bliźnięta, powstałe z podziału jednei za- 
płodnionei komórki, w przeciwieństwie do bliź 
niąt dyzygotycznych, powstałych z dwóch 
równocześnie zapłodnionych komórek, 
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naukowe eksperymentów wojennych I po- 
wojennych, niezbędna jest międzynarodo- 
wa organizacja badań. |Idzle tu przede 
wszystkim o systemetyzację problematyki, 
opracowanie metod badania, przygotowa- 
nie testów, umożliwienie prowadzenia w 
różnych krajach badań terenowych klero- 
wanych wspólnym planem, gromadzenie 
1 systematyzację materiałów w międzynaro- 
dowej skali. Zorganizowanie takich badań, 
które zapoczątkowałyby nówy okres w 
dziejach socjologii, nie jest pomysłem 
utopijnym: wojna, która dostarczyła gigan- 
tycznych eksperymentów dla takiego socjo* 
logicznego laboratorium, wytworzyła rów- 
nież klimat podatny do współpracy mię- 
dzynarodowej na terenie nauki į twórczo- 
ści kulturalnej 'w ogóle. Tak przynajmniej 
można sądzić z nastrojów na międzynaro- 
dowych kongresach powojennych. 


DWOJAKIE PERSPEKTYWY 

Wojna otworzyła przed socjologią mle 
tylko nowe możliwości: postawiła również 
przed nią nowe zadania. To było właśnie 
punktem wyjścia naszego artykułu. Te no- 
we zadania związane są nie tylko z trud- 
nościami rekonstrukcji światła po sześcio- 
letnim katakliźmie. Wchodzi w grę inna 
jeszcze sprawa o zasięgu globowym. 

Jesteśmy, jak się zdaje, w przededniu fe. 
dnego z największych przewrotów w dzie- 
jach kultury maferlalnej, W swoim czasie 
opanowanie energil drobinowej czyli za- 
stosowanie ognia do życia gospodarczego 
było jednym z podstawowych wynalazków, 
które wyniosły człowieka ponad byt zwie. 
rzęcy, Ognisko przed jaskinią, kominek, 
kuźnia, lokomotywa, huta w różnych po- 
staciach, motor spalinówy — oto fazy wy- 
zyskiwania procesów molekularnych. 
Bomba rzucona na Hiroszimę zapoczątko- 
wała epokę stosowania procesów nuklear- 
nych. I właśnie ten groźny początek, jak 
widzieliśmy, spowodował apel przyrodni- 
ków i nie.przyrodników skierowany ku 
socjólogom. 


Najwybitniejsi specjaliści w dziedzinie 
energii atomowej twierdzą, że w obecnym 
słanie wiedzy nie ma sposobów zabezpie- 
czenia kraju przed całkowitym zniszcze- 
niem na skutek nagłego ataku bomb ato- 
mawych, jeżeli tylko ten- atak będzie do- 
statecznie przygotowany, Twierdzą rów- 
nież, że żaden kraj od tego niebezpieczeń. 
stwa nie jest wolny, gdyż tajemnica bomby 
atomowej jest fikcją, której poważni fizy- 
cy nie biorą na serio, w dodatku fikcją 
szkodliwą, bo wzmaga tylko nieufność 1 
zadrażnienia między narodami. Tałd jest 
np. sens biuletynu ogłoszonego przed kilku 
miesiącami przez ekipę „at 
Stanach Zjednoczonych Ame 
nej. Bomby, mogą nadlecieć 
skich samolotach, mogą spaść 
sfery, mogą być przesłane w rakie 
nad biegunem półnacnym, A p 
bomba rzucona na Hiroszimę to” była 
skromna jeszcze próba, gdzie został wyzy- 
skany tylko niezmiernie drobny ułamek 
energii zawartej w dwukilowym pakunku. 
Przy dotychczasowych środkach prowadze” 
nia wojny, przynajmniej silniejszy partner, 
jeżeli posiadał znaczną przewagę produk- 
cji zbrojeniowej, mógł się czuć względnie 
bezpieczny, I dziś jeszcze rozumuje się we- 
dług starych , schematów, Tymczasem w 
wninie atomowej słabszy partner, jeżeli 
tylko przekraczy pewne minimum pro- 
dukcji może w zupełności  zlikwidowag 
partnera silniejszego. Jedyną drogą očale: 
nia jest tedy nie dopuścić do wybuchu 
wojny, 

Jeżeli unikniemy wojny, rozwój wypad- 
ków znowu może się potoczyć w dwojaki 
sposób, Pierwsza ewentualność: wojna nie 
wybuchnie, ale mocarstwa będą magazy- 
nowały energię atomową do celów wojen- 
nych na wszelki wypadek — w celu za. 
bezpieczenia się lub wywierania presji. 
Gdyby tego rodzaju sytuacja trwała czas 
dłuższy, mielibyśmy do czynienia z. kultu- 
rą ludzi, kłórzy mając już w swym do- 
świadczeniu zniszczenia poprzedniej woj- 
ny żyliby z perspektywą nieporównanie 
grożniejszych zniszczeń wojny przyszłej, 
Byłoby to życie z krótkim horyzontem, 
życie na krawędzi czynnego wulkanu. Przy- 
czym nie dotyczyłoby to tylko pewnych 
grup, jak to miało miejsce podczas oku- 
pacji, lecz owo życie z krótkim horyzon- 
tem stałoby się udziałem całej ludności w 
„normalnych“ nie wojennych warunkach. 
Wycisnęłoby to zapewne swoiste piętno na 
całej kulturze, poczynając od Dostaw ety- 
cznych a kończąc na płanach urbanistycz- 
nych i polityce populacyjnej, 


Druga ewentualność, to wytworzenie ta. 
kiego układu stosunków, w którym zniknę- 
łaby obawa przed wojną. Taki stan rzeczy 
wymagałby Istnienia międzynarodowej or- 
ganizacji dostatecznie potężnej, aby mo- 
gła rozciągnąć skuteczną kontrolę nad prò 
dukcją energii atomowej na całym świe- 
cle. Tego rodzaju rozwiązanie narzuca sta. 
ra teoria marksowska o zależności form ży- 
cia politycznego 1 więzi kulturowej od 
środków produkcji, Jeżeli zakładamy taką 
zależność — co dziś jest truizmem — I ĵe- 
żeli zakładamy, że na podstawie tej zależ- 
ności można snuć jakieś racjonalne prze- 
widywania, to wszechświatowa organizacja 
polityczno - gospodarcza wydaje się nle- 
uniknionym następstwem wynalazku ener- 
gii atomowej. Nieuniknionym — jako al- 
ternatywa zagłady cywilizacji. 

Ale kontrola wszechświatowa nad ener- 
gią atomową i usunięcie niebezpieczeń- 
stwa wojny („wojny jednominutowej”, 
jak mówią Amerykanie) nie wyczerpuje 
problemu. Kontrola taka nie usuwałaby 
energii atomowej z dziejów ludzkości. 
Wprost przeciwnie: nieuniknioną, jak się 
się zdaje, konsekwencją organizacji trwa. 
łego pokoju, byłoby zastosowanie energii 
atomowej do przemysłu I transportu. 

Zważmy teraz, że zależność pomiędzy 
pokojem wszechświatowym i zastosowa- 
niem energii atomowej do przemysłu 
i transportu jest obustronna. Zastosowanie 
energii atomowej do przemysłu i trans- 
portu spowoduje niesłychane przeobraże. 
nia gospodarcze, społeczne, kulturalne. 
Zmieni się skala wartości gospodarczych, 
zmieni się wartość surowców. Zmienią się 
formy organizacji przemysłu i- wymiany 
międzynarodowej. Zmienią się odległości 
ekologiczne*) pomiędzy różnymi częściami 
globu, możliwości izolacji i kontaktu, a ca 
za tym Idzie, system łączności społecznej 
i stosunki pomiędzy wielkimi zbiorowiska- 
mi ludzkimi. Zajdą niewątpliwie jeszcze 
różne takie przeobrażenia, których w tej 
chwili nie jesteśmy w stanie przewidzieć, 
I wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
dzisiejsze przyczyny konfliktów między 
państwami lub grupami państw staną się 
całkowicie nieaktualne, przejdą do historii 
ubiegłej epoki. Znikną również prawdo- 
podobnie dzisiejsze przeciwieństwa / ustro- 
jowe, gdyż trudno sobie wyobrazić pry- 
watny kapitalizm w gospodarce opartej 
na energii atomowej, Jeżeli tedy organiza- 
cja trwałego pokoju pociągnąć musi za. 
stosowanie energii atomowej do celów 
pokojowych, to odwrotnie znowu, należa- 
łoby oczekiwać, że zastosowanie energii 
atomowej do celów pokojowych stanie się 
decydującym czynnikiem pokoju, gdyż 
zlikwiduje dotychczasowe przyczyny wo- 
jen. Dlatego mówiłem o zależności obu- 
stronnej. 


STARE NAWYKI MYŚLOWE 
I ANACHRONIZMY W żYCIU 
SPOŁECZNYM 

Niestety, przewidywania te, oparte na 
założeniach nazbyt racjorialistycznych, wy- 
magają zastrzeżeń. Likwidacja obiektyw- 
nych powodów do konfliktu nie jest jesz- 
cze zażegnaniem możliwości konfliktu. 

W dziejach kultury obserwujemy dwo- 
jakie zależności. Jeden typ zależności — 
to korelacje pomiędzy różnymi dziedzina- 
mi kultury w tej samej epoce. Tą kategorią 
objęta jest zależność pomiędzy podłożem 
gospodarczym i nadbudową ideologiczną, 
gdy. mówimy jężykiem Marksa 1 Engelsa, 
albo zależność między technika 1 cywiliza. 
cją stanowiąca temat dzieł Mumforda, alba 
jakieś korelacje pomiędzy życiem artystycz- 
nym I kulturą religijną lub nastrojem 
społeczno politycznym. Ze względu na tę 
kategorię zależności, zależności synchroni. 
cznych, przewidujemy podstawowe prze- 
obrażenia społeczno-polityczne jako wynik 
zastosowania nowych źródeł energii do 
przemysłu. Drugi typ zależności ło załeż. 
ność zjawisk społecznych I kulturowych od 
kulturowego dziedzictwa, zależność od 
wzorów z okresów minlonych, uwarunko= 
wanie chwili bieżącej przez przeszłość. Ta 
dwoistość zależności kulturowych wyłaśnia 
nam istnienie przeżytków i anachronizmów 
w każdym okresie dziejów. 

Stan umysłów spóźnia się w stosunku 
do tego, co miałoby być odpowiednikiem 
nowych przeobrażeń technicznych i go- 
spodarczych,  Kierują nami stare nawyki 
myślowe, W epoce samolotu f auta myśli 
się w pewnych sprawach schematami z cza. 


*) Odległość ekologiczna — odlexłość mie- 
rzona czasem potrzebnym na jej przebycię 
kosztami podróży. 


sów lokomotywy 1 konnego tramwaju; w 
epoce energi! atomowej będą działały 
wzory życia społeczno-politycznego z cza- 
sów pary i węgla kamiennego. Na. skutki 
społeczne „martwego balastu kulturowe. 
go" zwraca uwagę Ogburn w cytowanym 
przed chwilą artykule, mówiąc o bezwład- 
ności w myśleniu, która nie pozwoli nam 
dostosować od razu życia społecznego do 
nowej kultury materialnej. Ale ten sam 
Ogburn nie umie wyplątać się ze starych 
nawyków myślowych, gdy przewiduje Ja- 
ko środek ochronny przed bombami ato- 
mowymi dobrowolną likwidację 200 naj- 
większych miast amerykańskich w ciągu 
najbliższych dwudziestu lat i zastąpieniu 
tych dwustu wielkich miast przez tysiąc 
miast mniejszych! 

Wobec szybkich przemian, jakie zacho- 
dzą we współczesnym świecie, anachroniz- 
my w życiu społecznym występują bar- 
dziej jaskrawo niż kiedykolwiek. I dlatego 
możemy sobie doskonale wyobrazić taką 
paradoksalną sytuacię, że przy pomocy 
energli atomowej toczyłaby się wojna o 
źródła naftowe, których wartość dzięki 
atomowej energii może spaść do poziomu 
wartości wody rzecznej. 


W OBLICZU NOWYCH ZADAŃ 


Badanie dysharmonii kulturowych, ba- 
danie przeżytków w myśleniu I w działa. 
niu wchodziło od dawna w zakres socjologii. 
Można by je związać z zadaniami prak- 
tycznymi: z poszukiwaniem metod usuwa- 
nla szkodliwych dysharmonii, metod przy- 
śpieszania adaptacji myślowej, a przez to 
samo z szukaniem dróg ocalenia ludzka 
ści przed  najstraszliwszym  przeżytkiemt 
przed wojną — w myśl wezwań kiero- 
wanych dzisiaj ku socjologom, 

Dotychczasowe rewolucje przemysłowe 
dokonywały się spontanicznie, bez umysło- 
wego przygotowania, bez przygotowania 
się na ich skutki społeczne. Rewolucja, 
która nas oczekuje, dzięki rozwojowi $o- 
cjolegii 1 psychologii mogłaby być pod tym 
względem przygołowana — właśnie dlate- 
go że zdajemy sobie dziś sprawę zarówno 
z zależności sposobów myślenia od techniki 
i życia gospodarczego, jak z bezwładności 
myślowej, która opóźnia dostosowanie się 
umysłowe do nowych warunkówa 

Socjologia jako świadoma przewodnicz- 
ka w tym przejściu ludzkości w nową epo- 
kę mogłaby odegrać bezprecedensową rolę 
przy budowaniu nowej kultury. Ale rolę 
taką mogłaby odegrać tylko w skali mię- 
dzynarodowej. Zarówno tedy nowe możli- 
wości jak nowe zadania socjologii wiążą 
się z postulatem zorganizowanej współ- 
pracy międzynarodowej na tym. polu. 

Z punktu widzenia teoretycznego donio- 
słość takiej współpracy polegałaby nie tyl- 
ko na możliwości koordynowania badań 
w skali globowej. Jak już wspominałem, 
w naukach społecznych badacz jest zazwy* 
czaj w znacznie większym stopniu zależny 
od sugestii swego środowiska społecznego 
niż w innych dziedzinach nauki. Oczywiś. 
cie, socjolog ma zawodowy obowiązek wy* 
zwałać się od tych sugestii, spoglądać zzew- 
nątrz na konformizmy | przesądy swego 
otoczenia, ale wypełnienie tego obowiąz- 
ku wymaga odpowiednich warunków, Pod 
tym względem niesłychanie pomocny jest 
bliski kontakt z ludźmi wychowanymi w 
środowiskach całkiem odmiennych. Mię: 
dzynarodowa współpraca mogłaby wy- 
tworzyć środowisko badawcze, z którego 
dałoby się wyeliminować wpływy partyku. 
larnych interesów 1 partykularnych ste- 
reołtypów w nieporównanie wyższym stop- 
niu niż w środowiskach istniejących obec- 
nie. Oczywiście, mówiąc o międzynarodo: 
wym środowisku badawczym, mam na my: 
Śli nie sporadyczne kongresy, na które 
przyjeżdżają delegaci poszczególnych kra- 
jów, jako delegaci obciążeni obowiązkami 
reprezentacji, lecz trwałą organizację na- 
ukową, której uczestnicy chociażby nor- 
malnie prowadzili badania w poszczegól. 
nych krajach, komunikowaliby się ze sobą 
w charakterze pracowników jednej insty- 
tucji. i 

Kongres zwołany przez brytyjskie Sto. 
warzyszenie Pracowników Naukowych o- 
bradował bezpośrednio prawie po zam- 
knięciu sesji Organizacji Narodów Zjedno. 
czonych, Tematem były zagadnienia spo- 
łeczne związane z rozwojem nowoczesnej 
nauki. Dominowała atmosfera demokra- 
tyczna w bardzo radykalnym sensie. Obok 
uczonych o światowej sławie zabierał głoś 
przedstawicie| angielskich górników. 

Otóż, kiedy po wysłuchaniu szeregu dys- 
kusji w ONZ, gdzie rozważania meryto: 


Z POEZJI FRANCUSKIEJ 


GEORGES DUHAMEL 


Ballada o człowieku 
ze zranionym gardłem 


Nie mów hracte'o szyi rozdartej! 
Wystarczy mi odnałeźć twe spojrzenie. 


Wystarczy mi, gdy widzę zlęboką zmarszczkę, 
Co piilsując oddała się ku twojęi skroni, 


I źręnicę twożną i ruchliwą, 
Co rozszerza się w mroku wewnętrzny 


I całe ciało twoję, leżące przede mną, 
Jak stronica, napisana w moit języki: 


Twoje ciało! do paznokcia na małym palcu, 
Do pomarszcęzonej skóry kolan, 


Do uszu popekanych od wiatru 
Do stóp, wzdętych od żył pracowitych! 


Czyż mle wiesz, że od kłędy ty dy- 
goczesz, 


Bracie! 
I ja, jak gałązka osiki dygoczę? 


Jeśli kaszel rzezi w głębi twel piersi, 
nie może być żadnej radości dla mojej piersł. 


Jeśli powietrze ówiszcze. rozdzierając twoje 
a gardło, 

Czyż może śpiewać, wydychane przez molę 

= gardło? 

Jeśli sen zapomina p tobie tej nocy, 

Czy myślisz, że może napełnić manię, tei nocy? 

A więc, o towarzyszu mól, nie mów! 

Nie daj krwawić twemu gardłu przebitemuj 

Spojrzyj mi tylko w oczy; j 

Snpojrzyj mi tylko w serce- 


Pozwól niech tylko opadnie w moją dłoń 
Twoja dłoń gruba, lak krzepka, a tak słaba 


A więc, 0 towarzysz mój, nie mów nie 


więcej 
masz fii do 
powiedzenia. 


Przełożył Ryszard Matuszewski 


Ty. który tyle rzeczy 


FRANCIS JAMMES 


Z nogami przy 
kominku 


Z nogami przy kominku rozmyśtam o ptakach, 

mówiących Kolumbowi, żę ziemiajest blisko. 

Była woda | woda, woda wciąż jednaka, 

wciąż woda. Wreszcie Rodryg Triana ga- 
= krzyknął: 


„Ziemia!” | wiatr na rejach zaśpiewał wynio* 


Załoga na kolana padła: W Świecie Nowym 
Lasy pełne błękitnych małp stały otworem 
a ciężkie żółwie jaja na wybrzeżu niosły, 


Kiedyż ja. jak marynarz szczęśliwy | ufny, 
nareszcie odkryć będę mógł słoneczną plażę 
je włosów rozsypanych na ciele wysmukłym, 
jakgdyby nową wyspe pośród sennych ma- 
rzeń? 
Przełożył Ryszard Matosaewski 
——— nn a Z, 


ryczne tak często splatały się z grą polity- 
ezna zależną od chwilowej koniunktury, 
kiedy się miało sposobność uczestniczyć 
w obradach kongresu przedstawicieli świa. 
ta naukowego przejętych duchem refor- 
matorskim i głębokim poczuciem moralnej 
odpowiedzialności uczonego, kiedy się wi- 
działo Ich troskę o sprawy społeczne a 
równocześnie troskę o rzetelność badaw. 
czego wysiłku, pragnienie istotnego poro- 
zumienia, nie na drodze kompromisów, 
lecz poprzez wspólne zgłębienie i rozwią 
zanie zagadnień — trudno się było oprzeć 
przekonaniu, że płaszczyzna nauki jest tą 
właśnie płaszczyzną, na której byłoby naj- 
łatwiej rozpocząć istotny proces jednocze: 
nią świata, 

Wydaje się, że dobrze byłoby spróbować 
pokonywania  koniliktów międzynarodo: 
wych w takim środowisku, gdzie najszyb- 
ciej można się uwolnić od wpływu lokal- 
nych punktów widzenia, w środowisku, 
gdzie zna się mechanizm zależności myśle- 
nia od warunków społecznych t gdzie lu. 
dzie zawodowo zdają sobie sprawę z rela- 
tywności sądów, Powstanie trwałego mię: 
dzynarodowego środowiska badawczego w 
dziedzinie 
czymś więcej niż stworzeniem doskonal. 
szych warunków pracy badawczej, Socjo- 
logia polska, być maże, miałaby pewne 
dane, aby w tej sprawie podjąć inicjatywę. 

Stanisław Ossowski 


nauk społecznych byłoby tedy _ 
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WACŁAW BOROWY 


Prace i wypady anglistyczne 


Znało się ludzi, co lata studiów - 
święcili (łącznie z licznymi W faze. 
zanim «ię odważy“ wypowiadać jakieś 
ogólniejsze sądy o Anglii í jej życiu kul- 
turalnym. P.. Wionczek, posiedziawszy w 

_ Londynie ledwo kilka tygodni, już nie 
tylko poucza nas o sprawach angielskich, 
ale zamaszyście krytykuje swoich nieco 
cierpliwszych poprzedników (w artykule 
„boty o muzach nad Tamizą”, druk. w „Ku- 
źnicy” nr. 19). Słyszymy, że „przygodne 
wyprawy naszych anglistów czy intelek- 
tualnych globtroterów w świat Wielkiej 
Brytanii wprowadzały raczej*w błąd, niż 
informowały", „Znakomitym”* dowodem 
ma być „historia z Chestertonem”, Rze- 
czywiście, wszyscy prawie polscy angli- 
ści o nim pisali (Dyboski, Tarnawski, 
Tretiak); niżej podpisany zawinił najwię- 
cej, bo napisał o nim całą książkę; a tym- 
czasem p. Wionczek nie może „w życiu 
dzisiejszej Anglii" znależć żadnych śla- 
dów tego pisarza. (1) W wielkich nawet 
księgarniach nie sposób dostać jego ksią- 
żek. (2), „Od dni jego śmierci nie było, 
zdaje się, żadnego wydania żadnej jego 
książki". (3) A i za życia, jak „opowia- 
dają” p. Wionczkowi, nikt z Anglików 
nie traktował go poważnie; widziano w 
nim najwyżej „wesołka”, 

„Najzwiężiejsza odpowiedź musi Być, 
niestety, nieco dłuższa, niż lapidarne 
twierdzenia p. Wionczka. (1) Sam p. Wion 
czek pisze, że w księgarniach angielskich 
trudno dziś dostać nie tylko Chestertona, 
ale i klasyków. Chyba nie dlatego, żeby 
byli nic nie warci, ale dla tego *że mało 
książek na rynku. Znamy i inne kraje, w 
których jest podobnie, (2) Bibliografia 
jest dziedziną, w której metoda „zdaje 
się” najmniej jest odpowiednia, Gdzie jak 
gdzie, ale tu łatwo jest możliwa ta 
„Ssprawdzalność', którą tak wytrwale 
(i tak słusznie) apostołuje „Kuźnica”. 
Niestety, ia nie mogę, tak jak p. Wion- 
czek, zajrzeć do wojennych roczników 
„English Catalogue", t. j. pełnych wyka- 
zów corocznej produkcji książkowej an- 
gielskiei. Jedynym, w tej chwili, moim 
źródłem informacji jest — dzięki wyjąt- 
kowym okolicznościom pozyskana — 
książka Maisie Ward p. t. „G. K. Chester- 
ton" (Londyn 1945). 
wynika (str. 561), że po śmierci Chester- 
tona (1936) wyszło przynajmniej pięć jego 
książek, które nie były drukowane za je- 
go życia. O przedrukach ta książka nie 
mówi. Ale oto przypadkiem w warszaw- 
skiej księgarni Trzaski, Everta i Michal- 
skiego pokazał się egzemplarz wyboru 
pism Chestertona, wydanego w niezmier- 
nie popularnej „Everyman's Library”; da- 


FREAR a 


ta przedruku: 1941! (3) Wspomniana 
książka Maisie Ward liczy 576 stro- 
mic dużej ósemki, Egzemplarz, któ- 


ry mam, wchodzi w skład 30-go ty- 
siąca (aczkolwiek uwaga na odwro- 
cie tytułu głosi, iż wydawcy zachowali 
wszystkie obowiązujące zasady oszczęd- 
ności). Z podanej na końcu dzieła litera- 
tury przedmiotu (etr. 568-9) wynika, że 
jest to już co najmniej ósma książka o 
Chestertonie wydana w Anglii po jego 
śmierci (dwie są przekładami z francuskie- 
go). Mówię: „co najmniej”, bo są i książ- 
ki niedatowane, do których by trzeba 
zajrzeć, by określić, kiedy wyszły. Książ- 
ka Maisie Ward jest pouczająca i z inne- 
go jeszcze względu. Zawiera ona m. in. 
mnóstwo listów pisanych «o Chestertona 
przez takich ludzi, jak G. B. Shaw, H. G. 
Wells, E. Gosse, William James, J. Mid- 


dleton Murry, G. C. Coulton (umyślnie 
pomijam katolików), a wszystkie pełne 
uznania, nieraz podziwu (choć bardzo 


często pełne i żartów: Shaw i Wells są 
też „wesołkami'). Więc to nie jest tak 
„tragikomiczne nieporozumienie" (słowa 
p. Wionczka), że i u nas Chestertona się 
traktuje jako „myśliciela j ideologa”. Ży- 
cie kulturalne Londynu nie jest takie 
proste, jak się może wydawać turystom. 
To nie to, co w niektórych innych mia- 
stach, w których © wszystkim podobno 
można się dowiedzieć w jednej kawiarni 
w ciągu jednej godziny od jednego sta- 
rego pleciugi. 

P. Wionczek szybko „zlikwidował” nie 
tylko anglistykę polską i  Chestertona, 
ale i katolicyzm angielski: Jego renesans 
ma być tylko „mitem'. Jaką metodą do 
tego przekonania p. W. doszedł, nie pi- 
sze. Zapewne także metodą  impresji. 
Wspomnę o innej. Przed wojną istnia- 
ły w. Anglii. cztery periodyki ka- 
tolickie „Dublin Review”, „Tablet“, 
„Catholic Times“ i „Catholic Herald". 
Można sprawdzić, czy wezystkie za” 
milkły, Chyba nie (cytaty z „Tablet" 
widuje ię dość często i w pra 
sie polskiej), Przed.wojną łatwo było do- 
stać (za 2 pensy) planik Londynu z ozna- 
czeniem wszystkich kościołów  katolic- 
kich. 11 lat temu było ich ok. 140 i na 


nabożeństwach było w nich przeważnie 
pełno. Łatwo sprawdzić, czy dziś liczba 
ich zmalała i czy w czasie mszy świecą 
pustkami. Jacy wybitni pisarze są dziś w 
Amglii katolikami, można się dowiedzieć 
z osobnych książek, jak np. G. N. Shue- 
tera „The Catholic Spint in Modem Eng- 
lish Literature". Zdaje się, że p. W. z 
nich mie korzystał, Naturalnie, „rene- 
sans katolicyzmu“ fo mie to samo, co 
renesans „ideałów średniowiecznych”. Je- 
śli który z naszych „humanistów“ (p. 
Wionczek używa tego wyrazu w szy- 
derczych cudzysłowach) te dwa zja- 
wiska utożsamiał, źle robił Ale nie 
„zdaje mi się”, żeby dobrze robił p. W. 
tak ryczałtowo i pośpiesznie się załatwia- 
jac w felietonie z tak dużymi eprawa- 
mi. (O „ideałach średniowiecznych” bar- 
dzo przyjazne uwagi można przeczytać 
np. w „Science and the Modern World" 
Whiteheada, który nie jest ani Katoli- 
kiem, ani „humanistą '). 

I jeszcze dwie sprawy p. Wionczek 
rozstrzyga — równie szybko: sprawę 
naszych przekładów z anqielskiego i spra- 
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wę angielskich przekładów z polskiego. 
Z jego słów można wnosić, że poza „an- 
qielskimi Mniszkównami'* w dwudziesto- 
leciu międzywojennym nic się nie tłuma- 
czyło z angielszczyzny wartościowego. 
Tłumaczyło się, prawda, za mało, tłuma- 
czyłą się nie dość planowo i niezbyt świe- 
tnie, ale ostatecznie, prócz Miss Dell. 
Miss Glyn itp., tłumaczyło się Contada, 
Kiplinga, Wellsa, Galsworthyego, Aldou- 
sa Huxleya, Katarzynę Mansfield, Yeat- 
Ga, Joyce'a etc. Było w tym. może dużo 
„bezhołowia”, ale nie ono samo tylko. 
(Najgorzej wygląda sprawa tłumaczeń z 
Chestertona, bo nie przełożono żadnej z 
jego książek zasadniczych Także znajo- 
mość Shawa jest w Polsce słaba. Grywa- 
mo go w teatrach, ale nie wydawano. 
Stąd o jego przedmowach, czasem równie 
świetnych jak sztuki, mało komu u nas 
nawet wiadomo]. „W odwrotną stronę', 
jak się wyraża p. Wionczek, tj. z polskie- 
go na angielski, tłumaczyło się, natural- 
nie, o wiele mniej. Jedną z głównych 
przyczyn była mała liczba literatów an- 
qielskich, znających język polski. Wiele 


zamieszania i rozczarowań wywołała 
naiwność Polaków, wyobrażających sobie, 
że oni to właśnie są powołani do tłuma- 
czenia rodzimych arcydzieł ma język an- 
gielski Zdarzają się, takie uzdolnienia, 
owszem, ale tylko wyjątkowo. I nasz Boy 
nie był Francuzem, tylko Polakiem. P. 
Wionczek dużo nam mówi o p. Sobieniów= 
skim, ale nic o pisarzach angielskich, któr 
rzy z nim mają współpracować. Kompeten 
cja bowiem p. Sobieniowskiego może być 
duża, ale faktów bibliograficznych, które 
by ją stwierdzały, jest jeszcze mało. Z 
rzeczy, które są „na warsztacie" p. Sobie- 
niowskiego, — dodam przy okazji — „Na 
skalnym Podhalu” już się ukazało w dru- 
ku czasu wojny w przekładzie Miss Ken- 
nedy i p. Umińskiej (zob. T. Sawickiego 
„Rocznik bibliograficzny“ tom I, Edyn- 
burg 1942, poz. 470). O widokach powo- 
dzenia w Anglii innych autorów, których 
p. W. wymienia, można mieć różne zdania. 
Jedno nie ulega dla mnie wątpliwości: 
że przekład tak (jakoby) „interesującego 
angielskich szekspirologów* studium Wy- 
spiańskiego o Hamlecie (jednej z naj- 
ciemniejszych książek polskich!) jest po- 
mysłem najzupełniej chybionym. Znaleźć 
dla tego pomysłu słowa zachwytu — wla- 
śnie na łamach „Kużnicy” -— było dla 
mnie jednym z silniejszych wrażeń czy- 
telniczych w ciągu wielu tygodni. 


Zamknięcie dyskusji o młodzieży 


Na starsze pokolenie — pamflet 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Przesyłam Panu artykuł do „Kuźnicy“, 
jako głos w dyskusji o młodzieży. Mimo 
różnic dzielących mnie dziś od Pańskie- 
go Pisma, wydaje mi się rzeczą zdrową 
i pożądaną, by taka dyskusja toczyła 
się na łamach jednego organu, pod wa- 
runkiem, iż redakcja zapewni autorom 
swobodę wypowiedzi. Łączę wyrazy sza- 
cunku 


Kazimierz Kożniewski, 


Z polską młodzieżą jest źle. Wszyscy ta 
widzą, choć każdy zauważa inny aspekt za- 
gadnienia. Zagadnienia bodajże najważniej- 
szego w naszym życiu narodowym i pań- 
stwowym. Zagadnienia, które od wielu lat 
kładzie się smugą cienia na naszym całym 
życiu snołocznym. na naszych pertvrhacjach 
politycznych. 


Młodzież polska znajduje się obecnie w 
stanie wrzenia politycznego — co w drasty- 
czny sposób ujawniają ostatnio procesy 
przeciwko uczestnikom tajnych organizacji, 
co ujawniła, jeżeli chodzi o odcinek szkół 
średnich, niedawna konferencja w Kurato- 
rium stołecznym, poświęcona  uczestnictwu 
młodzieży szkolnej w nielegalnych organi- 
zacjach; co daje znać o sobie w manifesta- 
cjach politycznych, w których bierze udział 
młodzież. 


Młodzież polska przeżywa obecnie silny 
kryzys fizyczny: Nędza, a za nią idąca gru- 
źlica szerzy się w sposób niepokojący, Mło- 
dzież musi zarobkować, co wobec koniecz- 
ności godzenia pracy z nauką — nie daje 
korzystnych rezultatów ani w jednej, ani w 
drugiej dziedzinie. 5 


Młodzież polska — (problem ten postawił 
przed społeczeństwem Żółkiewski Stefan w 
zamieszczonym w Nr 9 (27) „Kuźnicy ar- 
tykule „O młodszym bracie — pamflet“) — 
jest w tej chwili w stanie silnego kryzysu 
umysłowego, który powoduje brak rzetel- 
ara zainteresowań naukowych i kultural- 
nych. 


Sprawy młodzieży sa zbyt poważno, by 
godzić się tylko na jednostronne oceny sy- 
tuacji. Musi zrodzić się — racię ma całko- 
witą Żółkiewski — dyskusja, która jednak 
nie może ograniczać się do zespołów kame- 
ralnych czy zamkniętych, lecz toczona winna 
być publicznie. Z tym, że najbardziej zain= 
teresowana w niej sama młodzież. przedmiot 
tej dyskusji, niekiedy nawet obiekt oskar- 
żenia — musi wypowiedzieć się przede 
wszystkim i zupełnie swobodnie. Inaczej nie 
potrafimy zorientować się dostatecznie w 
chorobie, a skutkiem tego środki zaradcze 
czy lecznicze mogą się okazać w najlepszym 
razie mało skuteczne. 


- Dwie są przyczyny tego, iż młodzież pol- 
ska jest w tej chwili taką, jak powiedziano 
wyżej. 

, Pierwsza przyczyna — mająca raczej cha- 
rakter przejściowy, wywołany warunkami i 
wypadkami lat ostatnich — jest przyczyną 
raczej drugorzędną. Jest nią kryzys psychi- 
czny i fizyczny, jaki panuje wśród młodych 
ludzi. Kryzysem fizycznym nazywam brak 
warunków materialnych, które umożliwiają 
swobodną naukę z jednej strony i z drugiej 
umożliwiają naprawdę bezstronne i obiektyw- 
ńe spojrzenie na otaczająca rzeczywistość. 
Czyż można dziwić się opozycyjnemu nasta- 
wieniu akademika, syna chłopa (z podwar= 
szawskiej wsi), który przybywszy do stolicy 
mie ma gdzie mieszkać, gdyż okazuje się, że 
Urząd Samochodowy jest dla państwa waż- 
niejszy niż Dom Akademicki, niż dach nad 
głową dla studentów? Czyż ta sama mito- 
dzież nie mająca po domach akademickich 


prześcieradeł — nie może łatwo ulec najbar- 
dziej antypaństwowym  podszeptom, gdy 
widzi ile metrów płótna zużywa się na tran- 
sparenty i flagi przy przeróżnych uroczy- 
stościach państwowych, a równocześnie CZy- 
ta taki młodzieniec w gazecie, iż uroczy- 
stości pierwszomajowe w Anglii zostały 
bardzo ograniczone, gdyż Wielka Brytania 
uważa siebie za zbyt biedna, by świętować 
ten dzień. A czy wszyscy wiedzą o tym, że 
obiady w akademickich stołówkach są nędz= 
niejsze, niż w stołówkach poszczególnych 
zrzeszeń przemysłowych i w minister- 
stwach? Czy może wreszcie naukowo dość 
wydajnie pracować chłopak, który — cytuję 
za Żółkiewskim — walczy o mieszkanie. o 
obiad, o egzystencję, podczas gdy jego ty- 
dzień pracy sięga 72 i więcej godzin? 


I to jest właśnie kryzys fizyczny. Dziwimy 
się, że miodzież jest opozycyjna — a prze- 
cież rewolucje. właśnie najłatwiej wybu- 
chaja w krajach ludzi głodnych; dlatego też 
rewolucjonista starej daty sprzeciwiał się 
wszelkiej akcji charytatywnej, jako rozła- 
dowywującej w społeczeństwie napięcie, 
spowodowane przez nędzę i choroby. 


Kryzys psychiczny ma nieco inne podłoże. 
Młodzież polska w znacznej części była 
przez cały czas trwania wojny ideowo zwią- 
zana z Rządem Polskim w Londynie. I to 
nie tylko środowisko tzw. inteligenckie, ale 
i młodorobotnicze, Młodzież polska już od 
lat wielu (nie będę nic mówił o społeczeń- 
stwie starszym, ale tam też pewne procesy 
przebiegają podobnie), prźeżywa załamywanie 
się obowiązujących lub uznanych koncepcji 
politycznych, Jedni przegrali „maj“, drudzy 
przegrali „wrzesień“ (nie znaczy to broń Boże 
bym wzórem tanich demagogów partyjnych 
chciał równoważyć „maj“  „wrześniowi*. 
„Maj* był tragedią w Polsce, w narodzie, 
„wrzesień* był natomiast tragedia Polski, 
klęską narodu). Trzeci przegrali wojnę. Wy- 
kazali brak realnego zmysłu politycznego. 
Broniąc ich czy oskarżając — można w każ- 
dym razie stwierdzić, że przegrali. 


W tym stanie rzeczy gros polskiej mło- 
dzieży zawisło w politycznei pustce. Dostała 
ona obuchem po głowie. Widzi. iż jej ofiara 
jest nieuznawana, niekiedy nawet potępia- 
na. Jednostki oportunistyczne, mało— war= 
te, prędko zmieniły ‘kolor sztandaru. Jedno- 
stki nierozważne, lecz zapalne, zapełniły 
leśne oddziały. Większość jednak młodzieży 
ma zbyt wiele szacunku dla własnych prze- 
konań, by je zbyt łatwo zmienić, a jest rów- 
nocześnie nadto rozsadna i uczciwa, by za- 
pełniać „lasy“. Młodzież dziś jest zawie- 
dziona. Utraciła jedno oparcie, a minął do- 
piero rok, jak zaczęła szukać nowego. Pro- 
cesy tego rodzaju, gdy się dokonywują pręd- 
ko, w rytmie maszyny rotacyjnej, nie mają 
żadnej wartości. To musi trwać czas pewien 
i dziwnym jest wymagać od młodych, by 
sprawy te mieli już załatwione, gdy starzy 
i najstarsi nawet świata tego, jeszcze sami 
do tak błogosławionego stanu nie doszli i 
innych doń nie doprowadzili. 


Ten właśnie kryzys fizyczny i psychiczny 
— odbija się na charakterze i postępowaniu 
dzisiejszej młodzieży. Wymaga on środków 
zaradczych, co do których należy jednak 
zrobić zastrzeżenie, iż areszt nigdy nie był 
i nie będzie skutecznym lekarstwem na mło- 
dzieńcze niepokoje. Woda nie gasi płonącej 
benzyny, lecz ją podnieca. 


Kryzys fizyczny będzie się zmniejszał wraz 
ze stabilizacją gospodarczą Polski, a może 
nawet w pewnych szczególnie szczęśliwych 
warunkach całkowicie zniknąć. Kryzys psy- 
chiczny będzie malał wraz z uspakajaniem się 
światowych i narodowych spraw  politycz- 
nych. Istota jednak: problemu naszej mło- 
dzieży polega ną czymś zupełnie innym. 


Chodzi o to, że naród polski od półtora 
wieku nie miał ani jednego normalnie roz- 
wijającego się pokolenia młodych. Że od 
długich już lat — i ciągle jeszcze — mło- 
dzież polska nie ma możności normalnie 
przeżyć swych lat młodzieńczych. gdyż i 
okoliczności i — co najgorsze postępowanie 
starszego społeczeństwa — zbyt wcześnie 
młodzież tę uaktywnia politycznie, zbyt 
wcześnie stawia przed nią do wypełnienia 
zadania i decyzje, które winny tylko i wy- 
łącznie należeć do zakresu decydowania i 
działania dojrzałego, kompletnie ukształco- 
nego intelektualnie i psychicznie tzw. star- 
szego pokolenia. 


Zbyt wczesne uaktywnianie się polityczne 
naszej młodzieży, co w konsekwencji powo” 
duje zbyt wczesne wyczerpanie się jej — 
jest naszą chroniczną chorobą narodową. 
Chorobą, która nie tylko, że wydaje poko 
lenie za pokoleniem niedouczone, nie tylko 
politycznymi kanonami deformuje i kastruje 
młode dusze i młode umysły, ale jeszcze 
osłabia siły wegetatywne starszego pokole- 
nia, które wyżywszy się za młodu, w wieku 
nieco starszym pragnie już tylko za wszelką 
cenę żyć spokojnie. I w efekcie tego, gdy u 
innych narodów politykę robią ludzie starsi, 
ba! nawet starzy, i robią ja dobrze — u nas 
o losach narodu decydowali przeważnie lu- 
dzie młodzi, lub też ludzie uzależnieni od 
emocjonalnych dyspozycji Kół, organizacji 
czy grup młodzieżowych. Į skutki tego są 
na ogół opłakane. 


Przez cały czas niewoli ciężar walk wol- 
nościowych musiał spoczywać na młodzieży. 
Typowo młodzieżową była decyzja powsta- 
nia 1831 roku. Każde młode polskie pokole- 
nie zrywało się do czynu zbrojnego i poli- 
tycznego ‘(w najprzeróżniejszych formach), 
każde wskutek międzynarodowych układów 
sił i własnej militarnej słabości — walkę tę 
przegrywało. I wtedy — co obserwujemy z 
zupełną precyzją — następował odpływ sił 
żywotnych danego pokolenia. Odpływ W 
sensie fizycznym (śmierć, więzienia, zesła- 
nia, emigracja) i odpływ sił duchowych 
(zawód, rozpacz). Pragnienie spokoju i ideał 
apolitycznej pracy pozytywnej u ojców, 
przeradzał się u synów w nowy zryw patrw 
tyczno - militarny. W takich warunkach — 
rzecz zrozumiała — każda, powstająca w 
Polsce, nowoczesna partia polityczna (Naro- 
dowa Demokracja, PPS) musiała się oprzeć 
przede wszystkim na młodzieży. Podobnie 
zresztą było i gdzieindziej. Kierownictwa 
partii politycznych nie tylko, że nie starały 
się trzymać młodzieży możliwie zdaleka od 
bezpośredniej działalności politycznej, ale 
przeciwnie — szukając zwolenników, przede 
wszystkim sięgały po entuzjastyczną a naiw 
ną młodzież. Nie oglądano się wcale na 
straty, jakie ponosi naród, gdy część jego 
młodzieży zostaje ideowo i umysłowo skrę= 
powana już na progu swego samodzielnego 
życia. 


Co jednak można zrozumieć w warunkach 
niewoli, przy celach jakie stały przed naro- 
dem — w czasach wolności narodowej stało 
się zwykłą zbrodnią i karygodną demagogią. 
Moralność publiczna jakże często potępia 
matkę, która zabiła dziecko jeszcze nie na- 
rodzone — a jak potępić należy tych, którzy 
nieuformowany intelekt i charakter mło- 
dzieży starają się wtłoczyć w ramy swych 
ciasnych i jednostronnych programów poli- 
tycznych? 


Międzywojenne dwudziestolecie było jesz- 
cze karygodniejsze pod tym względem niż 
uprzednia niewola. Gdyż nie było po temu 
żadnego upsprawiedliwienia — poza zwykłą 
walką o liczbę własnych stronników. 

Przez dwadzieścia lat byliśmy świadkami 
dzikiej demagogii młodzieżowej, którą upra- 
wiał zarówno rząd jak i wszelkiego ro- 
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dzajtu opozycja, 6d lewicy do prawicy, by- 
leby tylko znależć swoieh następców, Zas 
miast jak najdłużej pozwolić młodzieży na 
rożwój źupełiie swobodny — już öd naj= 
młodszych lat szkolnych baństtwo stosowała 
z eałą konsekwencja tzw. wychowanie DAŃ 
stwowe, órć tzecz jasna było wychówa= 
niemi tźądowym. PFopizeż szkołę powsżech= 
ną, średnią, wyższą, ha Wojsku kofńtząc = 
stósowano owe osłdwione wychowanie Buńs 
stwówe z cała skriupulatnościa i bezwzzlęd= 
nością, Nauka Historii uwypiklała jedne 
sprawy, pomtjała lub lekko zbywała inne: 
System obchodów; portretów, manifestacji, 
defiląq — też służyły temu celowi. 


W tym stanie rzeczy opóżycyjnie partie 
polityczńe nie siedziały z założonymi Tękd= 
mi. I óń8,miały i chelały mieć swoja filo- 
dzież, Pierwszym frontem tej młodzieżowej 
walki były wyższe uczelnie. Młodzież była 
politycznie fózpalońa do najwyższych gra- 
nic. A ponieważ ani reżim sanacyjny nie 
był rozkoszny; ani Polacy nie są zbyt skłen= 
ni do lbjalności wobee nikog0, nawet wobec 
własnego rzadu — toteż partie opozycyjne 
mialy większe sukcesy. Í to proporcjonalnie 
do tego, im która była bardziej demadogicz= 
na i bardziej schlebiała młoczieży. Oczywi= 
ście siły raž wyswólónhe — trudna ókislznać. 
Strónnietwo Narodowe nie potrafiło utrzy= 

ać w fTyzath swej ftozbolitykowanej mło- 
dzieży. I wówczas powstały rzeczy może 
j zfiiejsze: polityczne or je mło- 
se. Nie ideowe. Ale właśnie póolitycz= 
mtóre miały wolę odgrywania samodziel- 
nej roli politycznej, Gdy jeszcze do tego — 
na odeinEi sprawy żydowskiej — pokazało 
cię, że młodzież jest w Stanie zinusić rząd 
do spełnienia jej absurdalnych i zbrodni- 
czych żądań — fo ambicje rosły wraz z je- 
dzeniem, I to u wszystkich. U tych, którym 
ich Życzenia spelniano, i ii tych, którym od- 
mawiano. Stosunki na naszych przedwójen= 
nych uczelniach były. dostatecznie potworne 
i'znane, by jeszcze raż je opisywać, LaSki, 
blokady, lawki bojówki, ulotki, podwójne 
„bratniaki”*, rezolucje polityczne, by WSBos 
mniec choć staWiony wieć martwy 
(1989) uniwersyteckiej Legii AKkalemickiej: 
I jeżeli rząd ówczesny był z istniejacego słA= 
nu rzeczy miło zadowolony, to nie dlateżo, 
iż młodzież „politykówała' (jat kie mawias 
ło), ale że „politykowała* w innym Niż re= 
żim duchu, 


Rzecz zrozumiała, ŻE taż usankcjonowana 
polityka na terenie młodzieży mie zatrzy 
mała się ta progu matury. Partie pizeskós 
czyły próg ten lekko, A ponieważ  regula= 
min zabraniał jawnej organizacji politycz= 
nej-na terenie szkół średnich — stronnictwa, 
nie bacząc na to, iż wszelka Konspiracja 
wywołuje zasadniczo wielkie spustoszenie 
moralne, szczególnie u mio ych, potworzyły 
tajne organ je polityczne, Na terenach 
szkół średnich był tajny ONR, była tajna 
„Falanga, była tajna „Nga“  (,.Natódowa 
Organizacja Gimnazjalna”), był tajny socia= 
listyczny „Spartakus były tajne grubki 
komunistyczne, ba! widza się dystansowańą 
w wyścigu o młodzież sanacja bowoldła też 
tajne orgamzacje gimnazjalne: „Trzynasty 
Maja” i „Zwiazek Rewolucyjnych Pisud= 
Czy ków: 


Wszystkie środki były  kofiżiwe, 
tylko zdobyć sobie młodzież. 


byleby 


Tego rodzaju postepowanie miało swe re- 
zultaty — i to właśnie takie, nad kfórymi 
ubolewa Żółkiewski. Po pietwsze odtiagała 
młodzież od nauki w ogóle, po drugie = 
orgańizacje z góry narzutały swym członkom 
pewien schemat ideowy, <iórvy  iinietnożlie 
wiał słosowańiie naikowego obiektywizmu 1 
należytego rozsodkii w otenie zarawno hrze* 
szłości jak i teraźniejszości, lsto.q6 stawały 
się nie timieję'nośći czy wiadowiuśći — lecz 
przekonania. Zamiast młodzież uczyć wszech 
stronńie, bokazywać jej prze: żże systśfnYy 
odsłaniać fairozmaitsze aspekty każdej spra 
wy i czekać na jej Własną opinie, aż doj- 
rzeje, aż pozą życie - wymadtańa Gd niej 
natychmiastowej decyzji, każunhó odrazu 
przyjmować : wierzyć Ww iedei jakiś system. 
Chinkoóm ta zdrowie tie wychodzi Krępó* 
wanie 6d dzizoka stóp; staja się kalekami: 
To samo z młodymi liinystańi, którym każe 
się wierzyć w lakiś system. Karlelą wnysły 


iw latach mewii pod wpływem  ckolicz= 
niośgi zewnętrzna = fiolityeznych i naródao= 
wych, a w Gźasie nienolległości vod wiy- 
wem starszego mólsolefHią = młodzież zbył 
weześnie dojrzewała politybznie i wobec te- 
go zbyt tes weżeśńiie przekwitaia politycz= 
nie, Wszystko było 0 ddbrych lat dziesięć 
zad wcześnie. 


Wojna, okupacyjne i niepodleglościowe per 
turbacje zńów śprawiły, że kolejny 
rzut“ młodego pokolenia zbyt wcześnie 
dojrzał i życjówo i politycznie, że cały sze= 
reg odsimców prać przeszło pod kierownic- 
two misdych działaczy, którzy w normalnie 
żyjącym i roźwijającym się społeczeństwie 
(np. brytyjsieimm) musieliby jeszcze ładnych 
pira lat ezekać na Wstępne godności pań= 
stwywe i polityczne. Obniżenie ceńżisu wie 
kt i doświadczenia u góry — obniżyło ten 
cenżus i w dole, DzieGi stawały się przed= 
wcześnie czynnymi śkforami  histofycznego 
dramatu=i przedwcześnie doroślały, Histo* 
ria kiedyś bezstronnie oceni ile szaleństw 
i strat kosztowała nas młodzieńczość na- 
szych kierowników. Jednak i teraz już mio- 
żemy otenić straty które ponieśliśmy przeż 
zbył wczesne dojrzenię naszych dzieci i RA 
sżej młodzieży, Wystarczy Tozejrzyć się pó 
ulicach, stacjach kolejowych, szkołach i wig- 
ziemiach. Weszło w życie nowe pokolenie 
niedouków z niepokończonytni studiami i 
szkołami. 

Na odcinku młodzieżowym doszliśmy do 


a CEA z 
pw : 


KUŻNIEA 


absurdów, jak np. nieustanne szermowanie 
hasłami w rodzaju „młodzi zmienią świat”, 
„młodzi odbudują Polskę', młodzi cHég teg0 
czy owego, za to, że są fmładzi, mają dostać 
to czy owo. Młodość miast być stanem przej 
ściowym, obietnicą przyszłości, przygotowa- 
niefń się do życia = stała się walorem sama 
w obis: Nie rożuim, lecz właśnie młodość. 
Kariery fia tym fobią na ogół ëi działacze 
młydzieżawi, którzy — gdyby przestali być 
„działaczami młodzieżowymi — to Wszedł= 
szy do życia Społeczeństwa dójrżałego, gë 
swą mierrią na ogół inteligencją, nie Wiele 
by znaczyli (typowy przykład że znanego 
mi ódeińika: starzy zawodowi harcerze, któ- 
rży bóza orgahiżaeją nie są nmieżyłn w życiu 
społecznym). 

Sprawa młodzieży w Polste tak długo nie 
zostanie póżytywhnie załatwiona = jak długo 
nie sprowadzimy z pówrotem młodego pok- 
lenia do wyżnaczonych mi przez natiirę pró 


JULIUSZ ŻUŁAWSKI 


O ideologii 


Sposób patrzeria na rzeczy, jaki w tej 
sprawie stosują, Może sie okażać dalekim 
ad sposobu patrzenia zawodawego peda- 
dóga. Ale przecież 6prawa jest meryto= 
tycznie interestijąca, paląca i niepbkoją= 
ca nie tylko dla pedagogów. Tymbardziej, 
że w praktyce piearz, chcąc nie chcąc, 
staje się również pedagogiem, gdy daje 
współczesnemu i następnemu pokoleniu 
swą książkę do ręki — a ponadto każdy, 
kto nie jest całkówicie pasywnie usto- 
stnkowany do życia, zna wagę troski o 
gatuńek ludzi, którzy na jego oczach f3- 
dzą się i dojrzewają w nurcie płynących 
dziejów. z 

Bo też 2aWsze, gdy imyślimy o śpiq= 
wach wychowywania, inspirówalia 1 
kóztałcenia misdszych, to — świadomie 
czy nieświadomie — wiążemty te myśl z 
hńasżym pógląde, na kierunek, w któs 
tym płyrą dzieje, na tórmy, które zafńłe= 
rzamy tymi dziejom budować. I wędy me 
było, nigdy nie jest inaczej. Różńice są 
jedynie w stopniu i w gatunku Ś$Wiadó* 
rmiości. Jeżeli wiążemy ze oba tamte 
dwie sprawy czyli epiawę Wychowafi'a 
i 6prawę poglądu na kierunek rozwijania 
ÓW, w spósób nie dość świadomy — 
wychowywanie przybiera kształty jakieś 
przypadkowe, ftóżńorcdne, „liberalne . 
Gdy zaś te spiawy łączymy wprawdzie 
ale mecz pogląd na dalszy bieg rzeczy, 
ma aólszy rozwój dziejów, jest pogiądem 
idealistycznym, pozbawionym wezelkiego 
inatefiałt rzeczowego, seztucztym i ie= 
naukowym — wtedy wychowywanie po- 
toczyć się może bo drogach żupełnie ah-= 
siwdalnych, ańtyhumanistycznych, nawet 
wrecz zbródniczych, jak fo się stało na- 
przykład w hitleryźmie: 

W praktyce zawsze wychowywanie 
i naliczanie — bez względu na to, tzy 
dotyczy zagadnień prostych, czy też Bbat- 
dziej skomplikowańych = misi Wiązać 
cię z jakąś ideą, aby spełniać swoje za- 
danie. Dając dziecku po raz pietwszy wi- 
delec do teki aby zjadło nim kaszę m tā- 
lefza = nie poprzestajemy jedynie na 
zaprezentoówaniił miu _ pószczególnyth 
przedińtotów, czyli talerza, kaszy, widel- 
ca, łyżki i innyct przyborów, pózostae 
wiając jego uznaniu sprawę wyboru i epó= 
sóbu jedzeńia, lecz dajemy mu wyrażńe 
wskazania. Mamy bowiem ideę sposobu 
spożywania kaszy, Gdy kształcimy KSOS 
w dziedzinie kultury plastycznej — ie 
poprzestajemy na pokazywaniu mu jedy= 
nie obrazów w galerii, lecz tłumaczymy 
mt, że óhraz Gietymekieqo jest dobry, a 
obraz Styki zły, Mamy. bowiem ideę dö- 
brego malarstwa. Gdy uczymy ekonomii 
= potrzebna jest nam również idea ja- 
kiegoś najalusznie szego dla współczesno- 
ści i przyczłości porządki ekonomitz- 
neno. 

Tam, gdzie brak nam idei i poglądu na 
kierunek ludzkiego postępu = tam wys 
chówywaniu i kształceniu brakuje jakich- 
kolwiek celów. W świecie współcześnym 
widać wiele przykładów takiego stanii 
rzeczy, Albo idee sa w ogóle nieskrysta- 
Hzówane, Czy niepelne, albo istnieją tyb 
kò w pewńyth dziedzinach, a nie ietnieją 
w innych, fie tworząc wskutek tego żad- 
nej poniyślatiej całości, prezentującej 
obraz jakiegóś pełnego, szerókisgo celu, 
ku któremu mogłoby zmierzać wychowy= 
wanie nowego człowieka. 

W tej sytuacji i wśród tych spółe- 
ćzeństw czy grup społecznych, wśród któ- 
rych panuje ów niedostatek ideowy, wy= 
rażający się żagmatwanym obrazem dto- 
bnych idei, niepowiązanych ze sobą, nie 
rewidówanych i nie wyznaczających po 
stepu — ełyczy się często ód ludzi, któ- 
rzy na ten fakt przymykają oczy, że wy- 
chowywańie | kształcenie powinno być 
wolne od weżełkich „tendencji” ideolo- 
qieżnych, że nauczanie powinno ofgrani= 
czać się tylko do prezentowania uczniewi 
czy shtdentowi dóróbku wiedzy z całko= 
witym pózostawieniem inu kłopółu wy= 


*) por. nr, mr, Kuźnicy: 9, 12, 14, 17 i 20. 


porcji życiowych. Młody działacz polityczny 
czy państwowy to człowiek 35-cio — a nie 
25-cioletni, = 

U nas sprawy te zabrnęły tak daleko; że 
wyjście 2 tej przyktej sřtūacji nie będzie 
wcale łatwe. Trzeba się jednak o nie poku- 
sié: Trzeba kategorycznie i radykalnie (choć 
ńa Skutki €zekać będzie się długo) odsunąć 
młodzież od konieczności podejmowania de- 
cyzji politycznych, 6d politycznego deklaró- 
wania -ie negatywnega czy pozytywnego 
w stosunku do rządu. Należy wprowadzić 
młodzież w szkóle w żagadnienia pólityczne 
i ideowe, ale nauka ta hie może przybrać 
fMigdy form już nie tylko agitacji ale nawet 
tego, co rizżywammy wychowaniem państwo- 
wym. Musi te być obiektywne i beznamiętne 
referowanie wszystkich istniejących i prze- 
szłych systemów politycznych W całym bo- 
gattwie przeróżnych aspektów. Wybór nale= 
ży do wychowanka, który go dokońa wiedy, 


- i . 
w wycnowywaniu 
bierania i wyciągania wniosków  ogól- 
nych. Pomijając już to, że w wielu wy- 
padkach obarczałoby się w ten spósób 
wychowanka niepotrżebnym trudem po- 
wtórńego „wynajdywańia prochu“ 
przeważfie taki „liberalny” postilat jest 
maską dla zatajenia własnej bezideowo- 
ści wychowawców. Poprostu ludzię ci — 
głosząc we Właknej obróhie ów postulat 
liberalnego, bezideowego nauczania 
muszą przecież choćby mieświadomie li- 
czyć na tő, że młodzież, wyposażona w 
ów „pbiektywny' materiał wiedzy, sama 
znajdzie ideę, a Więc chcą tylko zwalić 
odpowiedzialność za kierunek postępu 
na barki młodszych, działając tymczasem 
wślietzńie 1 opóźniając postęp: Bo prze- 
GiEŻ zatrtzyjńafńiie gię jedyfiie na prźeka- 
żywafiu w sbósób bezinteresowiiy, bez- 
ideowy „óbiektywiego' dorobku wiedzy 
2 pokoleńiid hd pókoleńie — byłoby za- 
trżymmanieńń wszelkiego świadomego | ce- 
iowego postępu. Niewątpliwie niektórym 
z tych ludzi także i o to właśnie chodzi: 
Nie tylko g zrzucenie z siebie odpowie- 
dzialneści ża przyszlość, ale też o akty- 
wne powstrzymywanie ideologicznego 
Pfocesu budowania dziejów. , 

W trwsdze przed wkraczającymi w śfe- 
rę wychowania ideami korstruktywnymi 
i pełnymi, ideaiti postępu społecznego = 
ludzie ci 6dnoszą się Z najwyższą niechę= 
cią: do jakiegokotwiek-centraliegw pletit 
wychowywania i nauczania, jak również 
do państwowego kierownictwa w tej dzie- 
dwiinie, widząc w tym najpraktyczniejszy 
w tej chwili sposób tpowszechniania 
idcowości,  tacjonalmego wzbogacania 
miodzieży w dynamikę idett Wolą nāu- 
czafiie całkawicie 6wobodńe, niekontro= 
lowane = bo takie naliczanie pozwala im 
na samowolne  „chronienie" młodzieży 
przed ideą, bo takie wychowywanie daje 
im możliwości zatrzymywańia młodzieży 
w cieniach konserwatyzmu lub — gorzej 
jeszcze = nieńaukowych mitów i fańta- 
żji, pod pożórami wyposażenia jej w róż= 
nobarwńiy wachlafż „obiektywnej“ wie- 
dzy, którą w rzeczywistości podają w 
sposób nie-obiektywny. 

Walcząc z wprowadzeniem wyraźnych 
celów ideologicznych, z wprowadzeniem 
racjęnalnych idei społecznych ña teren 
szkoły — i fazywając te „rozpolitykowa= 
niem“ = argumentują najczęściej, że tā- 
kie idse wysuwane są rawsze przez gru- 
py w społeczeństwie nieliczne, że prze- 
ważójścy odłam epołeczeństwa ich nie 
chce, że to nie są idee „większości”. Go 
więcej, mówiąc tak,  napozór mają 
słuszność. Racjonalne í naukowe ide po- 
stępit społecztiego źżrazu rzadko bywają 
ideami, dostatecznie uświedamianymi 60- 
bie pizz większość. Z jedną tylko Uwa+ 
ää: że te nie jest żadeń argument prze- 
ciwko seńsowności i wartości spolecznej 
tych idei. 

Bo, — powiedzmy eobie otwarcie 
większość nie zawsze bywa wyposażona 
w zdolńość najtrafniejszego oceniania 
i doceńiania rzeczy, które wynikają z 
rozwoju jej natutalnych potrzeb. Powoły= 
wanie się we wszystkim na- nastroje 
„większości = fo często kapitulacja 
przed niewyfobieniem i  niewykształce- 
niem, albo najstraszliwsza z demagogii. 
Gdyby się tym kierować naprzykład w 
literaturze — trzeba by w jakości produk- 
cji lierackiej nie przekraczać poziomu 
pieseniek Harrisa, Gdyby tym się kiero= 
wać w malaretwie = trzeba by wyrzec się 
wszystkich dzieł sztuki lepszych od obra* 
mów Wójciecha Kośsaka. Gdyby się tym 
kierować w wszelkiej pracy naukowej 
i pozńawczej — trudńo by było żróbić 
chóć parę kroków raptzód. Gdyby kiero- 
wać eię tylko takim doraźnym  osądem 
wiekszości w ustaleniu logicznych wnio- 
sków z materiału faktów gospodarczych 


czy nawet politycznych = nie łatwa by- 
łoby zbudówać pogląd calkowicie racjo= 
halny. , 


Tworząc ides społeczne = kulturalfe, 
gospodancze i polityczne — # chcąc, aby 
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gdy poczuje ku tem niesprowokowaną 66lio 
tę. Oczywiście, by tego rodzaju wychowanie 
mogło osiagnąć pelne rezultaty — potrzebne 
Są dwie rzetzy. Pó pierwsze rozdział 
władz oświatowych 6d państwa, na wzór 
wladz sądowniczych. Po drugie — uspokoje- 
nie się atmosiecy wrzenia politycznego w 
calym społeczeństwie. O ile pierwsze może 
być żrealizowańe beż trudu (na  6dciaku 
Wyższego szkolnictwa zasadnieżo 6bowląztje 
altonomia), 6 tyle drugie wymaga lat, Ale 
tu tysuję tylko pewfią Kierlinkowa: 

Cała trudność polega na tym, by iistytu- 
cje powołane ub wychowania = wychowy* 
wały, dò Kształcenia = kształeiły = a nie 
by bie zmuszały młodzieć do polityki 

Gdyż wtedy właśnie zaczyna powstawać 
zjawisko, na Które z takim przerażeniem pa- 
trzymy my wsżyscył ż „Tygodnika Powszech- 
ego ż „Kuźnicy”, ź „Gazety ludowej! i z 

„Głosti Ludu", 


Kazimiera Kużiiewski 


mi odszych " 


były racjonalne, opierać się musimy ma 
naukowych badańiach rozwóju polec- 
iegó, fa wykryciu I wytyczeniu fiatural- 
nego kieminku tegó rozwoj, zgodnie z 
faktami, kiórymi życie społeczne okteśla 
Się samó, a Więc zgodnie ż rzeczywistymi 
ińtefesami więkezości i rzeczywistymi = 
choć nie zawsze świadómymi — jej pid- 
gnigniami, W reźiiltacie, jeżeli idee te dą 
słuszne — będą pfżćż więkSżość zĄądk- 
ceptowane, jeżeli zaś są riylne — będą 
predzej czy póżniej odrził66he. z 
miisząc opierać éle ña findamefńcie Pë- 
czywistych interesów większości, a Więc 
2 tej Większości wyfastając — modą Me 
być piżęż lë większość odrazu trafnie fof- 
miiłowane. Gdyż większość nie żaweże 
widżi jasio drogę wych tzecżyWistych 
interesów, będąc = W almosierźć piży 
zwyczajeń, pizesądów i pozorów — pód 
przemożnyń wpływeń chwilowych emo. 
cji czy też nierzetelnej propagafidy, Dość 
przypomnieć, że fiaprzykład go pieTWSżej 
wojnie światowej większość bodajże 
chłopów w wójewództwach zachodnich 
popierała endecję, której wsteczny stośti- 
Hek do rzeczywistych lnteresów chłóp- 
skich był nam dobrze znany. 

Tóteż aktualny w danej chwili nastrój 
jakiegoś odłamu czy nawet wigksżośćł 
społeczeństwa nie zaweże bywa miaró- 
dajńy. Ważniejsza jest ta opinia publicz- 
na, która jwotzy. sie. przy meczawym Ši- 
mowaniu iaktów, od tej, która tworzy Się 
emocjonalnie i przypadkowo z dwa fa 
dzień, Nie w każdym mómeńcie jesteśiy 
dostatecznie świadomi naszych wspólnych 
spraw. Tax jak w galerii obfażów trzega 
włożyć dużo pracy, aby przekonać przes 
ciętiią publiczność í rozwihiąć jej Wilias 
domość, jednym słowem wykształcić ją W 
kierunku rozumienia wattości i póżytecz- 
ności dobiego malatstwa, tak eamo 
kształcić trzeba spóleczeństwo w kierunku 
prożumienia wartości i pożyteczności Tae 
cjónalnych idei społecznych. Sprawa „za 
mówienia społeczńiego' jest czymś Gzerf- 
szym, głębszym i wybiegającym zńaczhie 
dalej napfzód, nóż aklitalne, w danym 
tylko momencie i na dzisiejszym etapie 
rozwoj ódcziwane potrzeby, clióćby nie 
tylko pozorne, ale ńawet rzeczywisłe. 

Gdy nie myśli się 6 fiiczym więcej jak 
tylko 6 żespakajańii aktualnych i już poz 
wszechnie uświadamianych sobie potrzeb 
= tö zaczyna sig myśleć coraż bardziej 
bezideowó. Pradmatyżm  ametykański, 
który w pewnym etapie dziejów tak waż= 
ną tem rolą odegrał, dzis doprowadził 
Ameryke do stanii całkowitej beżidec» 
wości. Wpłynęty zresztą na taki slan rze- 
cży inne tamit:jsze sprawy. W sumie = 
społeczeństwo tö; takt ząsobhe w Pogat- 
twa wszelkiego rodzaju, zaczyna już die 
č się (jak widać coraz wyrażńiej z tám 
tejszych czasopism, ż litenatury 1 z doehas 
dzących relacji) 2 braki dostatecznie 
okireślonych celów. Jak się io obechie 
zawsze dzieje w takich wypedkach = ten 
mie budujący zbyt wielkich perspektyw 
stań rżeczy pokrywa Ameryka wobec ine 
mych | wobec sibie fiazesimi „  liberala 
hosei", Ale w świecie współczesnym peł. 
na „liheralność” oznacza pełną „bezideóa 
wost". 

Formnijąc pogląd na kierunek tozwoju 
społecznego i budując ideę, trzeba jaka 
niajściśłej — jeszcze taz podłoreślić to 
chelałhym — oprzeć ten pogląd i tę ideę 
ha prawdziwie namkowej analiz'e zjawisk 
i faktów społócznych. Inaczej formowane 
poglądy i z czego ińnego wyrastające idee 
= 64 nieracjonalne, ejjołecźmie bezwańtoa 
ściówe, nieiiżyleczne i nie tylko nie wys 
znączające postępu, ale często Wręcz antya 
hiumańistyczne. Tym eię odznaczają przes 
de wszystkim wsżelkie idee, wywodzące 
się z postawy sztucznej, idealstycznej, 
Rzeczy wiste cele, leżące na izeczywiśtych 
drogach postępu €polecznego, objęte być 
mogą jedyne ideami, budówanytmi z naja 
ściślej realistycznej postawy wobec świa: 
ta i jego dziejów, 

Idee takie, posiadające postać poważną 
í rzetelnie humanistyczną, idee prawdzie 
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wego postępu społecznego — są nie tylko 
pożyteczne w szkołach niższych i wyż- 
szych, ale wprost konieczne i nitodzowne 
jeżeli chcemy chować człowieka doj- 
rzałego do swej współczesności świado- 
mego otaczających go problemów i rze- 
czywiście gotowego do przejęcia odpo- 
wiedzialności za dalszy bieg rzeczy po 
obranej, najbardziej logicznej i racjonal- 
nej linii, a nie człowieka, błąkającego się 
przez pół życia wśród krętych ścieżek 
najrozmaitszych tasi bez określonego 
stosunku do żadnej, Bo określać swój 
stosunek można jedynie z postawy ideo- 
logicznej — a zmieniać ją w każdym po- 
koleniu bez historycznie uzasadnionych 
powodów, to znaczy nie prostować drogi, 
lecz wyrzucać 09 chwila historię z jej 
toru.. Historię, która jest przecież dłuższa 
od życia jednego pokolenia. 

: Toteż praca nad rozwijaniem historii 
po określonych torach — powinna być 
pracą podobną pracy w laboratoriach che- 
micznych, w których zastępy uczonych 
często przez pokolerga całe ciągną zhar- 
monzowane wysiłki w obrębie jednej 
idei, jednego wspólnego celu. 

Wstrząs ostatniej wojny miał przynaj- 
mniej tę jsdną dobrą stronę, że częścio- 
wo obalił bezużyteczne, nieracjonalne 
i bezideowe formy życia społecznego — 
i oczyścił z nich teren, w zasadzie ubat- 
wiając w ten sposób odrestaurowanie 
idei rzeczywistego postępu. Nie powinno 
się dopuścić do zmamnowania, do utrace- 
nia tej szansy. I dlatego tym uważniej 
patrzymy na uczącą się młodzież, gdyż 
ńaszego życa nie wystarczy. 

Zresztą sami nie jesteśmy najlepsi. Mi- 
n.) nieustającej walki o światło racjona- 
lizrmu, w której upływa nasze życie — 
ciągnąc za sobą tradycje wieków, na- 
pewno nie całkowicie jeszcze pozbyliśmy 
si tradycji społecznie szkodliwych, pod- 
czas € Y staramy się zachować pożytecz- 
ne. re czkodliwe — odpędzane — prze- 
cież towarzyszą nam jeszcze tu i ówdzie 
w stylu życia, w sztuce, w uczuciach. 
Tyle, że umiemy już od dawna lokalizo- 
wać je, jak chorobę. 

Młodzież powojenna jest w innej sy- 
tuacji: nie posiada niemal żadnych tra- 
dycji społecznie pożytecznych i warto- 
ściowych. Są to wyniki warunków, wśród 
których swe najważniejsze pod tym 
względem lata spędziła. Wystarczy dobrze 
się tej młodzieży przyjrzeć i przestudio- 


"wać liczne fragmenty listów: drukowa- 


nych na łamach Kuźnicy” w odpowiedzi 


. n4 pamflet Żółkiewskiego, aby sę o tym 
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przekonać. Natomiast posiada ta młodzież 
pewne zalety pmaktyczno-życiowe, które 
skierować się mogą ku złemu lub ku do- 
Bremu. I posada przede wszystkim wielki 


głód „wiedzy, który zaspokoić można w 


- sposób przemyśldny, współczesny i okre- 


ślony idsowo,. wychowując tą drogą no- 
wego człowieka, wyzbytego wszelkich 
mitów i przesądów, ale związanego z hi- 


storią kultury i jednocześnie dojrzałego 


do rozumienia idei rzieczywistego po- 
stepu; 

Pokonanie tego kapitalnego zadania, 
które całym swvm ciężarem nad naszym 
pokoleniem zawisło i jest szansą nie do 
odrzucenia, zależy jednak nie tylko od 
zaplanowania rozsądnego i celowego sy- 
stemu nauczania. Trzeba poza tym jak- 
najprędzej i za wszelką cenę stwarzać tej 
młodzieży wszystkiich. klas społecznych 
coraz lepsze warunki pracy i życia. Na 
Uniwersytecie Łódzkim 30 proc. studen- 


„ tów jest chorych na gruźlicę... 


Drukowane w „Kużnicy” listy studen- 
tów, uczniów i nauczycieli (w N-rze 15, 
17 i 20-tym) opisują te warunki pracy 
f życia w sposób wystarczająco reali- 
styczny, Odożuwa się po tej lekturze tym 
większą troskę i niepokój, że chodzi tu ^ 
ludzi, na których bazujemy dzień jutrzej- 
szy. Nienormalnie rozwijająca się przez 
łata wojny, a dziś ciągle. jeszcze w swej 
masie niedostatecznie ubrana i odżywia- 
na, stłoczona w ciasnych mieszkaniach 
1'bez koniecznej pomocy szkolnej 
młodzież z tmidem walczyć musi o egzy- 
stencję. : 

Ale nie tylko to uwidacznia się w tych 
ligtach., W stopniu znacznie większym, niż 
żalenie się na warunki materialne, powta- 
rza się tam nuta niepokoju o brak. dość 
jasnych celów, nuta rozterki. Młodzi błą- 
kają się po krótkich i krętych ścieżkach 
bezideowości — i co więcej zdają sobie 
z. tego sprawę. Ta kwestia w każdym liście 
wybija się na pierwsze miejsce. I cóż tu 
mówić o tym, że w szkole należy zamy- 
kać okna przed powiewem wyrażnych, 
konstruktywnych idsi społecznych, kiedy 
ci, co siedzą tam na ławkach, już dziś 
irzepoczą się bez tych idei, jak bez po- 
wietrza, Widać to w każdym ich słowie. 
Jest to znak ważny i znak zobowiązu- 
jący. ei, 

* Okres historii, w którym żyjemy, z jego 
trudnościami i jego ideami — domaga się 
wychowania nowsqo człowieka. Dobrze 
by było; abyśmy nie zbagatel'zówali ta- 
kiego zadania i takiej szansy, 

i i Juliusz Żuławski. 
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STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


I. WSTĘPNA REASUMCJA 


krzeprowadziliśmy w „Kuźnicy“ dyskusję 
nad sprawą młodzieży dzisiejszej. Miała ona 
formę nieco inną niż zazwyczaj. 


Rozpoczęliśmy  pamiletąwym artykułem, 
potem zaś drukowaliśmy listy i głosy bez- 
pośrednio zainteresowanych, t i. młodych. 
W tym zaś numerze zamykamy ten Spór 
trzema artykułami.  Reasumcia dotychczas 
wypowiedzianych sądów pozwała stwierdzić, 
iż sytuacja nasz) młodzieży wymaga plano- 
wej ofenzywy ideologicznej. Podstawowe wy- 
tyczne tej ofenzywy dałyby się, jak myślę: 
fak miąć: 

1) Obiektywne przyczyny spowodowały 
katastrofalne niedokształcenie naszej, młodzie- 
ży — to narziucą nam walkę o szybką reali- 
żacię reformy szkolnej. 


2) Z tych samych powodów młodzież nasza 
nie dorasta do poziomu ogólno-ewopejskiej 
kultury. Tymczasem tylko sprawne opano- 
wanie subtełnych technik kulturowych, które 
wykształcił nowoczesny człowiek mogą u- 
zbroić nasze społeczeństwo do prawdziwie 
nowoczesnego życia, które czchuje wspólno- 
tę kulturalną naszych czasów. To wymaga 
odrzucenia  natwnych  separatyzmów, które 
przynosi ideologia odrebności kultury hidowej, 


3) Młodzieży naszej brak krytycznego, na- 
ukowego poglądu na Świat, często nie zmaj- 
duje ona we współczesności tych wartości» 
które będąc źródłem prawdziwie ludzkiego en- 
tuzjazmu i usprawiedliwieniem równie ludz- 
kiego oburzenia, są jednocześnie czynnikiem 
kształtującym charaktery. Musimy młodzieży 
otworzyć oczy na te wartości, obok których 
przechodzi obojętna i nieświadoma. 


4) I wreszci3 brak tej młodzieży umiejęt- 
ności sądzenia spraw ludzkich, brak określo- 
nych gustów kulturowych, to ją dyskwakii- 
kuje jako twórcę nowych wartości, nowych 
hierarchij wartości, nowego stylu życia. To 
zaś wymaga zmiany potocznych poglądów 
na rolę myślenia politycznego, zmiany pozlą- 
dów na ideat życia kulturalnego. 


Na te tematy chcę poprostu zabrać głos w 
dyskusji. 


IL TECHNIKA REALIZACJI 

„Wiele już pisano o naszym planie reformy 
szkolnej. Jej zasadnicze wytyczne są właś- 
ciwie uzgodnione powszechnie i dobrze zna- 
ne. Postiifaty demokratyczności, powszechhoś- 
ci, jeduolitosęt j bezpłatności są ogólniesprzy” 
işte: Nie będę tu do tych spraw ustrojowych 
wracał. Pragnę natomiast zastanowić się, jak 
przygotowaną refonma może zmienić nasz typ 
życia kulturalnego. 


W prasie naszej („Sztandar chłopski i 
„Kuźnica”*) przeprowadzona została dyskusia 
ma temat techniki urzeczywistnienia reiormy 
szkolmej, tempa likwidowania Szkół niżej zor- 
ganizowanych, wprowadzania  ośmiolatek i 
nowych programów, przynoszących  rudy- 
menty nauczania systematyczńego. 


Publicyści „Sztandaru chłopskiego“ propo- 
nowali dopiero wtedy realizować nauczania 
ośmiołetnie, kiedy pędzie można równomier- 
nie podnosić poziom szkół na wsi i w mieś- 
cie, aby nie pokrzywdzić wsi. Rozumowanie 
to spotkało się z krytyką publicysty „Kuźni- 
cy*: ten mniemał, że sztuczne powstrzymy- 
wanie procesu podnoszznia poziomu szkół w 
ośrodkach, które mają odpowiednie do tego 
warunki techniczne, jest błędne. Procesów 
spolecznych, które dojrzały, nie da się sztur- 
cznie powstrzymać. Miasto będzie górowało 
Siłą swego wyższego uzbrojenia t>chnicznego 
i cywilizacyjnego. Nie mając ósmei klasy 
szkoły powszechniej, zapełiiać będzie pierw- 
sze klasy gimnazjalne, rozbudowywać chao- 
tycznie samym parciem nieugiętych sił eman- 
cypacyjnych szkoły średnie. A bzzplanowość 
zawsze jest szkodliwa. Natomiast rozbudo- 
wywanie z rozmachem ośmiolatki, odrazu 
wszędzie taim, gdzie jest możliwe, choćby na- 
razie uprzywiłejówało miasto, wyjdzie w re- 
zultacie wsi na dobre. Gdyż właśnie automa- 
tycznie podciągnie stan organiżacyjny Szko- 
ły wiejskiej; która będziz musiała nadążać 
za miastem. Narzuci to plan jednolitej szko- 
ły. Tymczasem poniechamie szybkiego tempa 
reformy spowoduje, że £órujące miństo znaj- 
dzie sobie formy awansu szkolnego nieprze- 
widzianego w planie jednolitej szkoły — co 
jeszcze pogłębi istniejący dystans między 
wsią:a miastem. Tymczasem zaś jest to pod- 
stawowy zamierzony rezultat reformy szkol- 
nej — zmmjejszyć i wreszcie zlikwidować ten 
dystans- kulturalny: Jest. to podstawowa — 
konieczna dla normalnego rozwoju narodu — 
zmiana typu dotychczasowego polskiego ży- 
cia- kulturalnego. 


ii. KULTURA LUDOWA 


Ma to w konsekwencji dać jednolitość kul- 
turalną kraju. Ma przełamać ciasne szranki 
folkloru na wsi, naiwrei kultury ludowei, — 
Podciąznąć ogół społeczeństwa do poziomu 
kultury ogółmonarodowei i tym samym ogól- 
noludzkiej, zbliżyć masy wiejskie do trady- 
cyinego dorobku kulturalnego Europy w jego 
najdoskonalszych przejawach: Sens pozytyw- 
ny tsgo jest zarówno Ściśle kitlturalny iak 
i społeczry. 

Obrońcy tradycyjnej kultury ludowej zwy- 
kle- podkreślają - odrębność psychiki wiejskiej 


i: miejskiej, radziby. kopać przepaść między 
interesami wsi i miasta, między  dążeniami 
jednych i drugich środowisk, 


Ten zasadniczy Separatyzm jest nie tylko 
fałszywy teoretycznie, ale jak zwykle zawie- 
ra błąd szkodliwy społecznie. Ci sami obroń- 
cy kultury ludowej widzą w niej szczególnie 
cenne przejawy „ducha“: Mniemają przy tym, 
że ta szczególna duchowość chłopa kształtu- 
je się pod wpływem prymitywnych warun- 
ków życia; które oni nazywają „obcowaniem 
z naturą“. Chcąc zachować skutek — cenną 
odrębność duchową chłopa i iei bezpośredni 
wyraz — kulture ludową, muszą dążyć do 
zachowania | przyczyny — prymitywnych 
warunków życia. Tak też dosłownie pisze 
autorytatywńy ideolog tego kierunku, St. Pi- 
goń, w ostatnio wydanej książce. „Zarys now= 
szej literatury ludowej" (str. 13—28). Wrogie 
im jest techniczne i cywilizacyjne dozbroje- 
niz industrializacja wsi. Lękają się bowiem 
wtedy zaniku tak cennej dla nich odrębności 
kultiry ludowej, źródła skarbów duchowych. 
Tymczasem całe to rozumowanie iest błęd- 
ne cala ta ideologia jest fałszywym proroc- 
twem. Stan naszej wiedzy o kulturze jest 
dziś taki, Że nie pozwała nam przyporządko- 
wywać w sposób konieczny okrzślonym wy- 
tworom kulturowym pewtych zawsze tych 
samych treści duchowych. Przeciwnie, do- 
świadczenie nam mówi, że wytwory kultury 
wraz z upływem czasu wiążą się dla nas Z 
coraz to innymi treściami duchowymi czy 
znaczeniowymi. To, co w pewnych warun- 
wach mogio uskrzydlić i uwznioślić człowie- 
ka, w innych warunkach, w innym czasie mo- 
że być źródłem rozterki i duchowego zasto- 
ju. Rajowska obrona systemu pańszczyźni 
nego, postępowa na swój cząs—już w XVI 
wieku była źródłem innych zgoła podniet du- 
chowych — wychowywała nie nowatorów 
lecz wsteczników. Cierpiętnictwo naszych ro- 
mantyków było źródłem sublimacji duchowej 
dla pokoleń połowy XIX wieku; dla ludzi e- 
poki Wyspiańskiego i Nowaczyńskiego, jak 
świadczą ci pisarze, było źródłem zakłama- 
mia | marazmu duchowego. 


Wispółczesna wiedza o kulturze mie pozwa- 
law sposób jednoznaczny przyporządkowy= 
wać pewnych procesów życiowych i zwią- 
zanych z nimi psychicznych określonym pro- 
cesom twórczości kulurowej. Nie można 
twierdzić, że jest jakiś związek przyczyno- 
wy między prymitywnym gospodarowaniem 
chłopa: jego przeżyciami psychicznymi. i for- 
mami jego twórczości kulturowej. Przeciw- 
nie, badacze wiedzą, że kultura magmi ta- 
<zej wywodzi się z nieudolmego na wa- 
nia przypadkowo napotkanych dzieł kultury 
dojrzałej, ogólnonarodowej, dzieł kultury klas 
uprzywiłejowanych, które dyspormią techni- 
ką działania kulturowego na danym poziomie 
historycznego doświadczenia ludzkości. Na 
tak więc wątłych przesłankach nie wolno 
nam opierać programu kulturalnego, który w 
konsekwancii chce konserwować wieś na 
prymitywnym poziomie cywilizacyjnym dla 
więcej niż wątpliwych korzyści „duchowych '* 
i który chce utrwalać rozdział między wsią 
a miastem. Rozdział, uwarunkowany nie od- 
rębnościami psychicznymi, lecz stałym w u- 
stroju kapitalistycznym przeciwieństwem in- 
teresów miasta i wsi wobec opóźniania się w 
rozwoju ekonomicznym rolnictwa w stosunku 
do przemysłu, co jest zjawiskiem właściwym 
ustrojowi kapitalistycznemu, a co pociąga za 
sobą wyzysk wsi przez miasto (słynn: no- 
życe cen!). 


IV. SPRAWY UMYSŁU | CHARAKTERU 


Zadaniem reformy szkolnej jest upowszech- 
nienie dojrzalej ogólnonarodowej kultury. Bę- 
dzie to jednocześnie koniecznym społecznie 
powiązanizm. szkoły z życiem i jego potrze- 
bami: Skuteczny system wychowania musi 
bowiem być tak pomyślany, aby przystoso- 
wywał młode pokolenia do najpilniejszych 
zadań, które stawia przed społeczeństwem 
potrzeba. historyczna. Dla nas jest tym zada- 
niem podciągnięcie cywilizacyjne naszej wsi, 
jest intensywny rozwój tzchniki w kraju — 
abyśmy niogli szybko i sprawnie odbudować 
bezprzykładne straty wojenne i zagospodaro- 
wać obszary Ziem Odzyskanych. To są truiz- 
my. Ale ich wielorakich konsekwencji w po- 
bfyce kulturalnej, polityce oświatowzj, w ide- 
ologii — nie chce sie widzieć! 


„Przede wszystkim nie docenia się podsta- 
wowego negatywnego’ osiągnięcia w polityce 
szkolnej. Oto definitywnie weszłiśmy na dro- 
zę rełnej eliminacji elementów  faszystow= 
skiej ideologii w programach, podręcznikach 
i praktyce szkolnej. Kto pamięta jak groźne 
były w naszej szkole postępy demoralizują- 
cezo. wp.vwu faszystowskiej ideologii przed 
1939 r., dla tego nigdy to osiągniecie nie be- 
dzie dość podkreślone. 


Najistotnieiszą wartością, którą przynosi 
nam reforma Szkolną uwpowszechniając nau- 
czanie systematyczne — jest poszerzenie i 
unowocześnienie horyzontów kulturałnych. — 
Wyrazem tego są nowe programy i podręcz- 
niki. Wzbogacona żostała wiadza młodego 
pokolenia, ujawnione szczególnie cenne treś- 
ci dla realistycznego, krytycznego, racional- 
nego myślenia, Wysumięto elementy wiedzy 
ekonomicznej, społeczn:j, przez  wprowadze- 
nie prehistórij pokazano człowieka we właś- 
ciwej perspektywie Rozbudowano dział na- 
uk śćislych Dano masom potężne narzędzie 
walki o postęp: rzetelne treści poznawcze: 


s 


STR. 3 


Glos w dyskusji o młodzieży 


Nauka była od egipskich czasów dobrem za- 
zdrośnie strzeżonym przez wprzy wilejowa- 
nych. Masom dawało się jej surogat wiele 
natomiast tresury zwanej urabianiem osobo- 
wości. Nowa szkoła zamiast zalewać poto- 
pem pseidowychowawczych czytanek, przy- 
gotowuje do rzetelnej wiedzy o świecie, Spo- 
łeczeństwie i prawach nim rządzących. 


Wytyczne ideowe naszej reformy szkolnej 
są zapowiedzią historycznie koniecznego i 
właściwego przeobrażenia człowieka w Pol- 
SCe. 


Tyle o treściach intslektualnych, którymi 
ma operować nowa szkoła. Lecz wiemy, że 
naiwięcej niepokoju budzi wątpliwość, czy ta 
szkoła będzie miała dość bogate treści mo- 
ralne, bez których kształtowanie charakteru 
a nawet i umysłu, nie jest możliwe; samą 
bowiem wiedza mie starczy, nie jesteśmy 
przecież maszynami do myślenia i poznawa- 
nia: * 

Szukanie tych źródeł moralnych wychowa: 
nia ,to jednocześnie droga do sformułowania 
zadań, jakie reforma szkolna i rzeczywistość 
polska stawia przed nauczycielem. 


Twierdzę, że: obraz dzieł, spraw i dążeń 
którą są budowaniem wolności 1 szącunk 
człowiska w Polsce, które są emancypacią 
wsi, gospodarowaniem społeczqąym, odpowia- 
da naigłębszym historycznym potrzebom Te- 
formy w naszym kraju. 


Twierdzę, że to wszystko, o co walczymy 
lz czym walczymy, winno i może być źród- 
łem najbardziej ludzkiego i godnego naszych 
czasów entuzjazmu i oburzenia: 


Twierdzę, że związanie młodego pokolenia 
z tymi dziełami i zamizrzeniami winno i mo- 
że być źródłem moralnej doskonałości cha- 
rakterów. 


V. ABSOLUTNE I HISTORYCZNE 


Złudna i zbyt dumną ambicia dla człowie* 
ka jest szukanie absolutnych, niezmiennych, 
pozahistorycznych norm i źródeł siły moral- 
mej. Winniśmy się z całą pokora nauczyć ce- 
nić historycznie zmienne ideały, bo odpowia- 
da to godności ludzkiej. takiej, iaka posiada- 
my. Człowiek nie jest tak godny, aby 
był bogom równy. Obca mu jest niezmien- 
ność, Ale właśnie historyczność stawania się 
— jest najbardziej ludzka. 


I doprawdy myślę. że dano nam już nieje- 
dnokrotnie świadectwo pięknych przeżyć mo- 
raltych związanych ze zmienńym historycz- 
nym szczęściem I niedoląs Dla wyzwolenia 
z siebie wewnętrznych sił człowiek nie po- 
trzebuie absolutu. Bardziej mnie porusza, sil- 
niej budzi entuzjazm: i gniew obraz rzeczy 
wistych, historycznych celów, aniżeli fałszy- 
wa, mitologiczna fikcia wiecznych dążeń. — 
Czy w istocie głębszą, boleśnieiszą, lub 
wznioślejszą jest mitologiczna tragedia ludz- 
kiego życia — rzęczy najbardziej kruchej ze 
wszystkich, rozpiętej między dwiema wąt- 
pliwymi otchłaniami: niebem i pieklem? Czy 
tylko takie pascalowskie sformułowanie mo- 
ża być źródłem moralnych przeżyć? A czyż 
nie głębiej nas dotyka tak niewątpliwie 
prawdziwa tragedia człowieka naszego czasSti 
— że jest niewolnikiem swego dzieła? Że pa- 
miia nad jego wola, sumieniem, indywidual- 
nym pocziiciem sprawiedliwości żelazne pra- 
wa przzz tegoż człowieka stworzonego syste- 
mi produkcji? Że samą odrazą do krzywdy 
ludzkiej nie potrafi odwrócić zła kryzysów, 
bezrobocia, wyzysku? 


Odraza do tego. po marksowsku określośre- 
go niewolnictwa człowieka wobec jego włas- 
nego tworu i dążenis do osiągalnej planowej 
zmiany tego stanu rzeczy — sądzę, że mo- 
że właśnie silniej uskrzydłić dzisiejszego 
człowieka. 


Dażenia. demokracji polskiej sa dążeniami 
wyrosłymi z tradycji ruchów ludowych, z 
tradycji ich stulstniej walki klasowej. Z tra- 
dycji Gromady Grudziąż, Ściegiennego, Dąb- 
rowskiego, Waryńskiego, roku 1905, ruchu hi- 
dowego poczatku XX wieku. Odrodzoña Pol- 
ska twarzy się według myśli wvrosłei z dażeń 
chłopskich i robotniczych, Nauczyciel, wiażąc 
się z nimi, winien prace wychowawczą podiąć 
w dachu potrzeb tego budownictwa. 


A potrzebna jest Śpieszna decyzja: Czas 
nagli Nagli zwłaszcza sytuacja młod$zo po- 
kolenia. Przeżyte przecież klęski wymagają 
świadomej pracy, jeśli to pokolenie ma być 
w pelni wyzyskane dla tych najpilniejszych 
koniecznych zadań. K P 


VI. SYTUACJA MŁODZIEŻY 


Zastanówmy się nad sytuacią tej młodzie- 
ży! Jedno da się powiedzieć ze smutkizm: 
Szkoła polska, jeśli idzie o jej treść wewnę- 
trzną, pozostaje w tyle w stosunku do itt- 
nych instytucji życia zbiorowego. Na nieko- 
rzyść szkoły wypadnie porównanie z fabryką 
czy organizacją gospodarczą chłopską: Ta 
fabryka i samopomoc“ dziś wrabią ludzie — 
To one w swoim działaniu trafiają na konie- 
czne źródła entuzjazmu | oburzenia. | prawa 
tego działania — odkrywają zasadę moralne- 
go ukształeenia. Jest to jasna dla każdego 
prawda! W tym zestawieniu szkoła zostaje 
daleko w tyle. W jej życiu wewnętrznym 
czić obcość i niezrozrmienie współczesności, 
widać nieprzystosnwania dp życia, lęk, mart- 
wotę, jałowość, skostn'enie rutyny. Tak jest 
nawet wtedy, jesli historii i geografii nie 


STR. 6 


wykłada się z przedwojennych podręczników: 
"Wystarczy, jeśli tego wykładu historii nie 
ożywia takie rozumienie procesów dziejo* 
wych. by iasno pokazywały dotąd przemil- 
czany sens historii, sens krzywd i walk. Tak 
przemiłczany, że w Polsce intaligencia ani 
razu nie wydała dość silmej grupy, któraby 

. się wyrążnie upomniała o krzywdę ludową. 
Sens: któremu wyraz dawal u nas nieliczni, 
najlepsi — Lelewel, Worcell,  Dzmbowski, 
Krzywicki, Abramowski, Żeromski Nałkow= 
ski, Czarnowski. 


Nieporozumieniem jest wychowanie tej mło: 
dzieży w duchu apolityczności. To znów jed- 
no z haset humanitaryzmu, nieludzkiego w 
dobie walki — utrzymać ludzi bez broni, aby 
ich uchronić przed udziałem w zbrodni, Jna- 
czej znaczy to przygotować ich na ofiary 
zbrodni. W istocie bowiem hasło apolitycz- 
ności — to oddawanie młodzieży na żer re- 
akcji Upolitycznić —to znaczy nauczyć To- 
zumięeć i pojmować procesy społeczne, tati- 
czyć je oceniać. Odsunąć zaś od polityki 
— to dzisiaj znaczy odsunąć od ruchu ludo-= 
wego, Wychować tę ciągle jeszcze w więk- 
szości imteligeńcka z pochodzenia młodzież w 
tradycyjnej atmosferze mieszczańskiego prze= 
sądu politycznego. Przesądu, który Sączy 
każdy dzień, a z którym jest jedna metoda 
walki;* uświadomienie polityczne, odrzucenie 
hasła rzzkomej apolitycznośch Tylko reakcii 
wygodnie jest mieć bezmyślne pokolenie, idą- 
ce na lep każdej tradycyjnej bredni, pokole- 
nie niezdolne do krytycznej rewizji zasta- 
nych w rodzinnym salonie przesądów, nie nma- 
uczone politycznego myślenia. r 


Nieporozumieniem jest także unikanie w 
wychowaniu młodego pokolenia wyraźnych 
upodobań kulturalnych, wyrażnych hierarchii 
wartości; opowiadanie się za eklektyzmem, 
za rzekomym obiektywizmem. Młodzież — 
twierdzi się — jest zmęczona łatami wojny, 
nad wlek dojrzała, mspokojona wewnętrznie. 
Ma postawę ludzi starych i znużonych. Nie 
chce wyraźnego wyboru+ Natomiast chętn.e 
będzie gromadzić zewsząd rzeczy rozsądne. 
Przeęciwsławia się więc jednolitej kulturze 
wyboru, która pawne wartości odrzuca jako 
jej obce, rzekomą kulturę eklektyzm która 
zewsząd zbiera wszystko, co dobre, która 
jest umiarkowana, unika entuziazmu t krań- 
cowości. To znów próba obezwładnienia mlo- 
dego pokolenia. Trudna epoka wymaga od 
nas konsekwencji. Tylko w okresach czaso- 
wego zastoju możliwy jest taki eklektyzm. 
Dziś właśnie wybór jest naszym przeznacze- 
niem: 

Wielkim zadaniom, jeśli mają być spełnio- 
me, musi towarzyszyć konsekwentna śŚwia* 
domość celów 1 dążeń kulturowych. Nikt 
nie przeczy, że takie właśnie mamy zadania 
i musimy technicznie sprostać potrzebom zde- 
wastowanego krais a kulturalnie dorosnąć 
do koniecznegn rozinmi” "ach 

sprawności, produkcji. Hasło skrzętnego gro- 
madzenia „obiektywnych encyklopedycznych 
zbiorów — zamiast jednolitej kultury z wy= 
bort — jest i w tym świetle zamaskowanym 
hasłem politycznych bankrutów: 


Dla przykładu: konsekwentna walka z3 
szlachetczyzną kształtuje gust kulturowy w 
tym kientnku, przekształca nawet aktualne u- 
podobania walczącego, buduje: nowego czło 
wieka. Bklektyczne: odrzucenie takich wyj- 
Śściowych konsekwencji pozwala na leniwa 
tolerowanie przeżytków odrzuconej przeszło* 
ści w takiej czy innej formie. Sprzyja wewnę- 
trznemu lenistwu, nieczułości, która toleruje 
wszystko, nie brzydzi się niczym, żyje drob- 
nymi naskórkowymi reakcjami, niczego na- 
prawdę głęboko nie chce: 


Oczywiście czym innym jest przemyślany 
szacmek dla tradycji kulturalnej. Szacunek 
dla tradycji, jeśli nie ma być, iak uczy histo- 
ria, jałowym aleksandrynizmem — mie może 
opierać się na eklektycznym wybieraniu te- 
go, co mi się w danaj chwili podoba, co za- 
$pakaja kapryśny smak. Musi być oparty na 
wyborze — odrziucającym konwencjonalny 
balast starzyzny, na wyborze, który odwolu- 
je się do kryteriów równie sprawdzalnych 
jak kryterium technika, co odrzuca zwietrza- 
łe cężły — a wybiera przecie dobre ze sta- 
rych ruin do budowy nowego domt. 


Eklektyzm nie jast wyborem rozważnym— 
fest właśne lekceważeniem wyboru. Bo roz- 
waga właśnie nakazuje sumienne i krytycz- 
ne ustalenie zasady wyboru. I konsekwentne 
jej przestrzeganie, aby uniknąć błędów su- 
biektywnego braku stałości i równowagi. — 
A wybór w kulturze jest ważny, on to bo- 
wiem umożliwia obrone przed rutyną i prze- 
sądami. Jest warunkiem postępu: 


Musimy nauczyć młodzież naszą wybierać 
model przyszłej kultury. Niesda się tego u- 
czynić bez związku szkoły z życiem społecz 
nym i jago żywą. problematyką. Nie można 
więc izolować młodzieży, przeciwnie» trzeba 
ją nauczyć politycznie myśleć i krytycznie 
wybierać swoje ideały kulturowe: trzeba jej 
dać nowy pogląd na świat. Pogląd na Świat, 
wyrosły z potrzeb naszego krajn i czasu. — 
Pogłąd na świat wyznaczony przez tradycję 
przodujących dziś ruchów ludowych. Nikt nie 
zaprzeczy, że szkoła nasza w Swśj treści nie 
przyswoiła sobie jeszcze tego poglądu na 
śwóat. Jest to jej brak kardynalny, Jest to 
groźba dla przyszłości młodzieży. Zmiana te- 
go stanu rzeczy stanowi pilne zadanie dla na- 
uczycieli; jest napewno nakazem rozumu,- pa- 
triotyzmu i przecisż szacunku dla człowieka 
w Polsce. Młodzież nie może być chowana 
w sztucznym odcięcia od rzeczywistości (por 
garda dla. starć politycznych, treści ruchów 
postopowych), — jako zmęczona życiem (le- 
niwv Gklektyzm leturalny). jako naiwnie 
knnform'styczna (brak klimatu nowatorstwa 
w szkole). 


vezńezo Życia, * 
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Groźnym ostrzeżeniem jest. niespodziewane rykę. Ale w tym wlaśnie wyraża się dokucz- wstaniu listopadowym. i smutna puścizna Nał- 


odradzanie się najgorszego typu młodzieży 
polskiej: korporanta. Sygnalzują to gazety 
od czasu do czasu; na tle zaś głębokiej de- 
moralizacii wojennej nie jest to w środowi- 
sku mieszczańskim ani. nieoczekiwane, ani 
niemożliwe. 


VII. ZAKOŃCZENIE 


Kończę te nauczycielskie rozważania. Niech 
mi wybaczy czytelnik tę gorączkową retó- 


ANTONI BOHDZIEWICZ 


liwe uczucie — że przesypiamy Sprawę. Oto 
znów mie wszyscy Polacy, którzy powinni 
skupić się wokół dzieła rzformy zajęli sta: 
nowiska. Jakże bym chelał, by za lat pięć 
mogła powstać o tym pierwsza w naszej hi- 
storii radosna książka. Bo tyle już mamy 
dzieł zrodzonych z zapóźnych żalów, samot- 
nego zrozumienia błędów, niewczesnej  Toż- 
paczy. I zbłorowa książka drezdeńska o kon- 
stytucjj 3 maja i Mochnackiego dzieło o po- 


kowskiego, i gorzki wydźwięk  „Przedwio- 
gnia“. Bilans zmarnowarnych młodości, — 
Wszystko przemawia za tym, że t3l jednak 
reformy kraj nasz nie prześpi. Możemy już 
aa szczęście liczyć na cyfry osiągnięć — nie 
tylko; na dobre nastroje. Chodzi jednak o to, 
aby uczestniczył w tym wszystkim inteligent 
polski, Aby uczestniczył pełnoprawnie, 
Stefan Żółkiewski 


Gdzie filmowy Achilles ma piętę? 


Pragnę odpowiedzieć na artykuł Jerzego 
Toeplitza, jednego z dyrektorów Filmu Pol- 


skiego, zatytułowany: „Scenariusz — miętą 
Śr polskich filmów“ („Robotnik* — 
31. k . 


Rację ma Toeplitz, kiedy pisze „Pierw- 
szym grzechem Bittra Scenariuszy było, że 
gromadzono materiał bez metody i raczej 
przypadkowo. Nawiązywano wprawdzie kon- 
takty z ludźmi, ale nie wysilano się zbytnio, 
by wszystkich sprawą tą zainteresować i nie 
uderzono do Związków Zawodowych Litera= 
tów, prosząc o czyrwią pomoc. Raczej czeka- 
no na chętnych, miż ich szukano... Może nie 
dość energicznie stukano do- właściwych 
drzwi... Można było bardziej intensywnie i 
przekonywuiąco prowadzić akcie uświada- 
miająco-propagandową — podkreślając czego 
„Film Polski“ domaga się od literatów piszą- 
cych scenariusze...” 

Dziękuję! To właśnie woda na mój młyn, w 
którym od listopada mielę te same prawdy. 

Nie ma racji natomiast Toeplitz w pozosta- 
tej partii swych wywodów, 


CO TO JEST „DOBRY SCENARIUSZ“? 

Główna teza Toeplitza jest taka: „Bez do- 
brych scenariuszy mie będzie dobrych filmów 
— ło murowany w świecie filnowym aksio- 
mat!...* Pięknie! Ale apodyktyczność tego 
sądu okaże się diabła warta, jeśli nie potrafi- 
my zgodnie ustalić definicji pojęcia „dobry 
scenariusz!” Jeśli „dobre” dla Toeplitza zna- 
czy np. zielone, a dla maie — czerwone, to 
kto z-nas dwóch ma racię? Konkretny przy= 
kład: ja uważam np, scenariusz Toeplitza o 
Moniuszce za bardzo zły, a Toeplitz to samo 
mówi o moim scenariuszu „7 adresów", I co 
dalej? Zwołać innych? Owszem, można. Ale 
inni także podzielą się na dwie grupy! Zaw- 
sze! I nawet jeśli tych, którzy pochyłą po 
rzymski palec w dół, będzie więcej, a obroń* 
ców — tylko mała garstka, to co? Czy ten 
ilościowo wygrany plebiscyt może decydo- 
wać w,.Sztuce? Bynałmniei! Autorzy, kryty= 
cy — mają prawo do sporów i prowadzą je 
od wieków. I jedno tylko potrafi spór zamk= 
naé: gotowe, skończone dzieło. A i „zamyka 
mie sport“ wymaga jeszcze czasu, Bo dzielo, 
jeśli ma być pozycią trwałą — wiano zostać 
w pamięci ludzkiej na dłużej. To „dłużej jest 
oczywiście względne i dla filmu nalkrótsze, 
ale tym niemniej istnieje. W każdym razie — 
do chwili nirzeńia pomysłu w iego ostatecz- 
nym kształcie (a jest nim film!) — wszelkie 
zbyt długię dyskusje będą iałowe. Będą wla- 
śnie owym „maglem“, o którym wspomina i 
Toeplitz, tylko że go niepotrzebnie broni. 

To pierwsza uwaga. A druga: co właściwie 

nazywamy samym scenariuszem? Umówmy 
się! Czy to jest autonomiczne dzieło, nowy 
gatunek twórczości literackiej, jak chcą tego 
Ford, Bossak i zdaje się także Toeplitz? Sło- 
wem, czy scenariusz znaczy tyle, co literac- 
kie wydanie sztuki teatralnej. albo partytura 
muzyczna? Czy też przeciwnie: scenariusz 
jest tylko półfabrykatem, tylko wewnętrznym 
dokumentem w prać” nad filmem, iè mają- 
cym samodzielnego życia? 
„ Zdania i tu są podzielone. Owszem, istnie- 
ie ambitna tendencja, żeby scenariuszow! w 
tel formie, w jakiej go dostarcza literat, przy- 
zaać artystyczną autonomię. Obrońcy tezy, 
że scenariusz filmowy jest nową formą dra- 
maturgii, tak przemawiają: 

„Jest to sztuka tworzenia w wartościowym 
literacko utworze (7!) opowiadania, które 
swoimi rozmiarami, strukturą, rysunkiem po- 
staci, wyborem środków ekspresii — opiera 
się o specyfikę kina. Dramaturgia kinówa tak 
pojęta, Stając się częścią poetyki narówni z 
dramaturgią sceniczną, łączy się też z drugiej 
strony z „teorią budowy* filmu, z teorią ki- 
nowej reżyserii... Nowa ta forma literacka 
ma prawo do samodzielnego istnienia przed 
i po realizacji filmu, miezależnie ód niej... 
Można sobie wyobrazić, że taki scenariusz 
doczeka się nie jednej, ale kilku realizacji, 
coraz to ianych... Scenariusz literacki iest 
autonomicznym dziełem sztuki !...* 

Do twierdzeń tych muszę się odnieść kry- 
tycznie. Założenie, że scenariusz filmowy mu- 
si być „literacko wartościowy” jest dla mnie 
miesłuszne, Nie to jest filmowi potrzebne! 

„Narówni z dramaturgia sceniczną”... Ale 
przecież sztuką sceniczna składa sie z dialo- 
gów, to jest ze zdań i zwrotów, które odrazu 
są ostatecznym kształtem treści! Trzeba je 
tylko wypowiedzieć, albo przeczytać, Tekst 
sztuki fest utworem literackim bez względu 
üa to, czy sztiwkę pokazano kiedyś w teatrze 
czy nie pokazano! Tak zwańe zaś „uwagi dla 
reżysera”, to co autor pisze o dekoraciach. 
ruchach postaci itp. to zajmuje w tekście 
sztuki bardzo mało miejsca, pisane iest często 
jezykiem  prostszymnp. mową niewiązane 
kiedy dialogi podąne są wierszem, a zdarza sie 
często, że jest to poprostu konwencjiconaln: 
organ szczątkowy. mikogo ne obowiazniacy: 
Koukretyzować tych „wag“ bez pomocy dia- 


logu — nie potraii ani czytelaik, ani teatr, bo 
istota rzeczy jest schowana w tym, co po- 
stacie mówią, a nie — z którego miejsca, Ww 
jakim kostiumie itd, ; 

Zupełnie inaczej jest w sceqariuszu filmo- 
wym, Tutai — dialov jest zawsze rzeczą dru- 
goplanową i mie raz zaimuje bardzo mało 
mieiscą, Tutaj — na pierwszy plan wysuwają 
się właświe „uwagi dla reżysera“, ti. opis 
przyszłych zdięć, tego, co ma być pókaza- 
ue ! Ale opis ten w realizacii filmowej zupeł- 
nie znika, rozpływa się w materiale konkret- 
nych wyglądów, w tym co przyniesie pracą 
jak libretto baletowe i scenariuszę komedii 
del' arte, scenariusz filmowy jest tylko no- 
tatnikiem pomysłów, nie raz bardzo dokład- 
nym i ciekawym, ale nie posiadającym jeszcze 
praw do rangi wtwóru dramatycznego! Dla 
kina nie jest wcale ważne, czy sceńariusz jest 
pisany „pięknym językiem literackim“, podob= 
nie jak nie ma żadnego znaczenia dla teatru, 
jakim językiem są pisane w tekście sztuki 
„uwagj dlą reżysera”, 

Tylko więc na upartego i tylko umownie — 
można mówić o scenariuszu jako o nowei for- 
mie beletrystyczaej, Nic w miej oprócz pozo= 
rów z kina nie ma, nic a niec! Słowo „scena= 
riusz* jest tutaj tylko uniezwykleniem, iakie 
autor stosuje, żeby zabawić, przyciągnąć czy- 
telnika, To znaczy, może sobie ktoś, jeśli się 
uprze, napisać opowiadane w formie scena- 
rusza 4 wydrukować to potem w książce. Tak 
napisał Jules Romains swoją „„Donogoo-Ton- 
ka‘ (rzecz zabawna — zrobiono potem z tego 
nie iilm, ale właśnie przedstawienie teatral- 
cie!), formy tei użył Wells, u nas Brzekowski. 
Wątpię, czy tej „modzie* można wróżyć po- 


„wodzenie, a wcale nie wątpię, że nie można 


tu mówić o jakichś nowych i trwałych war- 
tościdch artystycznych. Forma „scesariusza* 
jest tutaj uniezwykleniem, ale takim, które w 
samym założeniu wprowadza coś sztucznego: 
używa się lako ostatecznego kształtu formy, 


` która wciąż jeszcze odsyła czytelnika do wi- 


zii „9a ekranie", ti. do. innej szfukiomiewyra- 


„żaliej w słowach! W dodatku — forma obie- 


čana, a nie dana! Jest to.dla autora bardzo 
wygodne: skoro opis jest tylko „prolektem 
zdjęcia“, to może być mniej staranny. Pracuje 
się tu w pewnym stopniu na cudzy rachtunek. 
Ale rachunek jest bez pokrycia, bo przecież 
wizji na ekranie niema i nie będzie! Itd.... 

Czym więc jest scenariiisz filmowy? Po- 
wiedziałbym; notatnikiem pomysłów. rudą do 
przeróbki, którą weźmie w swe ręce właści= 
wy autor filmu, reżyser. I jedyne kryterium, 
jakie moglibyśmy tu bez kłótni zastosować, 
jest następujące: wymaga Się od scenariusza 
pewnego procentu filmowości, którą zdefinio- 
wać możemy dość łatwo i którą zdolny autor 
filmowy samym nosem wyczuwa. Ta właśnie 
„filmowość* materiału zadecyduje o tym, że 
z danego scenariusza wyidzie qaprawdę por- 
cja kina, a me „teatr na płótnie, czy ilustra- 
cje do powieści typu Aadriollego, 

Kiedy słyszę: „Robinson warszawski“ — 
historia ludzi ukrywających się po powstaniu 
w martwym miescie, to ja filmowiec — od razu 
wiem: tak, to jest wspamiały temat dla kina! 
1 wtedy biorę najlepszych jakich mam ludzi 
do roboty (autorów i reżysera) i juź się nie 
waham, walę na całego naprzód! I wtedy nie 
przestraszy moie możliwość pomyłek czy po- 
tknięć, bo są w każdej pracy one nieuniknio- 
me. Ale założenie: wyjdzie z tego film pełen 
„iijmowości* — jest tutaj nie do zbicia, chy= 
ba, że zadanie da się do wykonania analiabe- 
tom. Jeśli się jednak reżyserowi choć trochę 
ufa, to koniec. kropka, żadnych większych 
pwarancii nie wymyślimy. Fihn może będzie 
doskonały a może tylko poprawny, to już 
zdolności odpowiadają pewnemu minimum — 
zależy od zdolności autorów, ieśli jednak te 
film nie może być zły! 

Dlategó niepotrzebnie Toeplitz spycha „at- 
mosferęe filmową" ma jakieś szare miejsce, 
mówiąc: „(w nadesłanych pomysłach) zupeł- 
mie mylnie i niepotrzebnie akcent został po= 
stawiony tla to, co się nazywa atmosferą, a co 
iest czynnikiem interesującym w dziele filmo- 
wym, ale bynaimeżeł nie zasadniczym, jeśli 
chodzi o pierwsze iego stadium, tzn. scenas 
TMISZ 0:4 = 

Jakże teraz wygląda toeplitzowy aksiomat? 
Jakie poprawki nateży doń wprowadzić? Jesz- 
cze chwiłeczkę !... 


KONSTRUKCJA DRAMATYCZNA 
CZY MOŻE TAKŻE INNA? 


Cytuję dalej Toeplitza: „-.. reasumując, 
nie ma (tu) elementów klasycznych. iakich 
wymagamy ód dramatu, bez względu na to, 
czy chodzi © powieść. czy o sztukę scericz= 
a: PP: 

„Bez względu na to“ — bardzo mi się nie 
podoba! Bo elementy klasyczne, jakich doma= 
ga się Toepiltz, to właśnie owa „konstrukcja 
dramatyczna”! To iest ten św., Antoni Padew- 
ski, od którego oczekuje się cudu i absolut- 
mych kryteriów dla oceny scenariusza! Prze= 


praszam, nie zgadzam się! Konstrukcja — 
tak! Celowe ułożenie zebranych elementów w 
rozsądną całość — tak! Ale nie koniecznie i 
nie zawsze — konstrukcia dramatyczna! Poco 
ograniczać w samym pimńkcie wyjścia iwen- 
cie autorskie? Pomiiam iuż filmy o charakte= 
rze impresyjnym, dokumentarne i nadrealisty= 
czne gdzie nonsens takiego ograniczęnia jest 
oczywisty, ale | w filmie — opowiadaniu 
„Konstrukcija dramatyczna” nie 
mniej conditio sine qua non! 

Jak to zagadnienie wygląda w powieśći? 

Powieść może nie mieć budowy zwarte!, 
wyraźnie dramatycznej. Może być wielopię= 
trowym. gmachem, labiryttem, szeroky płyn”= 
cą rzeką (roman fleure), wielką Summa obser= 
wacij autora mad dolą i niedolą człowieka. 

le czy to znaczy, że powieść taka ma niższą 
rangę artystyczną, jak pisał Paul Bourget? 
Napewno nie. Zresztą trudno jest określić 
ogólne prawa kompozycji. Mamy wiele roódza= 
jów powieści, a każdy z nich ma inny plan 
budowy. Szukając z uporem ogólnych kang- 
mów, moglibyśmy co «ajwyżej powiedzieć: 
dbać należy o porządek; ład, o pewną równo- 
wagę elementów, o jasność. Całość musi być 
rozumaa całością, a mie przypadkową skła- 
danka. 

Żeby więc zasady kompozycii powieści 0- 
kreślić dokładniej „trzeba dokładniej wiedzieć, 
o jaki rodzaj powieści chodzi, trzeba powieść 
podzielić na jakieś grupy. Zróbmy tol 

Trafnym wydaje mi się podział, jaki czyni 
Thibaudet w swych: „Reilexions sur le ro- 
man Dzieli ca powieść na trzy wielkie ro- 
dzaje: powieść surową (le roiman brut), która 
maluje całą epokę, dalej powieść bierną, któ- 
ra opowiada o życiu ludzkiem i wreszcie — 
powieść aktywną, która z życia wydziela ja- 
kié konilikt i mim się tylko zaimuje. 

Epoka jest czymś bardzo złożonym, wielo 
warstwowym. Żeby ją w powieści przedsta- 
wić trzeba dać równie złożony obraz, wszyst- 
kich sił, jakie w niej nurtują, rytm życia spo- 


łecznegó, które wykracza daleko poza życie 5: 


jednostki, trzeba umieć wykryć różne aspek- 
ty miiania czasu, Oto powody, dla których 
powieść „surowa“ mie ma kompozycji przej- 
rzystej, dramatycznej, chociaż i tutaj znaj- 
dziemy rozumną organizację chaosu życia. 
Nie widać jej z bliska, ale widać ją „z lotu 
ptaka“. 

Powieści biernej — plan budowy dyktuje 
sama życie bohatera czy bohaterów. Jedność 
i ciągłość takiej powieści zawdzięczamy jed- 
ności i ciągłości życia ludzkiego. To samo 
dotyczy czasu trwania, Taka powieść również 
wype!lnia przestrzeń i czas swobodnie, płynie 
powoli. jak szeroka rzeka, 

Powieść aktywna, w odróżnieniu od po- 
przedeich rodza:ów — otrzymuje swą kompo* 
zycię od samego autora. lzolując jakis kon- 
ilikt, nie można się już oprzeć ani o jedność i 
ciągłość epoki, ani o jedność i ciązłość życia 
ludzkiego, ale trzeba wydzielony z życia epi- 
zod wkomponować w ramy budowy odrębnej, 
wymyślonej i stworzonej przez samego auto- 
ra. I ten właśnie gatunek powieści powinien 
mieć kompozycię zwartą i przejrzystą. I tutaj 
zarzut krytyków wytykalących „złą kompo- 
zycję* ma swoją wagę. Ale tylko tutaj. 

Opowiadanie krótkie i sztuka sceniczna, 
dysponując czasem ograniczonym, powinny 
jeszcze bardziej dbać o wyraźną linię budo= 
wy, o wyraźne zaznaczenie początku, środka 
i końca. To samo obowiazuje również 0po- 
wiądanie filmowe. Jak u starożytnych — 0za5 
trwania tragedii odmierzano klepsydra, tak i 
film-opowiadante mierzy sie długością metrów 
i jest pewien standart, którego się nie prze- 
kracza. Nie rozporządzając więc czasem nie- 
ozraniczonym | chcąc w wydzielonych sobie 6 
kwadrumsach pokazać wybraną treść najpeł- 
niej, naibardziej wyraziście, film musi się sta- 
rać o budowę jasną i celową. Nie koniecznie 
jednak jedynym tutaj wzorem ma być sceni- 
czny dramat z jego niezmiennym schematem 
(ekspozycia, perypetia | rozwiązanie)! Wzo- 
rów kompozycyjnych w rówmym stopniu to- 
że filmawi dostarczyć powieść, nawet po- 
wieść bierna. Wszystko zależy od tego, jaki 
ładunek treści opowiadania zawiera. Słynny 
film „Cavalcade np., albo filmy biograficzne 
(Rembrandt, Pasteur) przynoszą widzowi opo- 
wieść o losach całego rodu, albo o życiu fed- 
nostki i w rysunku całości mie mają bynaj- 
mniej wyraźnej linii dramatycznej. składają 
się często z epizodów, powiązanych iedynie 
osobą bohatera, nazwiskiem rodowym, i do- 
datkowo — jakimś ogólnym motywem tema- 
tycznym (walka, sława, poświęcenie ...). To 
samo powiemy o filmach zrobionych według 
recepty: „zbioru opowiadań”. „Jej pierwszy 
bal“, „Gdybym miał milion* — oto przykłady. 
Gdzież tu .konstrukcia dramatyczna"? I czy 
była potrzebna? Nie było iej ani w „Dzisiej- 
szych czasach” Chaplina, ani w filmach Sachy 
Guitry, ani w „No man's land” Trivasa., ani w 
wielu *nnych doskonałych filmach, zarówno 
oryginalnych jak i przerobionych z powieści. 


iest bynai- 
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ZRÓDŁA TEMATOW 

Przerobionych z powieści, właśnie |... Be- 
letrystyka i teatr— mówi Toeplitz, — to głó- 
wne źródło tematów dla filmowych scenarzy- 
stów. A. także, przynajmniej w Ameryce... 
słuchowiska radiowe. Nie będziemy temu 
przeczyć. Ale zbadajmy przyczyny dlaczego 
tak jest. Oto dlatego, że filmowym producen- 
tom potrzebnie sa na gwałt namacalue gwa- 
rancje sukcesu, inaczej ryzyko wydania mi- 
liona jest zbyt wielkie. A gdzież szukać tych 
gwarancji, jak nie na rynku wydawniczym, 
nie w teatrze i nie w amerykańskim radio? 
Dickens — genialay pisarz? Dobra jest, za- 
bierajmy się do Dickensa! Nawet do iego 
„Papierów Klubu Pickwieka* choć tam wea- 


le nie ma kompozycji! Flaubert? Szekspir? ' 


Shaw? Dante? Św. Jan Ewengelista? Wszy- 
stko dobre, bo sławne, bo uznane, bo taki i ta- 
ki nakład, bo tyle i tyle tłumaczeń! To, to jest 
główny powód, dla którego kino ciągle szpe- 
mą po bibliotekach, a z niechęcią przyimuie 
oryginalną twórczość własaą! Zauważył to 
jeszcze Irzykowski (1924), a od tego czasu nic 
się tu nie zmieniło, kino ciągle pasożytuie na 
literaturze. A : 

Zresztą nie ma o co rozdzierać szat. Litera- 
tura jest tak samo dobrym źródłem tematów 
dla kina, jak surowe życie, a może nawet lep- 
szym, bo dzięki drążeniom miespokoinych au- 
torów — jest ono głębsze, uporządkowane. 
Chodzi tylko o to, żeby nie stwarzać sztucz- 
nych zasad wyboru (tylko literatura!) i żeby 
w wyborze kierować się kryteriami filmowy= 
mi, a nie samą tylko troską o asekuracię sitk- 
cesu. cudzą wielkością! 

Dlatego. ostatnie projekty Kierownictwa 
Filmu Polskiego, zapowiadaiące sfilmowanie 
„Przedwiośnia” Żeromskiego i „Klubu Kawa- 
lerów' Bałuckiego nie wydają mi się prze- 
konywujące! Jakież racje artystyczne przę= 
mawiają za przeniesieniem na ekran „Przed- 
wiośmia*? Książki, która przecież bez swego 
języka nie potrafi jako dzieło sztuki istnieć! 
Mieliśmy już jedną próbę sfilmowania tego 
utworu, oczywiście nieudaną. Z drugą będzie 
to samo, głowę daięl I gdzież tu ominięcie 
istniejących trudności? Przecież do „Przed- 
wiośnia* także trzeba napisać scenariusz 
i fest to robota bodaj trudniejsza, niż napi- 
sać scenariwsz oryginalny! Żeromski bowiem 
wcale nie odzaaczą się w „Przedwiośniu” 
iakąś zwartą, „dramatyczną konstrukcią”, 
wprost przeciwnie! Więc po co ta próba, z 
góry skazana aa niepowodzenie? Ba! Ale 
nazwisko, ustalona w literaturze pozycja! 
Wszyscy książkę znają, właśnie ją „Czyte!- 
nik“ na nowo wydal! No, tak, to są może 
i ważne względy. ale czysto koniunkturalne 
i nie takimi winao się Kierownictwo Filmu 
Polskiego dzisiaj kierować. ; 

Mutatis mutandis — to samo powiemy o 
„Klubie Kawalerów". Miła, beztroska kome- 
dia, ale rzecz wybitnie estradowa, sceniczna. 
Gra nie waria Świeczki! Chvha że się chce 
fabrykować „teatr ną płótnie”.. Jako filmo- 
wiec miałbym jednak większe ambicje! 

Zastanawiające jest to sięgamie do „skarb- 
ca“ rzeczy starych i znanych.. Spróbujmy 
poszukać wyjaśnień w wypowiedziach Kie« 
rownictwa Filmu. Oto co pisze np. Bossak: 
„Z pierwszych kontaktów rodzącego się filmu 
polskiego z odradzającym się piśmiennictwem 
— wynikło kilka cennych choć gorzkich do- 
świadczeń, przede wszystkim przekonanie, że 
na razie — w pierwszym okresie budowy 
filmu — wypadnie korzystać z powieści 
i «ztuk scenicznych. z dojrzałej twórczości 
literackiej. nie przeznaczonej w zasadzie dla 
kina, ale też mie będącej ubocznym produk- 
tem pracy pisarskiej. Filmowi są potrzebne 
powieści i sztuki...” 

Oto jedna przesłanka, Teraz druga, Cytuje 
Biuletyn Filmowy: „niestety, polska twór- 
czość powieściowa jest na razie tak ograni- 
czona, że (rudno nawet mówić (!!!) o możli- 
wościach iakiegokolwiek wyboru rzeczy na- 
dających się do filmu.. Wykrzykaiki moje. 

A oto „generalna linia" dyrektora Forda: 
„Dlaczeża niema współczesnych sztuk tea- 
tralnych?.. Jak sobie p. Kott wyobraża 
współczesny polski film bez współczesnej po- 
wieści?,., Może pan Kott wyobraża sobie, że 
scenariusz filmowy jest pośledniejszym i lat- 
wiejszym rodzajem twórczości literackiej?...' 
Wyciągniimy z tego waioski, Jeśli film pol- 
ski „musi się“ opierać o gotową literaturę 
i jeśli z drugiej stromy — tej literatury „nie 
ma”, to gdzież wyjście? Gdzież iakiś film? 
Kiedy będzie? i 

Będzie, bo oto Kierownictwo Filmu, daiąc 
narazie psztyczka w nos calej polskiej współ- 
czesnei beletrystyce postanawia sięgnąć do 
„Skarbca przeszłości"! Hokus, pokus i oto w 
cylindrze „Przedwiośnie“, 1 oto „Klub Kawa- 
lerów*! s 

Bardzo przepraszam, ale ani przesłanki, 
ani wnioski panów nie trafiaią mnie do prze- 
konania? I myślę, że nie tylko mnie, 

Bo po pierwsze: w Departamencie Teatru 
i w agencjach teatralynch leży około dwustu 
sztuk niegranych, a u wydawców leżą dzie- 
siątki niewydanych jeszcze powieści i nowel, 
które — zanim się zawoła: gdzie iest polska 
literatura? — trzeba pożyczyć, pęzeczytać, 
zanalizować, omówić. A nuż okaże się, że 
jest tam coś dla kina? Czy to. zostało zro- 
bione? Odpowiadam, bo wiem: nie! A dalej: 
czy filmowi reżyserzy. ci autorzy in spe 
pierwszych polskich filmów znają choćby te 
wydane pozycie beletrystyczne? Nie znaią, 
bo Film nie pomyślał, żeby im tę lekturę 
umożliwić. 3 

Po drugie: można się zgodzić, że powieść 
polska į polski teatr, choć to i owo ukazuje 
się, przeżywają pewien kryzys. | że to po- 
trwa. Dobrze. jakiż z tego wypływa wnio- 
sek dla filmu? Czekać, aż się kryzys skoń- 
czy? Aż o tem tiapiszą Ważyk i Wyka? Bar- 
dzo wygodna postawa i absolutnie nie da 
przyjęcia w nowym życiu! Nie, proszę pań- 


KUŻNICA 


stwa, film polski musi odważnie wziąć w tym 
kryzysie udział, przeżyć go razem z powie- 
ścią i teatrem! To znaczy: trzeba zdecydo. 
wać się ra realizacię w tej chwili takich 
scenariuszy, na iakie dzisiaj naszą kulturalne, 
glebę stać! Choćby tych — z „atmosierą” 3 
bez „konstrukcji dramatycznej! Fivmy, jakie 
z tego wyjdą, będą może gorsze (i nawet na- 
pewiio!) niż filmy polskie zą 10 lat, ale 
będą!!! Wypchną nareszcie z ekranów 
Wacusie i Zmachory, I chyba mie, jest takie 
trudne zrobić film lepszy od „Wacusia*? 
Oczywiście, o ile nie będziemy obiecywali 
samych tylko arcydzieł! 


KONKLUZJE 

Nie ma rady, wąskię j bezwzględne kry- 
teria, jakie Toeplitz doradza w ocenie scema- 
riwszy, są nie do przyjęcia: „Bez dobrych 
scenaniuszy — nie będzie dobrych filmów"... 
Cóż, kiedy nie ma zgody co 69 tego, na czym 
polega owa artystyczna i filmwwa „dobroć“! 
Dla Toeplitza — to „konstrukch dramatycz- 
aa", dla mnie — to przede wszystkim filmo- 
wość tematu, a co do kompozycit— prawo 


WŁADYSŁAW DUNAROW%I 


korzystania z wielu wzorów. I oto efektowny 
slogan: „bez dobrych scenariuszy — nie ma 
łobrych filmów“ traci swoją wartość użyt 
«ową, nie może już być pochodnią oświeca- 
jącą drogę Wytwórni! Tu potrzeba czego ja- 
nego. Rzeczy całkiem prostei į jedynej, która 
sprawę riszy z miejsca. A której jakoś nie 
widać. A mianowicie: nie należy upierać się 
przy kanonach rzekomo  niewzruszonyci 
komponowania filmu, (tylko trzeba okazać 
większe zauianie do kultury i zdolności ludzi 
polskiei sztuki, więc i tych kiiku filmowców, 
jakich się ma obecnie. Nie kanony bowiem, 
ale żywi ludzie tworzą dzieła sztuki, Zbłądzą 
raz | drugi? Nie szkodzi, Jak się idzie lasem, 
to się czasem błądzi, ale stojąc w miejscu — 
tylko porasta się mchem i pleśnią! 


Naprawdę dobry slogan dla Polskiego Fil- 
mu znalazł dopiero Jan Kott i powinien do- 
stać za to premię! Przypominam: „kiedy się 
nie ma z Czego wyjść — wychodzi się spod 
dużego palca!“ 


Aha, jeszcze o tym „Znachórze'! Wiemy: 
to przedwoienny polski kicz, którego ostat- 


Za grabiami jest 


Kaśka pokręciła się trochę, poprawiła 
chustkę na głowie, wreszcie osiadła gqru- 
bą plamą wśród oślinionej słoneczną ja- 
snością naci buraczanej. Krótkie, wałko= 
wate palce, łaskawe dla buraków, bezli- 
tosne dla innej zieleni, poruszają się ż 
niestygnącą  zachłannością  bezmyślnej 
istoty, która czasem tylko, dla zamanife- 
stowania swej odrębności, mruknie ludz- 
kim głosem: 

— Ale narosło tego zielska. Kto temu 
da radę? Wszystko na moje ręce ino pa- 


Właściwie to Kaśka szła po koniczynę 
iw tym celu wzięła grabie. O burakach 
wcale nie pomyślała. Kiedy jednak zau- 
ważyła, jak chwasty przez te parę dni 
okrutnie wybujały, nie mogła przejść obo- 
jętnie, żeby na chwilę nie kucnąć do ple- 
wienia. Teraz to już nie wiadomo co naj- 
pilniejsze. Szczęście, że gospodyni cho- 
ruje, w pole mało wychodzi: inaczej by= 
łóoby urwanie głowy. : 

Dziewczyna westchnęła żałośnie, Nie 
ma to jak być gospodynią. Taka ma czas 
na chorość i na wszystko. Mocny Boże! 
Czego takiej jeszcze brakuje? Używa s0- 
bie na tym świecie, ej, używa. Już sam 
krzyk na służbę, rozkazywanie. psiocze- 
nie — ile w tym jest przyjemności, íle 
rozkoszy. Czy ona dozna kiedyś w życiu 
owych radości? Czy ona może marzyć 0 
podobnej odmianie losu? 

Uśmiecha się, bo przypomniał się jej 
nowy sweter. Nad pocud udarzony. No... 
i prawdę rzekłszy, to chyba trochę prze- 
nośny na jej stan. Zbyt prymny. Wszyst- 
ko przez to, że dwojakie nici: lniane 
i wełniane; że dwojako farbowany: na 
brązowo i ziełono, Nikt by nie pedział, 
że te kolory tak będą pasowały do sie- 
bie. W żadnym sklepie przed wojną nie 
znalazłby takiego swetra. 

Przerywa robotę i patrzy po niebie, 
jakby chciała sprawdzić, jaka pogoda 
szykuje się na niedzielę. Zbyt ciepło na- 
pewno nie będzie. Gdzieżby się tak na- 
gle odmieniło, Wszyscy narzekają, że 
pewnie skróg tej wojny tak kiśnie w po- 
wietrzu. A już najwięcej labiedzi jej go- 
sposia. Aż uszy bolą słuchać, Przez cały 
dzień jedno i to samo. Że zimno, że nic 
nie rośnie, że do bani z taką wiosną. 
Niechby zajrzała do buraków, a przeko- 
nałaby się naocznie, jak to nic nie ro- 
śnie. Kto tym chwastom da radę? 

— Ona se choruje, a ty Kaśka rób! 

Różne myśli przychodzą Kaśce do gło- 
wy. Lecz nąd wszystkimi ciąży jak. dusz- 
na zmora ciągłe narzekanie gospodyni. 
Czego ona się tak boi? A niechby nawet 
nie rosło! Dla niej samej na pewno wy- 
starczy. W innych chałupach dziecisk peł- 
ne fury, a mimo to nie słyszy się tam tyle 
lamentów co tu. Bol sie, że braknie jej 
na wyrównanie kontyngentu? O to niech 
się sami niemcy kłopocą. Ich imteres. A 
może się przewali to wszystko... Wróżyli 
na ten rok. Że po upalnym lecie... Tylko że 
na razie jest mokra wiosna. Mokra i zim- 
na. 

Kaśka nie ma nic przeciw temu. Tym 
bardziej, że sweter ma już prawie gsto- 
wy. Do lata jeszcze parę niedziel, więc 
poparaduje trochę. Æ potem niech bę- 
dzie ten upał, o którym wróżą, ł ten ko- 
niec wojny. Niech będzie co chce, Jej 


wszystko jedno: wojna, pokój, upał, zi= 


ma, czy deszcz, posucha czy burza z gra- 
dem. Przy upale zwykle więcej roboty, a 
podczas psoty człek trochę odetchnie, 
trochę kości wyprostuje. Tę marną wy- 
sługę, na którą się zgodziła, musi otrzy- 
mać. Więcej nikt jej nie da. Więc co ją 
mogą obchodzić jakieś tam wielkie spra- 
wy tego świata? Jeżeli ten sweter czegoś 
nie odmieni w jej życiu, to przepadło. 
Żadna wojna, żaden pokój nie więcej 
zdziałać nie może. Charówka od świtu 


dk nocy, zrzędzenie gosposi, ciapranie się 
w tdzym gnoju, cudzym błocie, cały ty- 
dzieł, troska o cudze sprawy i cudze za- 
chciarki, i tylko ta jedna niedziela, tro- 
chę kobrami przetykana. Gdy ona za- 
wiedzie, w już po wszystkim. 

— Żeby mo się nie ociepliło! Żeby ino! 
Alem se dotze zrobiła, żem się uparła z 
farbowaniem xa zielono i czerwono... 
Gosposia chcieh na granatowe, ale to 
przez zazdrość. Rażdy wie. Staremu nie 
pasowałoby w takim swetrze, więc nie 
dziwota.., b . 

Kaśka, mimo swyci okładanych  czte- 
rech dziesiątek nienaginnego panieństwa 
i trzech dziesiątek jeszye nienaganniej- 
szej poturacki po służbacy, nie zrezygno- 
wała ze swych aspiracji Życiowych, Nie 
znaczy to, aby się z nimi a 
gosposia, co jednak nie zmień: 
jej wszystkie najtajniejsze m 
wypełnione jednym pragnienie 


wiały służącą o wściekłą pasję. 

— Że taka śmie jeszcze o czymś 
śleć! Wstyd i obraza boska! s 

Wdowieństwo gospodyni było dla Kaśį 
ki solą w oku. A wdową została jeszcze 
w poprzedniej wojnie. Gdzie zginął, na 
jakim froncie, nie dowiedziała się nigdy. 
Zresztą nie było to ważne. Dość, że 
gdzieś się zawieruszył, że nie wrócił do 
chałupy, do baby, zostawiając ją samą, 
zdaną na pastwę losu, ludzkich języków 
i własnej słabości. Straciła więc naj- 
pierw chłopa, a potem zaczęła tracić co 
innego. I może głupio zrobiła. I może te- 
go żałuje. Bo dziś jest sama jak ten pa- 
lec. Nikogo swojego, nikogo bliskiego — 
to musi być okropne. Toteż zbiera ją 
często markotność, a z markotności wy- 
lazły jej wszystkie włosy. Co do jedne- 
go. Głowa jak kolano. Wprawdzie gospo- 
sia nie zdejmuje chustki nagdy, nawet w 
mocy do spania, ale od czego byłaby Ka- 
śka, gdyby takich rzeczy nie podpa- 
trzyła. 

To odkrycie wywołało w niej uczucie 
dziwnej ulgi. Jakby sama na tym coś zy- 
skiwała. Na jakiś czas wpadła w dosko- 
nały humor. Toć wiadomo, że z takim 
łbem nie można marzyć o czymkolwiek. 
Że w zestawieniu, ona wyjść musi na 
plan pierwszy. 

Publiczną jest przecież tajemnicą, że jej 
gosposia każdego parobka zmawia z pe- 
wną uboczną myślą. Jako bezdzietna 
wdowa mogłaby nawet mieć poważne 
szanse, tyni poważniejsze, że gospodarka 
wcale niepoślednia. Jedna z lepszych. 
Sześć morgów ornej ziemi, kawałek lasu, 
budynki w dobrym stanie, ciężarów żad- 
nych — połakomić się można. I wszyst- 
ko by szło jako tako, wszystko by się 
zdajało gdyby nie ten goły łeb. 

A gosposia myśli, że Kaśka nic nie 
Wie; że z niej taki śturmok, który niczego 
się nie domyśla, nic nie widzi co stoi pó- 
za horyzontem jej roboty. Że to tłumok, 
który w cudzych sprawach rozeznać się 
nie potrafi. Zresztą taki sąd gospósi jest 
Kaśce na rękę: czwarty rók na jednej 
służbie, wypłatę dostaje i pcha ten ży- 
wot bez większych kłopotów. Przez taki 
okres czasu mogła się nauczyć tej filózo- 
fii, która w życiu najlepiej popłaca, Co 
wie — to dla siebie, a co inni myślą, nie 
przejmuje się tym wiele. Jedno pewne: 
gdyby gosposia wiedziała, do jakiego 
stopnia dokładności znane są Kaśce jej 
tajemnice, nie trzymałaby jej ani dnia. 
Ponieważ nie takie sprawy świała trzy- 
mają się na złudzeniach, więc tym bar- 
dziej taka drobnostka... 

Kaśka nie krzywdziłaby sobie z tej 
służby, gdyby nie Jewka. Sama gosposia 
jest sęk, czasem trudno z nią wytrzy- 
mać, ale jak ją coś podleci — to iepezej 
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nia kopia, iak się nam naiwnym zdaje, koñ- 
czy swe miesławać życie na ekranach. Tru- 
dno, mie ma fihnów. rozumiemy. Ale co pań* 
stwo powiecie, jeśli się dowiecie, że Film 
Polski me tylko eksploatuje starą kopię „Zna- 
chora“, ale siabrykował NOWYCH TRZY- 
NAŚCIE? Ti, pełny makład kopii, jakiego 
wymaga obecaie polski filmowy. rynek, Aa? 
Co byśmy powiędzieli o „Czytelniku*, gdyby 
tak cichcem wypuścił na rynek nowy nakład 
powieści Migowej czy Mniiszkówny? A czyż 
to nie iest zupełnie to samo? 

Więc z jednej strony rozpaczliwe okrzyki: 
nie mamy dobrych scenariuszy, te mamy 
zdolnych reżyserów, autorów, przebieramy, 
bo kryteria nasze są wysokie, bo chcemy 
wam dawać tylko bardzo dobre filmy itd... — 
a z drugiej: szast, prast — cichutki szmu- 
giel trzynastu znachorów na polskie ekrany! 

Coś mi się wydaje, że tu właśnie błysnęła 
na oeliwilę odsłoniętą golizną prawdziwa 
„pięta Achillesa” Polskiego Filmu! Och, móc 
ią uchwycić mocniej, przytrzymać i walnąć, 
żeby aż klasnęło! Antoni Bohdziewicz. 


r a 
świat 
mie ma na świecie. Ani matka. Tylko ten 
mały sęk: Jewka. 

— Ten przebrzydły zmierzeniec! 

Tego jednego Kaśka w żaden sposób 
pojąć nie może, po co gosposia trzyma 
tego skrzata. Ani to dziecko urodne, ant 
zachowaniem się dy» człeka podobne. 
Swoje przed czasem pogubiła, a to trzy- 
ma. Jakieś omamienie czy jak? Bo cóż że 
siostry? Diablę oswojone byłoby znośniej- 
sze. W tym potworku siedzi co najmniej 
siedem czartów. Każdemu umie dopvec. 
Ale gosposia to trzyma i * wnet by się 
obrażała, gdy ktoś ma zastrzeżenia co do 
anielskości Jewki. Kaśka długi czas cier- 
piała w milczeniu, bo mówiło się, że 


dziecko zostało wzięte tylko na czas 
przednowku. Tyle można przetrzymać, 
Bo wiadomo, co to jest przednowek. 


Zwłaszcza u takiej jak ta siostra, mająca 
coś dziesięcioro jeszcze większych 
i mniejszych od Jewki. Przednowek je- 
dnak minął i już drugi nadszedł, a Jewka 
jak siedziała tak siedzi. Podrosła za ten 
czas, nabrała policzków, nabrała rumień- 
ców i przeróżnych nowych pomysłów 
złośliwości. A co gorsze — z każdym 


<dniem staje się dufniejsza i pewniejsza 


siebie. Wprawdzie cictka czasem łapnie 
żarniówkę, czasem parobek pięścią wal- 
nie, czasem Kaśka w pysk trzaśnie, lecz 
to wózystko nic nie pomaga. W danej 
i Mrzyku narobi, ręce składa, po no- 
ç cje, by za chwilę zapomnieć ^ 
wszystkim 

— Nic i dopust boży! 

Kaśka tak nabiera odwagi i coraz 
częściej gospo, wypomina, że ten śpik 
wcale tu niepotęebny, że tylko utępa 
na każdym kroku 4 epórki żadnej. 

— Żebyście se więdzieli, że ja z tym 
klukiem dłuży nie stierpięl Milse mi 
zdrowie niż wszystko. 4 bez obrazy bo- 
skiej też się nis obejdziś, I czy mi to 
nowała? 

I jakoś dzień po dniu schodził bez wy- 
raźnych postanowień. Dopieró, jakiś no- 
wy wypadek ponawiał tę kwestię. 

Zajęta burakami, Kaśka zapomniała 
zupełnie o grabieniu koniczu. Podęrwał 
ją i przywiódł do trzeżwości myślęnia 
przeraźliwy krzyk Jewki, wystrzeliwszy 
nagle tuż za jej plecami, Kaśka wstałą 
ną równe nogi; 

— À ki smętek cię tu przygnał?! I za- 
raz z takim darciem? 

Jewka zamiast odpowiedzi drze się w 
cały pysk. Na całą wieś. Kaśkę złość bie- 
rze nie na żarty. Bo o co się łupi ten za- 
partek? 

— Mówisz czy niel Bo jak złapię kny- 
sa, to ci jeszcze dołożę. 

Z oślimaczałego głosu dowiedziała się 
wreszcie Kaśka, że Jewka nadeptała na 
grabie, ciśnięte ną drodze do góry zęba- 
mi. Jej grabie. 

— Po co tu leziesz? Wołał cię kto? 
Przy chałupie miałaś siedzieć, kur pilno- 
wać! 

Ale Jewka już rozumuje, że większa wi- 
na jest po stronie Kaśki. Bo kto kładzie 
grabie do góry zębami? Kto kładzie w 
trawie na drodze? Chyba na przebicie 
nogi, Zaraz pójdzie do ciotki i wszystko 
opowie, Wszyściutko. Zaraz... ino że tak 
boli! Nie do ścienpienia! 

— Bedzies widziała! Ciotka cie nauczy 
sa Ciotka ci pokaże jak kłaść gra- 
ie 

Kaśka traci z oczu chwasty, buraki, a 


widzi tylko grabie, Jewkę, jej twarz wy* 


krzywioną. Ludzka myśl dobija się pierw= 
szeństwa. Bo prawdą jest, że ten ból jest 
niepotrzebny. Że bez niego mogłoby się 
obejść, Że też cisła tak do góry zębami... 
Ktoby się spodziewał? Jewka nie miala 
żadnej potrzeby leźć za nią w pole. Po» 
karało ją, że pcha się tam, gdzie nie po= 
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trza. Że nie słucha przykazu. Choć osta- 
tecznie., jak dziecko. Czyżby aż tak bo- 
lało? Gdyby ktoś większy nadepnął. 
mógłby przebić nogę na wylot. 

— Nie płacz, Jewka, nie płacz! Gdy 
pójdę na odpust, kupię ci coś pięknego 
Pod sprawością, że ci kupię... 

Ta miękkość głosu wywołuje w dziec- 
ku całkiem odwrotny skutek. Czy ból 
spotężniał, czy chęć przekory wzrosła, 
dość na tym, że Jewka nie płacze, ale cię 
łupi na cały głos. Ile może. T jeszcze 
się podrzyżnia z Kaśki. 

— „Nie płacz, nie płacz”! Carownica! 
Bedzies widziała od ciotki! Bedzies... 

— Bydź — że cicho! Mówię ci po do- 
broci. Nie drzyj się na całą wieś, bo co 
ci to- pomoże. i 

— Całuj mnie tu! 

Tego Kaśce za wiele, Taki śpik miałby 
się z niej przedrzeźniać! Za nic mieć! Tak 
być nie może. Ona chce z tym jak z 
człowiekiem, a to coraz gorsze. Kto by 
to cierpiał! 

Zrywa się i chwyta za grabie. 

— Pudzies ty stąd! Pudzies! Marś do 
chałupy! Kur pilnować, ciotce co podać! 

Jewka uciekając, podnosi z tyłu su- 
kienczynę. Zdołała jeszcze krzyknąć: 

— Tu cie mom! Tu! ; 

Kaśka dopada ją wreszcie i robi sobie 

` ulgę za wszystkie zniewagi. Trochę osca- 
piskiem, więcej pięścią po plecach. — Ta- 
ki rak ściekły! Taki zapartek śmierdzący! 

Im bliżej chałupy Kaśka więcej po- 
mstuje. Niech gosposia słyszy. Niech po- 
zna Jewcyne przewiny. Choć przez ścia- 
nę. ale niech pozna, Osobno sprawiać się 
nie myśli. Więc jeszcze przed samym 
progiem: 

— na drugi raz nie takie lejty ci spra- 
wię! Paskudo jedna! Jak ty kiej do spo- 
wiedzi pudzies! Jak ty to księdzu po- 
wiesz! 

W. progu zjawia się gosposia. Jewka 
dopada ją pierwsza, chwyta za nogi. 

— Ciotko, ratuj! Kaśka chce mię zabić. 

Kaśka czując, że sprawa mogłaby 
wziąć obrót dla niej niepomyślny, uderza 
na całego. 

— Wiedzcie se, że już tego mam do- 
syć. Albo ja z chałupy, albo ten śpik. 
Dłużej ani jednej godziny nie siedzę. Cy 
mi to nowała cierpieć dzień po dnu to 
samo? 

I idzie do swojej skrzynki, 
szmaty, wiąże tobołek. 

— Co ty. Kaśka, zgłupiałąś? 

— Mom doś i więcej cierpiała nie będę. 
Sprawiała tys się nie będę. 

Toboł już leży gotowy. Tylko się je- 
szcze przebrać małowiela i już. 

Magda błyskawicznie oceniła sytdację: 
takiej służącej stracić nie może Wiele 
względów przemawia za tym, D5 roboty 
napędzać nie trzeba z4 kawąłerami nie 
lata, pretensji żadnych. Trochę głucha, 
wygląd ma nieco głupkowały — ale w 
czasie wojny 6ą to plusy, chroniące nd 
zabrania na roboty do Niemiec. A co naj- 
ważniejsze — że w wielu sprawach jest 
całkiem  niedomyślnd. Toteż gosposia 
czuje się przy niej całkiem swobodnie. 
Plotek nie wynosi na cudze nie patrzy. 
Nie, takiej dziewki Magda w żadnym wy- 
padku pozbyć 6ię nie może. Bo nie tylko 
takiej, ale żadnej nie znajdzie. Co gdzie 
było, wszystko pobrali do Niemiet. A 
bez służącej czy dałaby sobie' radę? Paro- 
bek bardzo niepewny i niewiadomo czy 
się utrzyma. Jednej nocy w domu nie 
sypia, odkąd się dowiedział, że go xomi- 
tet wykazał do wyjazdu do Niemiec, A 
niechże go gdzie przycapną.. Zostałaby 
bez żywej duszy do roboty. Ale by się 
niektórzy we wsi cieszyli! 

Aby Kaśkę udobruchać, wzięła się 
ostro do Jewki. Wyćwiczyła patyką ile 
wlazło, a potem zamkła do chlewka. Za- 
grozita przy tym że jak to nie pomoże, 
każe matce zabrać sobie Jewkę raz na 
zawsze. Jak kogo chleb bodzie, na to ra- 
dy nie ma. 

Kaśka została. Stało się przecież po jej 
woli. Aż ją ciarki przechodziły na myśl, 
że mogłaby stąd odejść. Że mogłaby już 
nie spotkać się z Walkiem od Szczerba- 
tego. Ale by sobie narobiła! 


Układając łachy z powrotem do skrzyn= 
ki, stale podłazi jej pod oczy nowy 
swetr, Czy tak układa, czy inaczej, swe- 
ter jest na wierzchu, sweter jest pod 
ręką. 

A dalej w mglistym obłoku jest Wa- 
lek. Jest też zeszłoroczne wspomnienie z 
jakiegoś zarobku, jak ją właśnie zlał 
wodą do nitki. Przy żniwach to było, 
woda w dzbanku się ogrzała, on chciał 
biec do źródła, przedtem ową resztę wody 
na nią wylał, Na nią. Choć wtedy ani 
śwetra nie miała, ani nic takiego, co by 
ją wyróżniało od innych. Wcale się nie 
spodziewała, że na zarobku Walek- bę- 
dzie. Potem nie mogła przeżałować, że 
sobie nawet nowego fartucha nie wzięła. 

W skrzynce już wszystko ułożone, ale 
żal spuścić wieka, Są tam przecież oprócz 
ezmat, oprócz przyodziewku, rzeczy o 
wiele cenniejsze. Są tam wszystkie myśli 


wyjmuje 


o Walku, wszystkie nadzieje z nim zwią- 
zane, jego pole, jego: chałupina na skraj- 
ku wsi. Pole! Jest tego chyba dwa mor 
gi. A może nie całe, bo ojcowie pokrajal 

Ponoć kiedyś u Szczerbatego była gospo 
darka jak się patrzy, Dziś zostało n 

wiele, ale krowinę jeszcze uchowa. Co t 
się dzieje, że tej ziemi tak wszędzie uby 
wa? Że tej ziemi tak mało? Czy się od 
mieni ma świscie kiedy, żeby było ine 
czej? Czy się odmieni? 

Kaśka postanawia sobie w skrytości 
że jakby doszło do tego, co sobie w my- 
šlach układa, i dorwała się do owych 
dwóch morgów Walkowych, tak pierwsze 
co zrobi, to namówi służącą. Jakby nie 
było, ale służącą musi trzymać. Choćby 
nawet z trudem przychodziło, ale musi. 

I już widzi siebie w tej roli gospodyni, 
jak daje rozkazy, rządzi, gdera, łaje... 

Wieko samo się zatrzasło, Kaśka zry- 
wa się z klęczek. Co gosposia powie, wi- 
dząc ją zadudraną w łachach? Gotowa 
coś pomyśleć, O, bo ona każdego potrafi 
swymi ślepiami na wylot prześwidrować, 
przekłuć. Ona żyje raczej cudzymi spra- 
wami, swoje odkładając do  zacisznego 
miejsca. 

Przez ściane słychać 
Przeraźl wy, zachrypiały. 
— Już nigdy nie. będę! Już nigdyt., 
Kaśka nie może tego słuchać. Wraca do 
buraków. Wraca z ciężkim brzemieniem 
ną sercu. Sama nie wies przez co. Jakieś 
czarne myśli, jakieś nieokreślone uczu- 
cia.. Gospodarze narzekają na wojnę, 
lecz ona nie wie, na co ma "narzekać. 
Czy wojna, czy po wojnie — 4 niej zaw- 
sze jednakowo: harówka od świtu do no- 
cy — na cudzym, dla kogoś, O własnym 
życiu szkoda marzyć. Choć najgorsze 
przyjdzie dopiero później. Gdy zajdzie w 
lata, gdy ludzie spostrzegą, że siły zdar- 
ła, że już nie opłaci się zmawiać takiej 
służącej, Wtedy bierze się węzełek, i kij, 
1 rusza się od chałupy do chałupy, od wsi 
do wsi. Wreszcie gdzieś kończy się ta 

wędrówka. 

Niedziela zaczęła się bez słońca, wśród 
chłodnego wiatru — w sam raz na swe- 
ter. Kaśce' ogromnie odpowiada taki 
dzień. Tożeż ogarnia ją szalony zapał do 
roboty, ¿Choć ty niedziela, ale uwijaczki 
jest cg niemiara: z oporządzeniem bydła, 
ze śmiadaniem dla ludzi, sprzątaniem, W 
tej uwijaczce nie ma czasu pomyśleć o 
oczyszczeniu swych butów. Miałaby też 
óchotę pomarudzić trochę, jak bardzo się 
nalata, jak niewiadomo, czy zbierze się 
na nieszpory. Ale na nic nie ma czasu. 

Gdy się wreszcie uśpieszyła, czas był 
najwyższy, bo ludzie już rzedli na dro- 
dze. A przecież w minucie nikt się nie 
zbierze. Sama nie wie od czego zacząć. 
Gosposia tymczasem kończy strojenie 
Jewki, którą Kaśka chętnie zabiera ze 
sobą. Ma przynajmniej do kogo słowo 
przepedzieć po drodze i przy kościele. 
Nie czuje się tak osamotniona. Nie czuje 
się takim kołkiem, takim niczym jak 
wtedy, gdy idzie sama. 

Jewka już ubraną, a Kaśka ani w po- 
łowie. Nijak nie może dać sobie rady z 
włosami. Widzi to gosposia. 

— Nie rób-że ze siebie mataca, boś nie 
cudok! Podstarne dz*opy tak się nie cze- 
sują. 

Kaśka miałaby ochotę coś odpedzieć, 
ale nie ma czasu. Jaki cudok? I z jakiej 
racji podsuwa pod nos cudze lata? Niech- 
że se swoje liczy! Widzicie ją! Podstar- 
nal Ona choćby chciała z włosami cuda- 
kować, nie może. bo jednej kudły nie 
znajdzie. A to co? 

Kaśce opadły ręce, nogi ugięły się w 
kolanach, w głowie zaszumiało gwałto- 
wnie. 

>= Ki ścieklina? 

Magda już dostrzegła 
u Kaski, 

— Co tobie się dzieje? 

— Patrzcie! Wszystkie guziki od swe- 
tra odprute. Ani śladu! 

— Nie mów! Któżby to? Kiedy? 

Najtrudniejszy problem: kto i kiedy? 
Obie kobiety są tym przejęte do żywego. 
Kaśka dobrze pamięta, że wczoraj przed 
prasowaniem guziki były. Potem rozło- 
żyła sweter na łóżko, aby wysechł, Skła- 
dała g zmroku, nic nie zauważyła. Skąd 
teraz wziąć takie guziki? Białe, perłowe... 


Jewka znikła z izby i tym się zdradzi- 
ła. Przepadła gdzieś jak kamień w wodę. 
Darmo gosposia woła, obiecuje nie za- 
mykać do chlewka, byle oddała guziki 
zaraz. Jeszcze by się przyszyło. Jeszcze 
nie tak późno. Ale śladu znaku... Rozstąp 
się ziemia... 

I Kaśka do kościoła nie poszła. Na- 
stępnej niedzieli był deszcz, A potem do- 
wiedziała się, że Walek wyjechał do Nie- 
miec. A potem nastało lato i zaczęły się 
upały. Ludzie coraz częściej mówią o 
końcu. wojny. Bardzo im pasuje wsżystko 
do wróżby. I dopytuje się ukradkiem je- 
den drugiego, co się dzieje we świecie? 
Czy żanosi się na co? Bo upał jest, a 
wróżba była, r 


krzyk  Jewki. 


dziwną zmianę 


NICA 


Jedna Kaśka nic się tym nie przejmuje. 
Nic a nic. Jakby pochodziła z obcego, 
lalekiego kraju. Teraz, kiedy odpadły 
Jany na dwa morgi u Szczerbatego, na 
lużącą i na Walka, nic ją nie cieszy, 
«szystko stało się bezbarwne, jałowe. 

Aż razu pewnego przyśniło się jej, że 
lała swój dom, a ten dom miał tyle 
kien świecących, że Kaśka nijak ich zra- 
chować nie mogła. A za domem było po- 
łe, bardzo dużo pola, a wszystko było jej. 
Świadomość posiadania była tak silna, że 
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nawet po przebudzeniu dłuższy czasi nie i 
mogła się jej pozbyć. e 

Co by to mogło znaczyć? SPRE 

Któregoś dnia zgadała się z kimś, że w 
sąsiedniej wsi jest taka baba, co umie 
dobrze wróżyć. Której się wszystko speł- 
nia, Jak tylko czasu dopadnie, poleci do 
niej. Żeby mie wiem co — poleci! 

Tą myślą żyje, śni, oddycha. W tej my 
éli jest cel jej życia, zasłaniający wszyst- 
kie niedole dnia. 4 


Jak tylko czasu dopadnie... 


Władysław Dunarowski 
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Teatr w piśmiennictwie radzieckim 


„Aktor mie zostawia po sobie Świadectwa 
swego talentu. Ani obraz, ani rzeźba, ani 
słowo utrwalonć w druku nie są pomni- 
kiem jego artystycznoj działalności j- dlate- 
go o artyścia-aktorze należy pisać więcej, 
niż o innego rodzaju artystach, którzy swo- 
imi dziełami mówią o sobie odległej nawet 
pótomności. Niech więc ocałeje przynajmniej 
Szlachetne imię artysty teatru w historii 
sztuki i literatury, niech  ocaleie pamięć 
uznania i wdzięczności współczesnych”. 

Przed stu laty z górą pionier teatralnej 
krytyki i wielki miłośnik sztuki aktorskiej, 
S. T. Aksakow rzucił te hasła. Nie straci- 
ły ońe ma aktualności nawet teraz, w do- 
bie dźwiękowego i barwnego filmu, przeciw- 
nie — nabrzmiały znaczeniem dla innych 
jeszcze współtwórców dzieła teatralnego, 
przede wszystkim dla inscenizatorów 1 re- 
żyserów. 

Wytwory ich artystycznego wysiłku ska- 
zańe Są przecież z natury swej na zagładę w 
chwili narodzin. 

Sprawiedliwość nakazuje  zadośćiłczynie- 
mie, dorówmujące sile i ekspansji wpływów 
sztiki teatralnej. Z poważnym zrozumieniem 
i gorącym odczuciem tei powinności wobec 
teatru spadkobiercy postawy Aksakowa w 
społeczeństwie radzieckim nie tylko tworzą 
teatr i chodzą do niego, ale o teatrze Toz- 
mawiają, rozsiewają go po calym kraju 
wprowadzają we wszystkie zakątki życia, 
aby-sam życiem nasiąknął, skrzętnie zbiera- 
ją i z pietyzmem przechowują wszelkie za- 
bytki i pamiątki teatralne. Przekonywująco 
mówi o tym radzieckie miśmiennictwo tea- 
trajne: S 

Ozólnorosyiskie Towarzystwo Teatralne 
wydaje w Moskwie „Tieatr” — zbiór arty” 
kułów i materiałów, w których odbija się 
życie teatralne Związku Radzieckiego. Pls- 
mo to podaje drobiazgową kronikę Ściślz at- 
tystycznej oraz oświatowej i spoleczno-po- 
litycznej działalności budzi teatnu podczas 
wojny, rejestruje przedstawienia, Koncerty, 
ilustrowane hib dopełniane występami arty- 
stów odczyty, zebrania, przemówienia, ape- 
la; omawia najważniejsze wydarzenia tea- 
tralne okresu powojennego, porusza bieżące 
problemy teatralne, nawiązuje do historyce- 
nych tradycyj teatru | krytyki, śledzi wpły= 
wy rosyjskie zagranicą („Rosyiską klasyka 
na amerykańskiej scenie“ I. Kulikowa), pu- 
blikuje literacki dorobek artystów teatru 
pozlądowo uwypukla tekst ilustracjami. Na 
podstawie tego obiitego źródła (224 str. ga- 
zetowej czcionki) można nawet z dałeka wy- 
tworzyć sobie poięcie o współczesnym tea: 
trze radziackit. 

Wspólny jest wielu autorom pogląd, że 
teatr ma do spełnienia dwa zasadnicze za- 
dania: jedno — niejako poznawcze, polega- 
jące na obnażaniu człowieka. i Świata, drir 
gie — ideowo wychowawcze, zmierzające 
do wytworzenia w widzu określonej posta- 
wy duchowej wobec życia, postawy, którą 
cechtiją aktywność i optymizm. Stąd. wypły- 
wają wskazania repertuarowe, przecież nie 
tak krępujące inicjatywę twórczą, jakby się 
to mogło komu wydawać. Wprawdzie naj- 
ogólniejsze wytyczne dotyczą tematów i 
problemów bliskich chwili obecnej, ale ta 
bliskość pójčta "jast szeroko. (Bliskie jest 
wszystko. co korzeniami tkwi w narodzie, 
w jago przeszłości i teraźniejszości, a wy- 
złącza mu drogę rozwojową w. przyszłość» 
W ten sposób otwierają się olbrzymie moż- 
liwości dla dramatu historycziego+ Nawet 
operetka radziecka stara Się przyjąć taką 
historyczno - -patriotyczną linię repertuaru. 
* („Swierdłowski Teatr „Komedii Muzycznej” 
[mitriewa). Na pierwsze miejsce w Teper- 
tuarze wysuwa- się współczesna literatura 
dramatyczna, której tematyka Obejmuje ca- 
ły okrzs porewolucyjny, zwłaszcza ostat- 
nią wojnę. W wykazie premier z roku 1942 
faz po raz powtarza się „Front“ A. Kornej- 
czuka. 

Z -dramatopisarstwa poprzednich pokoleń 
jeatr radziecki usiłuje wydobyć dla siebie 


jak najwięcej. Za punkt honoru uchodzi nm 
przywrócenie prawa do życia teatrowi Czee 
chowa, nad którego dramałami zaciążyła o 
pinia, zrodzoną przez pierwsza pokazy jezq 
Sztuk w zaramiu działalności Teatru Arty: 
stycznego. Epitety w rodzaju „kameralny 
„ckliwy” i na domiar złego „pesymistycze. 
ny“ przylgnęły do Czechowa — dramatopi: 
sarzą na długo. Teoretycy dramatu dawno 
już Czechowa zrehabilitowałi, ale teatry nie 
uwniejąc otrząsnąć się ze wspomnień po* 
przednich inscenizacji, ociągały się z ponQw* 
wym graniem jego utworów do tego 
stopnia, że jeszcze w 1940 roku wystawie 
mie w Teatrze Charkowskim „Trzech sióstr" 
na 80-lecie urodzin Czschowa uchodziło za 
fakt w radzieckim życiu teatralnym odosob* 
niony. Wznowiony wtedy w Teatrze Arty" 
stycznym „Wiśniowy Ssad* działał jak wy 
blakła fotografia drogiej chwili. ' 

Widocznie praktyka teatralna nie rozwią- 
zała jeszcze problemu Czechowa, jeżeli 
„Tieatr* ogłasza dwa artykuły na ten tè- 
mat, a w recenzji z „Wiujaszka Jasia" w 
Swierdłowskim Teatrze Dramatycznym i z 
wznowieńia „Trzech sióstr“ w Charkowskim 
Teatrz> wytyka sporo błędów interpretacyj- 
mych. i 

Rewizja ujęcia utworu pod kątem widze- 
nia jego aktualności powłarza się już dość 
stereotypowo w stosunku do  nairozmait- 
szych utworów. Ma się wrażenie, że. przy 
dobrej woli I tolerancji wyjdzie z takiego 
procesu obronną ręką niemal każda sztuka, 
której autor nie zadeklarował się wyraźnie 
po przeciwnej stronie barykady. Przybom- 
nijmy sobie długą u nas dyskusję w związ- i 
ku z wystawieniem „Elektry“, Teatry tä- 
dzieckis  faworyzują wprawdzie własną, 
dawniejszą i współczesną, literaturę (Gogol, 
Ostrowski, Tołstoj, Gorkij), ale nie odgra- 
dzają się od twórczości obcej (Rostand, Giy 
de Maupassant, Zola. Sardou, Scribe, Lope - 
de Vega. Goldoni. Gozzi, Szekspir. Schiller), 
Weźmy konkretne przykłady. Na afiszu tea- 
tru im. Wachtangowa znalazły się nastę- 
pujące sztuki: „Olzko Dundicz* M. Kaca £ 
A- Rżeszewskiego, „Front“ A. Korneiczuka, 
„Cyrano de Bergerac", „Burza*  Ostrow= 
skiego, „Nitouche“. Teatr prowadzony 
przez Zawadzkiego pokazał po powró* 
cie do Moskwy sztuki, wystawione 
jeszcze w Alma-Ata 1943 r.: „Otello“, „Zas 
bawna przygoda“ Goldoniego i „Najścia* D 
Leonowa. Państwowy Teatr Dramatycziry 
im. Gorkiego wystawił „Rewizora”, Teatr 
Artystyczny zamknął sezon (1944 r.) „Ostat- 
nią ofiarą* Ostrowskiego. a. 

Z Armenii „Tieatr* przynosi odgłosy tur= 
nieju szekspirowskiego+ w którytn walczyła 
dwóch Otelłów i dwóch Hamletów. p 

Widać, że jedyny na pozór punkt widzee 
mia w doborze rzpertuari nie przesłonit te 
atrowi radzieckiemu rozległych horyzontów, 
nie zagrodził dostępu do literatury światowej. 
Różnorodność zachowała się w dramacie, w 
operze komedii muzycznej, tańcu, teatrite 
kukiełkowym („Król-jeleń* Gozziego), 

Nie wynika z tzgo jednak, by teatry ras 
dzieckie były eklektyczne w złym: rozumie- 
niu tego wyrazn. 

Każdy z nich ma indywidualne oblicze 
nadane zazwyczaj przez swego twórcę; a 
zachowywane dzięki podstawowym _ rysom 
ustroji teatrów. Zespoły teatralne bowiem 
nis składają się z. ludzi przypadkowych, 4 
jednym teatrze latami całymi współpracą 
ze sobą ci sami artyści, złączeni jednym 
dążeniem, wolni od troski o jutrzejsze 
gagement- Np. Teatr im. Wachtangowa - 
trzymuje stale dwie odrębne linie twórczość: 
ci zapoczątkowane przez swego założy ie 
las Jedna — linia głębokiej treści | wa 
idei społecznej („Jegor Bułyczew”, „CG 
wiek z bronią", Front“) druga — linia le 
kiej,  groteskowsj komedii  (zTiirandot" 
„Słomkowy kapelusz“, „Nitouche”*). W obu. 
teatr szuka nowych form, odpowiednich di 
utworu jednak jak obiektywnie stw. 
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džà krytyk Łitkih — nie zawsze śię to udaje. 
W związku Z ostatnimi przedstawieniami 


zarzuca ów krytyk waelitańnguwcom, ŻE w. 
ich teatrze wesoły dźwęk ostróg oficerów 
kawalerii trańctiskiej z „Nitonche”* zagłiszył 
gromy „bBirzy” Ostrowskiego. lnns zupel- 
nie oblicze ma Teatr im, Mossowieta, któ- 
rego charakterystykę kreśli T, Rodi w 


„Nowych pracach* J. A. Zawadzkiego, Sta- 
mowią one Jego ostatnie efedo artystyczie, 
Są wyrażem bilntu przeciw samemią sobie 
i ostrym zwrótem w dotychczasowej twót- 
czości. Zawadzki, jako ińscshizatof i teży: 
ser; wycolije się z jaskrawo teatraliei, iró- 
nicznej maniery; zwalczającej realistyczne 
prawdopodobiefństwo, ma zupełnie skromną 
pożyćję, oddając pierwszeństwo  ltotomt, 
którzy dla spełnienia dzisiejszych zadań tē- 
afru mszą znależć właściwy wyraź Scsńi- 
czny. W zasadzie nie nowe dążenia Zawadż* 
kiego końtymimią główną teikienję Sztuki 
fosyjskiej, zdawita Skoncentrowańą ña zglę- 
bianm 1 ukazywańiu charakterów ludzkich. 


Tendencia ta opanowuje dzisiejszy teatr 
radziecki i odzwierciadla się we wszystkich 
artykułach „Tieatru', czy dotycza teatru 
dramatycznego, czy boperetki, balełu, czy, 
ńawet teatru kitkiełek: Dezyderaty krytý- 
ków i dążeńia affystów Wwysuwalą ña pierw. 
Szy flań 6rganiczte  Scalenie wszystkich 
wsbółczyńników przedstawieńia, ożywieńia 
postdei sceniezntych, indywidtalizację cha- 
raktetów; żoperowanie przefostów  insceni- 
zacyjnyeh | reżyserskich. Jest be wyrażly 
nawrót do K. S> Stanisławskiego, widoczńy 
zwłaszeża W  mohocrafiąch aktorskich; w 
Których cliarakterystycziie jest opisywańie 
poszukiwań wyrazu żewnętfźlieto popfzez 
przeżycia wewnętrzne (up. „Praca B: W. 
Szczukina nad obrazem Lenina": Ch. Cher- 
soński), © niewygasłym oddziąływatiu Sta- 
misławskiego na życie teatralie świadczy. 
zarówno druk jeżo dwóch neogrblikowa- 
nych dotąd przemówień  okolieznościówych, 
wydąbytych przez „Tieatr” z archiwuin, ti- 
terackie  puścizny Stanisławskiego, jak i 
wydany fego samego roku (1945 r.) w 10.000 
egzemplarzy  „Reżyserski plan Otela“ 
(392 str). Zlożyły się na tę książkę uwagi 
przesyłane pracownikom Tatru Artysty cz- 
fiego z Nicei w latach 1929 — 1930. Nie by- 
„ ły pomyślane do druku, tym są bezpośred- 
tiigisze.| oożwalają zajtseć do uiesfalszowa- 
‘eko warsztatii | prześledzić, jak {iż taż ia 
fiaręiiesie „Czajki, swoisty System Stańi- 
sławskiegó,  prźzdstawióńy  częściówó Ww 
„Pracy aktora nad sobą”, 

Przesiąd radzieckich wydawiletw teatral- 
fiych Z pierwszego toku fo ukończeniu wóń- 
ny skłania do refleksji C6 Zostało u fids 
choćby 2 twóreżości Kazimierza Kamińskiego, 
Stefańta Jaracza, Stanisławy Wysbekieł, Jii- 
toszy-Stępowskiegót Co napisao o teatrze po 
wyzwoleniu? Co w teatrze zrobiono? Nie- 
słety bardzo miało, Działalność Rady Tea- 
tralnej rozpoczęta w historycznym dflu 16 
Gzetwca pówlnna żinienić tet tiemny pi- 
lans. 1 
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ERRATA 
W nr. 24 w kolumnie wierszy Juliana Tit: 
Wima należy sprostować następujące błędy: 
W utworze Odpowiedź" opuszczony został 
ostatni wiersz: 
Tałcby serce zabiła ta pisząca reku 
W utworze „W nocy“ strofa przedostatnia 
powinna brzmieć: 
Zerwtj z nocy bść księżyca, 
otuł sóree martwym blaskiem, 
a ja swóje będę szeptał, 
zapadając w sommilingwę. 
W tym samym utwofze, zamiast 
lśniących idealną”, ma być: 
tafla iśnineych idealną. 
Z z A 
W poprzednim: (24) mumerze . „Kuźnicy 
z dnia 24 czerwca 1946 toku: Julian Tuwim: 
Wiersze. — Stànistaw A- Malewski: Współ- 
ożesna polityka kolonialna mocarstw zachod- 
nich. — Stefan Żółkiewski: Czy w Półsce 
szanuje się człowieka? — Janita Żurawicka: 
Cyiry, które krzyczą. — Jerzy Andrzejew- 
siit Synowie: — Adolf Sowiński: Wiersz, = 
Tadeusz Grzebleńiowskił Ze spraw angiel< 
skleh. — Ewa Korzeniewska: „Próba ognia" 
Tadsusza. Hofuja. Jan Rojewski; Siedem dni. 
bd: Przegląd wydawnictw, Wanda Grodzień- 
Ska: Płomień. — ph: Przegląd. prasy, — Tā- 
dólisz Kubik: Geneza powstania warszawskie- 
gó — Jiułiwsz Żuławski: Uczeń diabła. — No* 
ty, — Holena Adamczewska: Jubileusz pierw 
szego zjazdu pracowników kultury: 


„Kaflę 
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Wystawa prac malarskich Marka Żuławskiego 


Wystawa retrospektywna Marka Żiiławskie: 
go w lokalu Spółdzielni Pracy Związku AE 
tystów Plastyków Łódzkich, obejmująca sześć 
dziesiąt prac tego atłysty ż okresu ośmiu os- 
tatnich lat, daje doskonala sposobność pozna 
fiia twófezości małafskiej jedhega z cżalo: 
wych dżiś przedstawicieli młodszej generacji 
artystów polskich. r- 

Wychowanek warszawskiej akademii, wy- 
stępował Marek Żuławski już na kilka lat 


przed ostatnią wojna: na wystawach krajo- 
wej sztuki z pracami zbliżonymi w ich ogól- 
nytń Eharaktetze i malarskich tendencjach do 
P: bzyli Komitet 


Srupy t żw. kapistów (Ie 


Dee EAEN | 
Marek Żuławski: 


Paryski),  reprezentitjących bezpośrednie 
wpływy irantuskiego malarstwa impresjom- 
stycznege i poimpresjonistycznego w wspó:- 
czósn malarstwie polskim. Na dwa „lała 
przed wybuchem wojny 1939 r. M. Żuław- 
ski wyjechał do Londynu, gdźie go ta dál- 
szych lat sześć zatrzymała światowa zawie- 
rucha: 

Teb ośrnioletńi pobyt w środowiski: angie] 
skim, w warunkach tak odmiennych od tych. 
` jakich żyliśmy wówczas w kraju, hie tyi- 
ko ułatwił artyście przeżycie tych lat, ale ü- 
imożliwił mu też nieprzerwana pracę nad 5g- 
bą i zapewiiił mu stały i intensywny rozwój. 
Powążliy derobek artystyczny. rezuliat tych 


ośtniu lat spędzoryych na obczyźnie, jaki ogla- 
damy na łódzkiej wystawie, świadczy o tym 
dostatecznie przekonywująco. 

Wystawa Żuławskiego, nie będąc w istocie 
żądna rewelacją, ani też nie wnosząć do szti= 
ki nowych wartosci jest niewątpliwie dö- 
robkiem izetelnego i rozmiłowańego W swej 
Sfacy artysty i żapewnia każdemu miłaśhi- 
owi sztuki poważne przeżycie estetyczne, 


Bliski związek malarstwa M. Buławskiego 
s wśbółcżesiym malafstwem francuskim, 
praktykującym jako naczelną zasadę kolory- 
styczne rozbudówanie pöwierzchhi obrazu 


Wiejska. droga: 


jest wyraźnie czytelny, To w pewiiej mierze 
jeżzeże i dźiś zbliża Żuławskiego tło czolowej 
obechie W sztuce puisktiej grupy malarzy, Z 
którymi przed laty łączyły go te same ten- 
deheje: 

Chociaż sprawa koloru w obrazach Marka 
źuławskiego nie tylko nie straciła swego zna- 
czenia, ale ma i obecnie znaczenie dominują- 
ce, nie jest dziś ona jednak sprawą wyłątż: 
ną, sprawą jedyną. NA 

Równorżędne z kdlorefń znaczenie przyzna- 
je artysta sprawie światła. I już tu należy pod- 
kreślić, że źródłem światła w obrazach Żuław- 
skiego jest właśnie sam kolor czyli odpowied- 
hié wzajemne ustósunkowanić batw u rożinai- 


. Marek Żuławski: W kabarecie. 


tej, bogatej skal tonów istopień jieh nasycenła. 
Trzecią, równorzędna ż tammtyfńi, jest U Żu- 
ławskiego sprawa twganizacji przestrżeRŃEj 
obrazu, rozbudowanie kompozycji w głąb. 
fimari w jego pejzóżach i wnięttedch nie 
8żą na plaszeżyźnie, w rölli równórzędnie tra 
ktowanych elementów zdobniczych, jak w 
perskim dywanie, ale istnieją w przestrzeni 
trójwymiarowej, odgrywając w obrazie uza- 
sadnioną logicznie i kompozycyjnie rolę. 
Człowiek siedzący, stojący, pracujacy w tej 
Obrażowej, skompońowałej piżeż artystę prze 
strzeni, to już nie tylko piama barwha, 
już nie jeden z wielu innych przedmibłów i 
szczegółów, wprowadzonych do kompozycji 
jako elementy równorzędne, wypełninjiaće 
mozaikową powierzchnię obrazu, lecz jest to 
naprawdę człowiek żywy, stojacy lub siedzą- 
cy przy stole i poriiszajacy się swobodnie w 
wieloplanowej przestrzeni obraz w kig- 
Tej hajczęściej odgrywa on  dominujacą rolę 
ceńtralnego ośrodka, nadającego całemu oto- 
czeniu i tłu, a tym samym i malowidłu, wła- 
Ściwy Seńs i znaczenie. I oto teń WIŚNIE rū- 
żumny i dojrzały realizm w malarstwie M. 
Żuławskiego, który wprowadza do jego Obra- 
zów już ód dąwna ustalone wartości, a obok 
tych także nowoczesne zdobycze malarskiej 
sztuki, ódróżnia dziś jego malarstwo 6d ma- 
larstwa niejednego ż naszych współczeshych 
kolorystów, rozbudowujacych - kolorystycznie 
powierzćiinię obrazu, ża wzorem wielkich 
współczesnych majstrów malarstwa fiancu- 
skiego, (przede wszystkim Matissa i Bonnat- 
da), = na podobieństwe płaskiej mozaiki lub 
dywanu perskiego. 

dedną z charakterystycznych cech malar- 
stwa M, Żułąwskiego jest dochodząca czasem 
aż do granic brutalności siła jego kolorytu. 
Nie jest to jednak ceclia ujemna. Raczej prze 
ciwnie. M. Żuławski nie należy dö malafży 
oszczędnych, ograniczających się w skali stó- 
sowanych stale tonów. Gospodaruje on. jako 
Kolórysta swa paletą wybitnie rozrzułnie. Ua 
gorącej, ognistej czerwieni, od czystej biel, 
oranżów i brązów, intensywnej zieleni, aż do 
łagodnych, przygaszonych różów, srebrzysto- 
Szarych tonów i głębokiej czerni — żadnej z 
zasadniczych batw widfta nie brak w jego 
malarskiej kuchni, 

Obrazy M. Żuławskiego czynią zátaž piźy 
pierwszym na nie spojrzeniu Wrażenie bafe 
dzo świeże. Wygląda tò tak, jakedyby po 
wsłały öd razu, 6d ręki, beż Wyraźnego śladu 
poszukiwań, błądzeń i poprawek, klóre nies 
rzadko niszczą pierwotny plañ dzieła niejed- 
negó artysty i dają efekt czegoś wymęczo= 
ńegó i brudnego w kolórze. U Żuławskiego 
takich płócień nie ma. Czyste, jasne, pize- 
świetlone tony raja z belną Siłą w jego 
6brazach, dając widżowi wrażenie tężyzny 
i biegłości. Tłumaczą się feż olie bez trdu, 
Nie potrzebują wyszukanych tytułów i ko- 
meniarzy. Od razu rozpoznać można, o čo tu 
lub tam szło artyście: o taką lub inną gam= 
mę barwną o wyrażenie określonego ña- 
stroju uczuciowego, a taki czy iny charak- 
ter wiiętrza lub krajobrazu, o wyraźnie za- 
znaczony i czytelny ruch, interesującą stefe 
z życia itp. 

A przy tym Wszystkim — intencje 1 ga- 
mierzenia artysty, przeważnie w Sposób hie- 


dwuznaczny czytelne, nie we wszystkich, 
znajdujących „Się na wystawie pracach go- 
stały w sposób równorzędny zrealizowane. 


Czyż mogłoby być zresztą inaczej w wysta- 
wie, przedstawiającej sześćdziesiat prac at- 
tysty ż okresu ośmiu lat? Są więc malowi- 
dła osobliwie szczęśliwie zamierzone i rów= 
nie szczęśliwie zrealizówane, I takich jest 
większość. Letá są i takie, w któtych nie 
wszystkie z, czynników budowy znalażły się 
w należytej zależności wzajemnej i równo- 
wadze. Nie uważam jednak za potrzebne i 
wskazane zapusżczać się w analizę tego fo- 
dzaju różnic i nieunikńionych niedociągnięć; 
zwłaszcza, że znajdują one 2 naddatkiem 
pokrycie w dziełach dojrzałych | cennych, 
które wejda niewątpliwie do żelaznego kà- 
pitału w różwóju i dorobku artysty, świad 
cząć wymownie 0 jego tzetcinym stosunku 
do sztuki, © poważnej pracy i rozżumnie 
wybranej i z pełną świadomością przez arty- 
stę drodze, która już dziś — mimo młodego 
jego wieku — zapewnia mu iedno z czółó- 
wych miejsc w współczesnej Sztuce pöl- 
skiej, 
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STR. 10 


TERESA TYSZKIEWICZOWA 


KUŻNICA 


Moje wspomnienia o Tytusie Czyżewskim 


i coo 


„Znałam go dawniej, ale byłam po raz 
pierwszy w jego pracowni w roku 1941. 
Mieszkał wtedy w Warszawie na Woli 
przy ul. Ludwiki, Miał dwa pokoje: pierw- 
szy skład książek i reprodukcji (zamiło- 
wany zbieracz wszelkich dzieł o sztuce, 


Tytus Czyżewski: Portret. 


ds tego bardzo wiele) — drugi pracow- 
nia. 

Była dość duża o jednym wielkim oknie 
z widokiem wprost na kościół wolski, któ- 
ry miał się tak upamiętnić w dniach pow- 
stania 

Sztalugi ustawione blisko okna, dużo płó 
cien zamalowanych porozstawianych po 
kątach — kilka zagruntowanych, przygo- 
towanych już do dałszego malowania; 
(z zazdrością można było patrzeć na tę 
przewidującą przezorność i zaradność w 
zakresie przygotowań malarskich). 

W najodleglejszym od okna kącie, w 
półmroku prawie, ustawiona była martwa 
natura. 

Gdy ją spostrzegłam ogarnęło mnie głę- 
bokie zdumienie, bo zobaczyłam w niej 
nagle gotowy. obraz Czyżewskiego. 

Imbryczek, flakonik napełniony sztucz- 
nymi spłowiałymi kwiatami, draperie i 
prawie zupełnie zgniłe jabłka, tonęły w 
cichych - półcieniach i złamanej gamie. 
Ustawienie tak charakterystyczne dla płó- 
cien artysty i tutaj rzecz zrozumiała zna“ 
lazło swój wyraz: ustawienie nie zwarte, 
lecz rozstrzelone, dające kompozycję, na- 
suwające na myśl raczej płaszczyznę Tó- 
wmnomiernie wypełnioną elementem deko- 
racyjnym, aniżeli grupę. Zobaczyłam 
wszystkie tonacje złamane i przełzawio- 
ne, które tak dobrze znałam. 

„Nie potrzebuje on już transponować, 
pomyślałam, ma gotowy obraz“, ale baT- 
dzo byłam zaskoczona, niczego podobne” 
go nie mogłam się spodziewać. Wydawało 
się, że ktokolwiekby usiadł przy tym jas- 
nym oknie i namalował drzemiącą w mro- 
ku zwiędłą martwą naturę — musia?by 
zrobić „Czyżewskiego“: 

Czyżewski lubił pokazywać swoje płót- 
fa. Miał wtedy na ustach zawsze te same 
frazesy (absolutnie nie wierzył w to, co 
mówił): „To paskudztwo takie, ot to tak 
sobie namalowałem, i to takie także”, — 

Wyjmował, ustawiał jedną, drugą, dzie- 
siątą martwą naturę, wszystkie z tych sa- 
mych mniej więcej elementów: imbryczek 
namalowany piętnaście razy, flakonik 
dziesięć razy i te same sztuczne kwiaty. 
Tylko w coraz to innej tonacji i klimacie 
obrazu. 

Ślicznie się Tytus bawił swoim malar- 
stwem. Nie mógł go znudzić model, który 
był mu tylko pretekstem do malowania. 
Swobody jego wobec modela mógłby mu 
pozazdrościć największy mistrz pendzla. 

Na pozór, Czyżewski eiadał i malował 
tak jak malują dzieci, bez żadnego zasta- 
nowienia i wahania. Patrzał na naturę jed 
nym, całkowitym swoim widzeniem i z te- 
go skarbu czerpał wszelkie możliwości, 
lekkość i bezpośredniość. Ale to ekspan- 
sywne, gwałtowne wyładowanie w trakcie 
pracy było już tylko końcowym wynikiem 
uprzedniej, nieraz dłuższy czas zdobywa- 
nej koncentracji wewnętrznej. Nie przy- 
puszczam, aby Czyżewski ostatniego okre- 
su, ten, którego znałam, męczył się kiedy- 
kolwiek nad płótnem, - przemalowywał, 
szukał. Świadomie też używam słowa, że 
„bawił się" swoim malarstwem. Płótno 
gotowe było w kilka godzin, a te skompli- 
kowane łamane tonacje, które zachwycają 
nas, stwarzane były a la prime, od razu, 
mokre w mokrym, bez poprawek. Patrzał 
na ustawiony model i szybko, zdecydowa- 


nim powiedział profesor Kowarski 


nie, beztrosko, odtwarzał go na płótnie ja- 
ko zawiłą arabeskę barwną. Naprawdę 
model był mu tylko pretekstem do kompo- 
nowania tego bogatego ornamentu, którym 
stawał się kontur, fałdy draperii czy rysy 
twarzy, 

W kompozycyjnym podejściu do por- 
tretu może być Czyżewski uważany za 
wielkiego nauczyciela: Związanie postaci 
z tłem, w komponowaniu jej, układ całoś- 
ci, rozwiązanie barwne, wibracja całej 
powierzchni, — nie znajduję podobnych 
we współczesnej sztuce polskiej. Zazna- 
czyć jednak trzeba, że nie czuł zupełnie 
charakteru modelu, i te portrety nie noszą 
nigdy śladu podobieństwa. 

Oto fakt: Czyżewski malował w roku 
1942 mój portret. Gdy dzieło było ukoń- 
czone, ludzie znający mnie dobrze, nie 
potrafili wybrać między trzema ustawio- 
nymi wówczas w pracowni portretami, 
który miał być moim. Nawet charakter 
uczesania i ubrania był w zupełności zmie 
niony. d , 

Analizując obraz Czyżewskiego, docho- 
dzimy də wniosku. że styka się on z post- 
impresjonizmem, czysto zewnętrznie, Wy- 
szedł z formizmu. W jakiś swoisty sposób 
odczuwał i przerabiał osiągnięcia malar“ 
skie doby bieżącej. Poszukiwał podniety 
w elementach, które on tylko mógł doj- 
rzeć, czy w naturze, czy w jakimś dziele 
artystycznym. 


Często klasyfikuje się sty! malarza po- 
zornie: Na przykład Dawida, z tytułu epo- 
ki i” akcesoriów, podciągają pod klasy- 
cyzm, a właściwie jego istota, to dyna- 
miczny realizm. 

Podobnie Czyżewski, choć tkwił w kli- 
macie formizmu i postimpresjonizmu, od- 
nalazł formę, która charakteryzowała jemu 
tylko właściwe doznania. W tym leży 
wartość jego sztuki. 

Świadomie i bardzo ściśle konstruował 
swoje zadania, czego dowodem, że wracał 
częstokroć do zagadnień jakby prze- 
brzmiałych, mających odblask formizmu 
(„obrazy hiszpańskie” jak je nazywał). 
Był w malarstwie inte'ektualistą, 

Bez precedeńsu jest wrażenie, jakie się 
odnosi, patrząc na jego płótna: nie ma tam 
płaszczyzny, ani głębi, ale poza ramą — 
przestrzeń, a w tej przestrzeni istnieją pe- 
wne kształty, pewne kolory — nieustabi- 
lizowane. Jest w tych obrazach jakiś ruch, 
ale nie można dokładnie określić planów. 
Nie ma w nich nic zmaterializowanego, 
nawet w sensie koloru. 

* 


Tak w kilku zarysach ocenićby się dały 
wartości Czyżewskiego jako malarza. Sta- 
ją się one zrozumiałe na tle pewnych wła- 
ściwości jego psychiki, 

Istotnie, sylwetka duchowa Czyżew- 
skiego ukazuje go nam, jako człowieka 
skrytego, nieufnego, z ogromną siłą sar- 
kazmu. Ale obok tego odczuwało się nie- 
jednokrotnie tęsknotę za zwykłym współ- 
życiem z innymi ludźmi, po prostu jak 
człowieka z człowiekiem i poza zagadnie- 
niami sztuki, 

Kiedy profesor Kowarski oglądał jego 
„muzeum” (tak nazywał swoje zbiory, re- 
produkcje, kartki pocztowe, wycinki z ga- 
zet itp.), zauważył, że czerpał ze źródeł 
mie poddających się estetyce i normom 
przyjętym, Miał np, pośród swych zbiorów 
żurnale mód kobiecych i tłumaczył, że 
służą mu one jako natchnienie i materiał 
do pracy. 

Innym jest jego rozejście się ze swymi 
przyjaciółmi w sprawie Matejki. Miał od- 
wagę nazwać go malarzem: dekoracyjnym 
w wielkim stylu „na miarę wielkich deko- 
ratorów włoskiego odrodzenia" — w 
chwili kiedy odmawiano Matejce właśnie 
poczucia kompozycji i dekoracyjności. 
„Matejko pierwszy w Polsce budował for- 
mę za pomocą barwy“ — twierdzi ten 
Niezależny, wbrew całej opinii i wbrew 
najbliższym przyżaciołom. 

W zachwyt wprawiały Czyżewskiego 
ilustracje Doże' go do „Podróży po Hisz- 
panii". 

Jego namiętne zainteresowanie malar- 
stwem hiszpańskim i Hiszpanią oraz pry- 
mitywem podhalańskim, złączyły się w 
jego doznaniu w jakąś harmonijną wspól- 
notę. 

Z wymienioną wyżej książką łączy sie 
nastepujący fakt: Książka była własno 
ścią profesora Kowarskiego, ilustracje 
Doże'go w drzeworycie, odbiegały od ty 
powych form tego artysty, gdyż posia 
dały wiele temperamentu. Miały charak 
ter często małych scen, zaobserwowanych 
i rysowańych na żywo z jednoczesną du- 
żą dynamiką realistyczną, 


Gdy Czyżewski zobaczył książkę u 
profesora przycisnął ją do siebie i powie- 
dział: „Słuchajcie, profesorze, pożyczcie 


mi tę książkę, jak Boga kocham, za parę 
dni wam oddam", — Te parę dni trwało 
7 lat. 


WSZW 


Martwa natura. 


Ostatnio w czasie okupacji spotkawszy 
Kowarskiego obiecał, że „już prędko od- 
da'. Kowarski poprosił go wtedy, żeby 
książkę zatrzymał, i zauważył na jego 
twarzy wzruszenie í radość: „Wiecie, że 
bardzo wam dziękuję, wiecie, ja tę książ- 
kę bardzo lubię”. — Był wówczas podob- 
ny do skąpego rycerza, któremu zosta- 
wiono skarb. 


Inną cechą, charakterystyczną dla Czy- 
żewskiego była jego swoista mania ko- 
lekcjonowania. Zamiłowanie jego do zbie- 
rania wszelkich reprodukcji í pocztówek 
miało w sobie coś z pasji. Pamiętam naste- 
pujące zdarzenie — w Paryżu 1937 roku. 
Czyżewski wybrał się tam z Hanną Rudz- 
ką Cybisówą. Jak zwykle, nie miał pie- 
niędzy, stołował się w najlichszych jadło- 
dajniach, brakowało na elementarne po- 
trzeby. Dzień schodził mu na ustawicznej, 
niekończącej się wędrówce po muzeach i 
marchandach. 


W każdej galerii doznawał pokusy nie 
do przezwyciężenia: Pocztówkowie repro- 
dukcje dzieł sztuki. Czyżewski pożerał je 
oczami, przeglądał, wybierał í kupował. 
Chciałby kupić wszystkie, Cybisowa strze- 
gła go, aby nie popełniał takiego szaleń- 
stwa. „Przecież nie będzie na obiad, nie 
wolno Panu już nic kupić” — „Tak, ja 
wiem, już nic nie kupię" — tłumaczył się 
zażenowany. Ale w następnej galerii na- 
gle znika, Gdzieś się zawieruszył, Rudzka= 
Cybisowa odkrywa go po dłuższym po- 
szukiwaniu znowu u sprzedawcy pocztó- 
wek. 
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W dniu wydania setnej książki „Czytelnik“ ogłosił konkurs na 
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niem hasła, na adres: 


Warszawa, Wiejska 14, 


Dembińską. 
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Dnia 21 b. m. na posiedzeniu Jury ustalono następujące warunki 


Bitwa pod Lenino, Warszawą, Berlinem, Dreznem, Kołobrze- 
(Bitwa może być tylko jednym z epizodów utworu). 


utwór literacki, przeznaczając 200.000.— zł. na nagrody. 
konkursu 
; TEMAT: 
giem. 
FORMA: 


Powieść, nowela, opowiadanie, pamiętnik, listy. 


l-sza nagroda (za powieść) . è z S A 
z 2-ga nagroda (za inny utwór) , . . . . 
3, 4, 5 i 6-ta nagroda po . 


TERMIN NADSYŁANIA UTWORÓW: 


Rękopisy nadsyłać należy w zalakowanej 
„Czytelnik*, 
„Jury konkursu“, 


SKŁAD JURY KONKURSU STANOWIA: 
Przewodniczący: ob. Jarosław Twaszkiewicz, wiceprzewodni- 
czący: gen, broni Karol Świerczewski, 
Członkowie: 
sław Ryszard Dobrowolski, min. León Kruczkowski, gen. bry- 


Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik* zastrzega sobie prawo 
pierwokupu nadesłanych rękopisów, 
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Tytus jest urzeczony; nic nie słyśzy, 
nie nie widzi poza stosem pocztówek, któ- 
re już sobie wybrał. Ogląda dalej, wciąż 
odkłada, góra pocztówek rośnie ..: 


„Kto za to wszystko zapłaci — woła 
zrozpaczona malarka — proszę to zosta- 
wić i idziemy na obiad". — 

W Warszawie sytuacja przedstawiała 
się podobnie. Ten samotny człowiek, w 
ustawicznej pogoni za groszem, człowiek 
któremu obdarta kobieta przychodziła co 
drugi dzień ugotować kaszę czy kartofle 
ma obiad — znajdował zawsze pieniądze 
gdy chodziło o zakup oleju, farb i wszel- 
kich materiałów malarskich, Zdobywał ten 
grosz, nie dbając prawie o sposób: bywa- 
ło, że pożyczał od spotkanych kolegów 
dosłownie po kilka złotych. Zdarzyło się, 
że instytucji, od której spodziewał się za- 
pomogi, gdy mu jej odmówiono, zagroził, 
ż> „od jutra przestaje malować". 


Poza materiałem malarskim, trzeba było 
kupić od czasu do czasu, nowe akcesorium 
do martwej natury. Dziwrie miewał nieraz 
wyskoki w tej dziedzinie — dziwaczne ? 
świadczące o zupełnie złym smaku. 


Przychodzę kiedyś do pracowni, Tytus 
pokazuje mi z dumąswój nowy zakup: 
Był to kawałek dekoracyjnego papieru, 
jaki sprzedają kucharkom dla ozdoby pó- 
łek w kuchni. Wzór w kwadraciki ultra- 
marynowe i żółte imitował wyszywanie na 
kanwie i krzyczał ordynarnym złym qu- 
stem, Czyżewski jednak był zachwycony. 
Gdy włączył papier, jako tło do swej od- 
wiecznej martwej natury tak cichej i sto- 
nowanej — nasunęło się dręczące pyta- 
nie, jak wypadnie to nowe płótno? 


Okazało się w kilka dni później, że 
wstrętny, fjaskrawy papier zadrgał w o- 
brazie nieoczekiwanym stłumionym blas- 


kiem. 
$ 


Poza wszystkimi innymi elementami 
poetyczność przewija się poprzez całą je- 
go twórczość i może niebezpodstawnie 
poeci twierdzili z pewnym sarkazmem, że 
był wspaniałym malarzem, a wielu mala- 
rzy ironicznie określało go jako poetę. 

* 


Mówić o Czyżewskim trudno, tym bar= 
dziej, że brak przecież jeszcze niezbędnego 
dystansu w czasie. Twórczość tego wiel- 
kiego artysty czeka na właściwe, odpo- 
wiedniej powagi opracowanie, Niewątpli- 
wie Czyżewski się go doczeka, tak, jak 
ma mie zasługuje... Sądzę jednak, że do- 
póki jego ciekawą postać ze wszystkimi 
jego ludzkimi cechami, a nawet wadami 
mamy tak żywo przed oczami, ważnym 
jest gromadzenie każdego spostrzeżenia i 
każdego okruchu wiadomości o nim, Cí, 
którzy go znali — winni zatroszczyć się 
o to, Być może przekonają się tak, jak ja 
w moich rozmowach z profesorem Kowar- 
skim, jak trudno jest zsynietyzować w 
sylwetce Czyżewskiego wszystkie zaob- 
serwowane szczegóły. 

Spędziliśmy z profesorem niejedną gð- 
dzinę na konfrontowaniu naszych wspom- 
nień i spostrzeżeń o nim i przekonywaliś- 
my się niejednokrotnie, jak niełatwe było 
to zadanie, ale jakże fascynujące, 


na utwór literacki 
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kopercie z poda- 
Wydział Wydawniczy, 


sekretarz: ob. Zofia 
ob. Janina Broniewska, ob. Stani- 
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SIEDEM DNI 


Wznowienie obrad ministrów spraw za- 
granicznych - poprzedziły optymistyczne 
wypowiedzi niektórych ministrów i w ślad 
za tym pełne różowych nadziei — kómen- 
tarzę prasy światowej, Wygląda na to 
i najpewniej tak jest, że wezyscy pragną 
zgody i pokoju. Chodzi tylko œ ustalenie 
ceny. Otóż nie wydaje mi się, aby osta- 
teczne. dobicie targu było kwestią dni 
lub nawet miesięcy. Partnerzy w tej wiel- 
kiej grze orientują się doskonale, że żad- 
na ze stron nie zaryzykuje wojny w obec- 
nym układzie sił, dlatego właśnie nie po- 
miną, jak sądzę, żadnego z wielu kupiec- 
kich sposobów podbijania ceny. Należy 
przy tym dorzucić, że o ile pokojowość 
anglosaskich mężów stanu warunkuje 
brak najemnego Żołnierza, o tyle Bidault 
i Mołotow bronią pokoju, świadomi że 
każdy dzień wyrwany wojnie jest natu- 
ralnym mnożnikiem dobrobytu narodów, 
które reprezentują, Jasne więc, że równo- 
legle do pokojowych pertraktacji pierw- 
si, tj, Bevin i Byrnes starają się o zmianę 
obecnego układu sit, a ostatni tj. Bidanit 
i Mołotow torpedują te próby w miarę 
swoich możliwości. Przy tym założeniu 
możemy niewątpliwie wydzielić z kwestii 
spornych sprawy drugorzędne od tych, 
które mają w przyszłości przynieść je- 
dnej ze stron zdecydowaną hegemonię 
militarną, Do spraw drugorzędnych zali- 
czam zarówno Triest | Włoskie Kolonie, 
wszystkie traktaty pokojowe z . wyjąt- 
kiem traktatu z Niemcami, spory tyczące 
wszystkich granic, z wyjątkiem wecho- 
dniej | zachodniej granicy Niemiec oraz 
„troski“ każdej ze stron o „wolność” ma- 
łych narodów, znajdujących się w sferze 
strony przeciwne i. Spory te, nie wy= 
łączając „wolności” dadzą się, jak sądzę, 
rozwiązać drogą przewlekłych targów, 
natomiast różnice zdań co do losu Nie- 
miec, ich etruktury wewnętrznej i granie 
oraz rozbieżność zdań w sprawie hisz- 
pańskiej noszą wszelkie znamióna „twar- 
dych orzechów", Przypuszczam, że na- 
wet w wypadku naturalnego zgonu ze 
starości młodego jeszcze obecnię gene- 
rała Franco, Anglicy nie porzucą prób 
ralowania osteroconego faszyzmu hisz- 
pańskiego, tej namiastki czynnika równo- 
wagi europejskiej, jakimi były silae Niemcy. 

Tymczasem w drugorzędnych targach, 
strony nie gardzą chwytaini o charakte- 
rze kupieckich sposobów, którymi starają 
się wpłynąć ma wzajemną ustępliwpść. 
Ulubionym na przykład, chwytem Bevinad 
jest... Winstón Churchill. O ile bowiem 
urzędującego minietra obowiązuje takt 
i obyczaj dyplomatyczny, o tyle nie obo- 
wiązuje on opozycjonisty i „prywatnego 
człowieka”, który w obecnej rozgrywce 
pemi funkcję bądź „łobuza straszącego 
mordobiciem bądź  bezkompromisowego 
bojownika o „wolność“ narodów, kładą-= 
cego się Rejtanem ma drodze Bevina ku 
„nowemu Monachium“. Podobną parę 
wspólników, jak Bevin i Churchill pozna- 
łem kiedyś na bazarze, kupując marynar- 
kę. Podczas gdy jeden ze wspólników 
wyzywał mnie ordynarnie za to, że ośmie- 
lam się grymasić na elegancki i niędrogi 
dar UNRRY, drugi przepraszał, rozkładał 
ręce i z narażaniem życia szepnął mi do 
ucha tak, aby wspólnik nie słyszał, zni- 
żoną do ostatecznych granie cenę, Kupi- 
łem oczywiście natychmiast, zaniepoko- 
jony, czy awanturniczy wspólnik nie po- 
bije swego kompana za zbytnią ustę pliwość. 

Na targu światowym sprawy wyglądają 
jeszcze inaczej. Kiedy Churchill grzmi o 
„żelaznej kurtynie” i wolności", radio 
moskiewskie wygłasza pogadankę o sy- 
tuacji w Indiach, Palestynie j Egipcie. W 
Teheranie gości przedstawiciel Anglii — 
do Moskwy zajeżdża delegat arabski, 
amerykańscy wojskowi zwiedzają pół- 
nocne Indie — Rosjanie zakładają szpital 


w.. Addis Abebie. Ale w Paryżu oczy- 


wiście... Wersal. Załatwia się «sprawy 
drobne, trudniejsze schodzą bez sprzeci- 
wu z porządku obrad. Ministrowie poczu- 
wają się już poniekąd moralnie zobowią- 
zani do wysłania w rozbity i stroskany 
świat jakiekolwiek bodaj wiadomości, że 
w czymkolwiek osiągnięto pozór porozu- 
mienia, 

Sądzę, jak już zaznaczyłem, żę wcze- 
śniej, a raczej później, po dłuższych tar- 
gach, uda się ministrom załatwić sprawy 
drugorzędne. Nie wierzę jednak, aby 
ZSRR, Francja i Polska, narody dla któ- 
rych warunkiem równowagi europejskiej 
są Niemcy rozbrojone poszły ma 
kompromis w zasadniczej grze Anglii, 
dla której warunkiem równowagi impe- 
rialnej są Niemcy uzbrojone. 

Zamiary angielskie w połączeniu z od: 
wetowymi nastrojami Niemców są więc 
dostateczną podstawą do stwierdzenia, że 
zarówno w interesie naszej niepodległo- 
śr: jak í niepodległości ZSRR i Francji 
leży czujna i wieloletnia okupacja Nie- 
miec dopóty, dopóki nie przewyższymy 
Niemców liczsbnie i technicznie. Chyba 
że ktoś chce wierzyć w demokratyczne 
Niemcy, lub w... cud nad Odrą. 

Jau Rojewski 


KUZNICA 


PRZEGLĄD PRASY 


W bieżącym tygodniu . bibliograficznym 
znów z satysfakcji notujemy pojawienie się 
nowego pisma naukowego. Tym razem jest to 


wzitowiony „Przegląd Geograficzny"; organ 
polskiego Towarzystwa Geograficznego pod 


redakcją Eugeniusza Romera i Jerzego Lotha; 
Pismo wydawane jest z zasiłku Wydz, Nauki 
i Ministerstwa Oświaty. Numer bieżący u- 
kazuje się jako tom XR1X-1939/45. W artykule 
redakcyjnym czytamy zapowiedź, że „Prze- 
glad Geograficzny“ ukazywać sie będzie w 
re ti zeszytach rocznych, jako kwartał- 
nik. 

Pierwszy powojenny numer pisma jest in- 
teresujący nie tylko dła specjalistów, lecz i 
dla szerokiego kręgu tych czytelników, któ- 
rzy pilnie obserwują rozwój życia naukowe- 
go w kraju. Numer ten bawiem zawiera do- 
kładny rachunek trat poniesionydh przez ge- 
ografio polska, o której Redakcja w artyku- 
le wstępnym pisze, że była uważana „za nau- 
kę niebezpieczną ze względów politycznych 
w okresie sześcioletniej okupacji niemieckiej. 

Znajdujemy tu długa niestety listę nazwisk 
geografów polskich i przedstawicieli nauk po- 
krewnych, geologów i kartografów, którzy zgi- 
neli w łatach 1939-45, Poza tym oddzielnie po- 
dano krótkie życiorysy wybitniejszych pagor 
wników maukowych, zalsiozająo bibliogra 3 
ich prae naukowych, eo dziś w okresie utrud- 
nionego odszukiwania prac źródłowych i bra- 
ków, jakie powstały w zakresie bibliografii, 
jest rzeczą bardzo cenną. 

„Kronika przynosi nam artykulik Wiesła- 
my Richling - Kondrackiej, omawiający pra- 
cę konspiracyjną geografów polskich w War- 
Bzawie w okresie 1980-44. Ten gam okres w 
Krakowie relącjonuje St. Leszczycki. O 
„Tajnym nauczaniu w zakresie geografii na 
U. J.“ informuje nas J. Szafląrski, © geo- 
grafia uprawianej w obozach jenieckich in- 
formują nas dwa artykuliki. Wreszcie w od- 
dzielnych artykułach omówiono działalność 
Zakładu Geograficznego w Warszawie w la+ 
tach od r. 1935/86 do r. 1945 oraz instytutu 
geograficznego U.J. w okresie powojennym. 

Pojawienie się „Przeglądu 
go“ omawiamy dlatego tak obszernie, gdyż je 
steśmy zdania, że rozwój czasopiśmiennictwa 
naukowego jest stanowczo nieproporejonalmie 
słaby w stosunku do mnożących się z dnia na 
dzień pism i pisemel „spoleczno-literackich', 
których jedynym motorem istniehią są cze 
stokroć nięusprawiedliwione pretensje takiej 
czy innej regionalnej grupy literackiej. Dła- 
tego też oceniając z całym  krytycyzmem 
mnożące się wydawnictwa „regionalne“ i pli- 
teracka - społeczne będziemy naszym czytel- 
nikom regularnie sygnalizować nowopowsta- 
jące pisma specjalne, zwłaszcza naukowe. 

Kolejny (4) zeszyt „Nauki i Sztuki“ za 
kwiecień obejmuje prawie wyłacznie pozycje 
z zakresn nauk humamistycznych, ; 

OUERS radawiaiej 4 pitt Widzeńie 
wiedzy o sztuce wojennej pisze Wacław Zien- 
kiewicz, Autor wyjaśnia nam, że stan naszych 
wiadomości o sławnej bitwie jest dość szczu- 
pły z uwagi na skąpe źródła historyczne, Ar 
tykuł swój opiera Zienkiewiez przede wszy- 
stikim na źródłach rosyjskich. Mimo jà jedno- 
stronne „ujawniają ane wiele szczegółów nie- 
znanych historiografii racławicekiej, ukazują 
manewr i przebieg spotkania w nowym świetle, 
Pozwalają poddać rewizji, częściowo przynaj- 
mniej, prace Konstantego Górskiego i Tade- 
uszą Korzoną”, Poza tym w numerze znajdu- 
jemy dalszy ciąg obyczajowego studium By- 
stronią e Warszawie lat 1815—81, Ciekawe 
zwłaszcza sa dane zebrane przez autora, a do 
tyczące zewnętranego wyglądu miastą i jego 
urządzeń (oświetlenie, szpitale, wodociągi). 
O „Badamiach regionalnych w XIX wieku“ 
pisze Jan Reychman, kreśląc między innymi 
sylwetki znakomitych badaczy, jak antor prac 
o Podolu, Józef Rolle (pseud. Antoni J,), W 
dziale „Kroniki“ znajdujemy informacyjny 
artykuł o polskim życiu uniwersyteckim w 
Anglii w latach 1940—45. 

Przechodząc do omówienią treści nowych 
numerów pism Nterackich musimy niestety 
znów powtórzyć nasze poprzednie zarzuty w 
stósunky do 6—7 numeru „Kameny“, 

Spodziewaliśmy się; że „Kamena” stanie się 
miesięcznikiem poetyckim, eklektycznym w 


dziedzinie formy drukowanych utworów, lecz 
dbałym przede wszystkim o ich istotną war- 
tość poetycką, Podobnego rodzaju nadzieje 
„Życiem 


wiązaliśmy niegdyś z poznańskim 


PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU PIWOWARSKO-SŁODOWNICZEGO 


podległe Ministerstwu Aprowizacji i Handlu, Rejon*Krakowski 


w Krakowie, ul. Kope 


Rachunek czekowy w B. G, K. Nr 340 oraz P, K. O. Nr IV-1055 
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Zrzesza browary: 


Okocim, Żywiec, Krak 


Tarnobrzeg oraz sło 


Produkuje piwa jasne 7° i 9”. Znany z dobroci, 


porter 22° i piwo ciemne 


skiego i Żywieckiego ukażą się wkrótce w sprzedaży. 


Geograficzne-_ 


Literackim. Niestety „Kamena stała się 
przytulkiem  miernega stylu poetyckiego. 
Wrażenie to potęgują jeszcze ałabe przekłady 
z mie bardzo przodującej w rozwoju poezji eu- 
ropejskiej liryki serbskiej, Talk więc rodzimy 
partykularz pomnoźony o owe przekłądy da- 


"je w sumie mało pocieszający obraz nii roz- 


woju tego pisma, 

Niewątpliwie dodatnimi pozycjami numeru 
są; artykul Wojciecha Natansona o „Nowo- 
czesnym teatrze poetyckim“, mimo iż nie mo- 
żemy się zgodzić na sformułowania autora, 
który twierdząc, że nowoczesny teatr poetycki 
przezwycięża naturalizm, zaraz potem. wy- 
dźwiga „zalety moralne” tego teatm į tak 
formułuje swój sąd o pisarzu naturalistycz- 
nym: „Pisarz naturalistyczny najczęściej by- 
wa cynikiem', Naturalistycyny teatr fran- 
cuski XIX wieku nie wydaje się nam cyni- 
czny — jest tylko lub stara się być obrazem 
rzeczywistości, To raczej teatr poetycki by- 
wa cyniczny: przypomnijmy sobie „Klektrę* 
Giraudoux czy „Orfenszą”' Cocteau. Sadzimy, 
że cyniam nie polega na mówieniu prawdy, 
choćby gorzkiej, lecz na mówieniu niepra- 
wdy choćby najpiękniejszej i pozornie naj- 
szłachetniejszej, Tym niemniej artykuł Nar 
tansona zawiera pewne informacje, uwłaszeza 
dotyczące współczesnego „teatru  poetye- 
kiego“ w Polsce i to jest jego główną za- 
ieta. Następna pozycją, która zasługiwałaby 
na szacunek byłaby kolumna przekładów z i» 
ryki francuskiej, gdyby nie to, że przekłady 
Zbigniewa Stolarka całkowicie  dęformują 
poezję Aragona. 

O wznowienie ,„Roczniką Literackiego" wo- 
ła w mr. 9 „Życia Literackiego" K, W. Za- 
wodziński w artykułe „Rzut oka na literatu- 
rę polską 1945 roku“. Musimy przyznać, że 
ten rzut oka przedstawiałby nam literaturę 
bieżącą w stanie opłakanym, gdybyśmy nie 
patrzyli na nia własnymi oczyma. Wydaje 
się nam, że autot artykułu z uporem nie do- 
strzegą istotnych i zasadniczych problemów 
w naszej literaturze, że obchodzi je z daleka. 
Mimo wszelkie zastrzeżenia odnośnie artyku- 
łu, meritum jego — sprawa wznowienia „Ræ 
czmika Literackiego" — jest niewatpliwie stu- 
sitie, 

Niezadowolonemu z rzeczywistości literac- 
kiej krytykowi wtóruje w nr, 11 „Zdroju' 
Witold Zechenter w artykule „Megalomania 
a interes społeczeństwa”. P. Zechenter przed- 
stawia nam straszliwy obraz moralnego roz- 
kladu obyczajowości literackiej, pisze o ka- 
ipliezicach, o nadwornych krytykach i tak da- 
lej, Pilny obserwator życia literackiego tó- 
kzącego się w Krakowie mógłby zapewne z 
bałą ścisłością ustalić bezpośrednie przyczy- 
ny, które wpłyneły w tak zdecydowany spo- 
sób ną sąd p. Zechentera o całości życia lite- 
rackiego w kraju. W artykule swoim jednak- 
że autor nie powołuje się na żadne fakty, 
podaje pydłmikowe, łęcz-godzacc w dobee tuig 
wszystkich polskich redakcji, frazesy, Ta pró- 
ba „asanowania* polskiego życia literackiego 
mie udała się zdecydowanie p. Zechenterowi. 
Byłoby o wiele słuszmiej, gdyby autor arty- 
kulu posługiwał się przykładami, Okazałoby 
się wówczas, że cala sprawa, która z hukiem 
i patosem wytoczył p, Zechenter na łamach 
lubelskiego „Zdroju“ wynika z osobistych za- 
pewne zadrażnień. Na dobrą sprawę Zwią- 
zek Zawodowy Literatów Polskich po arty- 
kule opublikowanym przez p. Zechenterą wi- 
nien zażądać od niego danych faktycznych, 
dotyczących „nieuczeiwych krytyków”, „kapli- 
czkomanii' j tak dalej. Są to bowiem zarzuty, 
których bezpodstawnie rzucać nie „wolno. 

„Odra* w numerze 18/19 przynosi między 
innymi artykuł Wilhelma Szewczyka o Wro- 
cławiu, kreślący dzieje tego miastą i stosunek 
jego mieszkańców do Polski. i 

O „Dwuch stolicach Ziemi Labuskiej* — 
Iubuszu i Gorzowie — pisze Józef Modrze- 
jewski, artykuł o konieczności założenia Mur 
zeń Śląskiego zamieszcza Zbigniew Kwiat- 
kowski. 

Śledząc z zainteregowaniem artykuły „O- 
dry“ dotyczące spraw śląskich, nie możemy 
jednak powstrzymać się od uwagi, że strona 
literacka pisma, zwłaszcza dział poetycki, sa 
nieco zaniedbane. Być może, że „z perspekty- 
wy Odry“ wiersze te oceniane sa przychylnie. 
Ale „Odrę* przecież czytamy dziś w całym 
kraju i dlatego poziom literackiego działu te- 
ga czołowego pisma śŚlaskieso jest dla nas 
wszystkich rzeczą wielkiej wagi. ph ` 
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Marek Żuławski, artysta - malarz, 

który od 1936 roku pracówał i wy- 

stawiał swe prace w Anglii, przyje” 

chaf niedawno do Kraju i wystawił 

kilkadziesiąt obrazów z lat osłatnich 

w Muzeum Narodowym w Warsza” 
wie, a nastepnie w Łodzi. 


KORESPONDENCJA 


Do Redaktora „Kużolcy* 


Znany jest powszechnie jeden z przepisów 
angielskiego rytuał urzędowego, który wyma- 
ga, aby sędzia wdziewał perukę w czasie wyk- 
nywania funkcji zawodowej, Wiadomo również 
o tym, iż rytuał ten obowiązuje równocześnie 
adwakata angielskiego. Niedostateczne są 
wszakże u naš informacje o budowie i dzjąłaniu 
aparatu sądowego w Anglii, Większym, aniże- 
peruki sędziowskie i adwokackie, a jednak 
mała znanym curiosum jest np, fakt, iż w An- 
glii nie ma Min, Sprawiedliwości iton miezorga- 
nizowany pod względem formalnym resort re> 
prezentuje w Gabinecj, Lord Kanclerz, Prze= 
wodniczący Izby Lordów, a równocześnie naj- 
wyższy urzędnik sądowy w Anglij, Nie ma 
również takiego urzędu, jak prokurator gêne- 
ralny. Dowodem niedostatecznej orientacji w 
tej sprawie jest jednozgodie blędny sposób 
określania stanowiska, kfóre w swym kraju 
zajmuje niedawny nasz gość, Sir Hartley Shaw- 
cross, przez prasę polską powszechnie nazywa= 
ny „prokuwratarem generalnym” lub „głównym 
prokuratorem” angielskim. 


Według tradycyjnych pojęć ściganie prze- 
stępstw w Anglii jest obowiązkiem każdego 
obywatela, Odwieczną praklyka polegała na tym, 
iż sędzia angielski, jako conserwator pacis, Wy- 
brana przez się osobę, zwłaszcza zaś osobę 
zainteresowaną w danym akcie przestępstwa 
(mp, w wypadku zabójstwa wybór padał na 
jednego z członków poszkodowanej rodziny) 
zobowiązywał [to bind owerj do wytoczenia 
skargi przez adwokata. Na skutek niechęci ze 
strony obywateli do podejmowania tego rodza- 
ju kroków (głównie ze względu na niennikntone 
koszta procesu, przede wszystkim honoraria 
adwokackiej, obowiązek wnoszenia podobnych 
skarg zaczęto ostatnimi cząsy-przerzucać w 
znacznej ilości wypadków na członków służby 
policyjnej, która sprawę oddaje adwokatowi, 
przystępującemu w tych razach w charakterze 
„rzecznika Korony“, a w imieniu i obronie fa- 
du społecznego; adwokał pełni podówczas funk= 
cję „prokuratora“ Praktyki te wykazują jed 
nakowoż uderzającą niejednolitość. i 


W dążeniu do ujeódnostajnienia syslemu sgi- 
gania przestępstw ustanowiony został przed 
sześćdziesięciu laty urząd „Dyrektora oskarżeń 
publicznych“: (Director of Publie Prosecutions). 
Nowa kreacja mie została wszakże wykończona 
po dzień dzisiejszy; zakres działalności „Dyrek- 
tora gskarżeń publicznych” jest narazie bardąo 
wąski (w r, 1937 miał om zaledwie 491 sprawy 
na całą Anglię). 

Aftomey-General jest to swego rodzaju urząd 
„radcy prawnego” rżądu. Obowiązkiem jego 
jest przede wszystkim opiniować w szeregu 
spraw niejasnych luh spornych w łonie poszcze* 
gólnych resartów ministerialnych, W dalszym 
ciągu spoczywa na jego barkach obrona racji 
pewnych kroków rządowych na forum parla- 
mentu, w wypaóksch opozycj; ze strony przed- 
stawicieli narodu, Musząc w takich razach wy» 
stępować na terenie pa rlamentarnym, Attorney- 
General jest z reguły posłem do izby Gmin. 
Zazwyczaj jest również członkiem Gabinetu, a 
Więc piastuje godność Ministra, W bardzo waże 
nych sprawach państwowych jak np, zdrada 
stanu, fałszerstwo waluty I t p, występuję on 
w ekarakterze oskarżyciela, W pewnych, rzad- 
kich stosuikowo wypadkach -udziela wskazó. 
wok „Dyrektorowi oskarżeń publicznych“, Za 
sadmiczą sferą jego funkcji jest wszakże poras 
da i obrona prawna. Toteż ze względu na swój 
charakter profesjalny jest członkiem palestry. 
Taki właśnie Attornev-General yrzebhywał nie 
dawno w Polsce; był nim Sir Hartley Shawa 
Cross, : 

Tych parę informacyj pozwalam sobie prze- 
słać dla uzupełnienia wiadomości 9 perukach 
sędziowskich i adwokackich, ! 

Tadeusz Grzebieniowski, 


KUŻNICA 


Teatr Kameralny w Łodzi 


„Produkeja Pana Brandta* Jana Rojewskiego 
Scena z aktu I: Michał Melina, Jerzy Duszyński 


Kłopoty Bęc- Walskich i kłopoty z Bęc- Walskimi 


Każdy okres przełomu ma swój „Wiśniowy 
sad“, swoich „Rozbitków* Starzy pakują wa. 
lizki i odchodzą. Przychodzą inni ludzie i za- 
czynają nowe życie, Jak musiała usunąć się 
nieprodukływną  szlachetczyzna - dając miej- 
sc. młodej burżuazjj, tak musi odejść zaege. 
nerowana burżuazja pozostawiając na placu 
żywioły demokralyczne, I tu i tam wskaźni- 
kiem jest produkcja. U Czechowa: pani Du- 
b niczego nie produkuje natomiast Łopuchin 
da bodźca do nowej prod"kcji U Rojewskie- 
go; „producent* Brandt nie produkuje; produ 
kują natomiast Walczakówie, Zamiast łez nad 
kwitnącym drzewem wiśni, Żal zą Szaserami 
generalskich adiutantów w świetle kinkietów, 
za irlandzką suczką, Rekwizyty epoki schodzą 
do Lamusa. I o ile rekwizyty epoki „Wiśnio- 
wego sadu“ mogły znaleźć rezonans fałszywe- 
go sentymentalizmu na widowni, o tyle rekwi 
żyty doby Brandtów wzbudzają co- najwyżej 
uśmiech ironij i politowania, 

Dobrze się stało, że autor pierwszej powojen- 
nej komedii sięgnął po' problemy. społeczne. 
„Kapitał na mękach* — ta nie nowy problem 
w komedii. Celował w nim G. B, Shaw, zwła. 
szcza w pierwszym okresie swojej twórczości. 
(Szczygli zaułek) Leez tu pokazano nam go 
w nowej szacie Ze względu na zmienioną Sy- 
tuację ekonomiczno - społeczną Rojewski nie 
musi wkładać tyle pasji i namiętności w pięt- 
nowanie kapilah Może sobie pozwolić na iro. 
nię i nawet uronić ironiczną łezkę sentymen- 
talizmu, Komedia Rojewskiego — to nia socja- 
lzm walczący — to socjalizm dojrzewający i 
rejestrujący dotychczasowe osiągnięcia i chwi 
lowe niedomagania rzeczywistości, U: Shawa 
w „Szczyglim zaułku* jest „kapitał wzięty na 
męki“ przez aulora. Rojewski ni» bierze na 
męki kapitału, Zrobiła to już za niego historia. 
Autor może sobie pozwolić na stonowania 
ostrości konfliktów, na złagodzenie zagadnie- 
nia. Członkowie klasy obumierającej, to wcale 
nie czarne charaktery, Prócz aspołecznych, 
amoralnych cech fabrykanią Branata, pokaza 
no nam ludzkie cechy kochającego ojca. Ha- 
lina jego córka to w gruncie rzeczy porządny 
człowiek tylko okropnie żle wychowany, 

Gale zresztą towarzystwo zachowuje się pod 
zdechłym psem. Postpomiją — nie exrobolnika 
Walczaka, ale siebie samych. Może. to usuwa- 
nie się gruntu pod nogami nastraja wszystkich 
histerycznie, odbiera umiar. Patyna. manier 
złazi. Tym  jaskrawiej odbija na tym We 
ironia autora, który każe . fabrykantównie 
upodobać sobie w robotniku iego,. maniery. 
Halina szuka starych wartości, czy też raczej 
psendo.wartości, w nowym człowieku, 

Scena komediowa — Cwojdzińskiego — po 
teorii Einsteina į Freuda Teorii snów, zyskała 
materializm historyczny i dialektykę w wykła- 
dzie Rojewskiego. Jest zasadnicza różnica, o 
ile w tamiych sztukach pokazane i wykpione 
zostało laickie wydanie teorii j metogy prze- 
prowadzone według tejże teorii o tyle tutaj 
autor rozprawia się tylko z werbalnymi łatwiz 
nami teorii, wkładając je z kolel w usta wszy- 
stkich nierozumiejących jej ; niewprowadzają- 
cych w życie, Ci, których życie jest realizacią 
idei (w marksistowskim rozumieniu tego sło- 
wa) nie operują sloganami, Ich postępowanie 
mówi samo za Siebie. Í ta jest zasadnicza róż. 
nica pomiędzy Gwojdzińskim a Rojewskim, 
Cwojdziński w swoich komediach daje wysub- 
limowany i odosobniony w swym  komiżmie 
przekrój psychologicznych perypetii, powiąza” 
nych pseudo - naukowym wątkiem werbal- 
nym, który jest opracowany metadolagicznie 
według recepty danej teorii, pokazując w fini- 
szu jej życiawe bankructwo, Rojewski oddzie- 
la stronę komiczną od strony poważnej. Stronę 
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komiczną zabarwia farsowością niepotrzeb- 
nie przejaskrawioną w grze aktorów (Bieljc- 
ka). Stronę poważną ratuje od patosu, zabar- 
wiając dialektykę psychologicznymi poślizgnię- 
ciami życiowymi i niekonsekwencjami uczucio- 
wymi, które mogą osłabić (bo nie  zmieniój 
prężność linii postępowania w walce ķlas, Ha- 
Hna kocha swego ojca, Halina nawet jako żo-. 
na Walczaka będzie córką Brandta. Gdy bę- 
dzie chodziło „ jej eks-bnrżuazyjne zachcianki 
w rodzaju suczek terrierów imandzkich i t.p., 
uczucie jej do ojca nie osłabnie. Brandt się nie 
zmieni. Ta pozycja jest stracona, Brandt, jeśli 
pozostanie w kręgu widzenia córki, pozostanie 
również w obrębi„ jej zainteresowania, Brandt 
będzie wierzgał dalej dopókj mu starczy Sił. 
I albo Halina przy pomocy Walczaka będzie 
go wyciągać z niejednej jeszcze opresji, co ko: 
niec końców dla wszystkich trojga zakończy 
się tragicznie „albo Brandt wpadnie, nie otrzy- 
mawszy pomocy zięcia mimo łez i próśb Ha- 
liny, co będzię przykrym zgrzylem w pożyciu 
obojga i stanie się początkiem końca, Halina 
nie będzie mogła żywić trwałego uczucia do 
Walczaka, którego towarzysze wsadzą do ciu. 
py jej ojca. Jeśli młoda para chce żyć spokoj- 
nie niech się wystara „ paszport dla teścia, 
żeby jak najszybciej wyjechał na drugi konty- 
nent. To refleksje po opuszczniu kurtyny. Re. 
fleksje nie uniknione w wypadkach, w których 
wchodzi w grę sztuka, w której historia nie po- 
stawiła jeszcze swojej kropki nad „i“ (w 
jęciach wielu panów Brandtów). I w której 
historia nje dała nam preceńensu konsekwent- 
nego rozwiązania rewolucji łagodnej, Co Zro- 
bić z Brandtami, którzy ^ie chcą przestać 
wierzgać? Nie mogą przestać, zbyt starzy są 
na zmianę postępowania i poglądów — i ma- 
ją „to“ we krwi, Kategorie łapownictwa, postu- 
laty wszechwładzy pieniądza chcą  przyłatać 
də nowych zmienionych całkowicie warunków, 
Nie chcą widzieć nowego typu człowieka, któ- 
ry dla nich miał dotąd tylko „krótkie nogi i 
długie ręce', będąc przez to idealnym narzę= 
dziem do pracy. W nieme zóziwienie wprowa- 
dza Brandta Walczak, nie pragnący pieniędzy 
ani brylantów, lecz tylk, wolności i sprawie- 
dliwości W niemą wściekłość wprowadza ame 
rykańskiego przemysłowca į akcjonariusza po- 
tężnych trustów strajkujący robotnik, domaga- 
jący się nie wyższej płacy, lecz wglądu w do. 
menę zakazanego tabu: w księgi i plany swoich 
warsztatów pracy. Napróżno. „Szkoda, że Ka- 
pitał Marksa nie dostał się wpierw w ręce ka- 
pitalistów nim doszedł do rąk robotnika“ — 
mówi Brandt, myśląc, żę sformułowaną teorię 
można by tak samo wykupić i ukryć w safes'ie, 
jas patent na epokowy wynalazek, podważa ją- 
cy rentowność danej gałęzi produkcji i źródła 
wyzysku kapitalisty. Zapomina o tym, że 
Marks to tylko jeden szczebel na drodze do 
wyzwoleńia Świata z matni rozwijającego się, 
a z kolei — przez narastanie paradoksów w sa- 
mym zjawisku — upadającego  kapitalizmi 
Zapomina o tym, ęże Marks to tylko jedno z 
ogniw w łańcuchu przyczyn i skutków. Zapo- 
mina — bo nie myśli dialektycznie 


Halina Kowalska. 
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NIESZCZĘŚCIE , rycznie poznawałnych, historycznych, społe- 
Anonstjąc tom opowiadań Wojciecha Żu. <cznych gramie, . k 
dwskiożo Z kaja. milczenia” S „Rzecz. I tu kryje się główny motyw subiektywny 


pospolita" zamieszcza wzmiaukę, -w której 
m. in. czytamy: 

„Pod sniegiem“ — to historia uratowane- 
go od niechybnej Śmierci chrześciianina, któ- 
ry miał nieszczęście być Żydem z pochodze: 
mian.. 

-A coby: dopiero było za aieszczęście, gdy” 

uratowany był wyznania mojżeszowego... 
rm 


COKOLWIEK SIĘ ZDARZY NIECH 
UDERZĄ WE MNIE.. 


Jedna z naszych agencyj prasowych po- 
dała ostatnio wiadomość o prawdopodob- 
nym przyjeździe Winstona Churchilla ma ku- 
rację do Czechosłowacji pod rubryką: Spra- 
wy polskie, 

Bardzo słusznie! 

` rkm 


ï HEJNAŁY 


W „Rzeczpospolitej“ z dnia 9 czerwca 
(Nr. 158) ukazało się ogłoszenie konkirsu na 
hejnał Zamojski. Wymagania stawiane mu- 
zykom są wybitnie umiarkowane.  „Feinał 
niusi przypominać coś z tradycii grodu het- 
mańskiego i obrony narodowej oraz prze- 
szłych cierpień okupacji niemieckiej“, Jak 
muzycy wybrną z tego zadarlia, nie wiemy, 
miech ich oświeci św. Biurokracy. Życzymy 
im, żeby hejnał przypominał nie tylko po- 
stać wielkiego Hetmana, ale i Sobiepana Za- 
moiskiego, który nie oddał miasta Szwedom, 
jak również Michała Korybuta Wiśniowiec- 
kiego, który przebywał w Zamościu, Nie za- 
szkodzi również i wspomnieć uroczej Anugi 
Borzobochatej. Z postaci współczesnych war 
to by, panowie muzycy, pomieścić w hejnale 
postać kierownika wydziału propagandy, 
kierownika wydziału kultury i sztuki oraz in 
nych urzędnków, zajmujących się sprawami 
muzyki, malarstwa, teatru i literatury, Z 
hejnałem warszawskim będzie znacznie 
mniej kłopotu. Wystarczy na cześć ob. Hen- 
ryka Ładosza zmodyfikować mieco popilląr- 
ny motyw: „Gęsi za wodą, kaczki zą wodą, 
trzeba je rozdzielić, bo się zabodą”, a wszy- 
stko w dziędzinie sztuki okaże sie na właś- 
ciwym miejscu, 

awk 


s $ 
PANI PECHIN CHCE BYĆ NIEŚMIERTELNĄ 


Przerzucałem „Pierścień z ametystem*, zna 
ną powieść Anatala France'a; 

Na którejś stronie mamy drwiącą rozmowę 
o praczce pani Pechin, która chee być nie- 
śmiertelną. Dwaj sceptyczni uczeni kpią so- 
bie z przywiązania prostych dusz do religij- 
nej ide; nieśmiertelności. 

Rozkoszują się idiotyczną perspektywą: pospo- 
lity sklepikarz z prowinoji, który ma czelność 
wierzyć, że to on, on jest nieśmiertelny. My- 
dlarz chce być nieśmiertelny, Gdyby mu po- 
wiedzieć, iż jest inaczej, miałby to za złe i nie 
uwierzyłby mówiącemu! 

Istotnie odkrycie możliwości ludzkiego zaro- 
zumialstwa w dowcipnej rozmowie o panj Pé. 
chin, która chce być nieśmiertelną — jest 
pełne wózięku i krytycyzmu, Lecz obaj scep- 
tyczni intelektualiści reprezentujący stanowis- 
ko France'a zachowują się dziwnie podobnie Go 
pani Póchin, Nie bowiem tak brutalnie nie de. 
maskuje fałszywych i zarozumiałych ludzkich 
ambieyj jak sceptycyzm. Jest to forma kokieto- 
wania skromnością właściwą ludziom rozdętym 
pychą. 

Posłuchajmy bowiem co mówi 
porte - parole France'a: 

„Idee Laplace'a są jasną wykładane prawie 
od stulecia, a mimo to baśni żydowskie lub 
chaldejskie o powstanin świata, znajdujące 
się w świętych księgach chrześcijan, nie stra. 
city swego wpływu wśród ludzi. Wiedzą nigdy 
nie zaszkodziła religii: wykazanie głupoty pew- 
nego obrzędu pobożnego nie zmniejszy liczby 
tych, którzy go wykonywać będą, Praway na- 
ukowe nie są sympatyczne dla ogółu. Ludy 
żyją mitologią, Z baśni wyprowadzają wszyst- 
kie potrzebne im do życia pojęcia, Nie wiele 
im potrzeba: kilka prostych kłamstw wystarcza 
do ozłocenia milionów istnień, Słowem, praw. 
da obojętną jest dla ludzi. I źle by było, gdyby 
było inaczej, bo przeciwna jest ona zarówno 
ich duchowi, jak ich interesom“. 


Ustęp ten trafnie charakteryzuje empirycz- 
nie stwierdzalne granice społecznego wpływu 
prawd naukowych w nowoczesnym społeczeń- 
stwie. 

Lecz z tego nie wolno nam wyciągać 
sceptycznych wniosków © przeciwieństwie 
„Prawdy“ i „człowieczeństwa”, Należy w dzia 
taniu liczyć się z ograniczonością wpływu 
prawd, Lecz fakt ten w niczym nie obniża war- 
lości nauki poznawczej. W niczym dła realisty 
nie obniża ich wartości społecznej, praktycznej. 
Nie mą bowiem środków działania ludzkiego, 
które byłyby nieograniczone, 

W granicach wyznaczonych przez historycz 
ną rolę nauki w postępie ludzkości prawda 
naukowa jest niezastąpiona, 

A sceptyk typu France'owskiego gotów jest 
uznać wartość prawdy, jeśli oną będzie dzia. 
łać cudy, jeśli jej wpływ nie będzie miał empi 


sceptyczny 
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sceptycyzmu: pycha i czelność, Sceptyk ceni 
sobie tylko „absolut“ tylko wartości „absólut- 
ne“, O wartości ma rozslrzygać zadośćuczynie- 
nie potrzebom takiej czy innej postawy hudz- 
kiej a nie podporządkowanie się rygorom em- 
pirycznym — co jedynie nadaje wartość w 
rzeczywistości. 

Trzeba trochę pokory, by umieć cenić war. 
tości ludzkie w granicach wyznaczonych przez 
strukturę, materialną strukturę, techniczną i 
społeczną więź zbiorowej pracy danego histo- 
rycznego społeczeństwa, 

Lecz właśnie tylko o takie wartości — warto 
się troskać, to tylko jest godne człowieka. 


Absolutyzm a rebours sceptyków — to pani 
Póchin, która chce być nieśmiertelną. A 
ż 


ZAGADKA DLA BEC-WALSKICH 


Długo Bęc-Walscy czerpali swoją wiedzę 
o Polsce z sensacyjnych reportaży zagrani- 
cznych korespondentów. Przesączało Się to 
w propagandzie szeptanej — jako najpraw- 
dziwsza prawda o kraju. Dziś ta moda raczej 
minęła. I to mnie smuci. Postanowiłem więc 
dostarczyć naszym Bec-Walskim troche in- 
formacii o Polsce w tym dobrym, hiperbolicz= 
nym stylu, Tym razem z serii artykułów Ro- 
berta Crouqiet zamieszczonych w dzierniku 
„Le Soir“, Oto wyiatki z charakterystyki 
jednego z naszych meżów stanu: : 


„„iest człowiekiem chwieinym. bez wyra- 
Źnie określonego programu i całkowicie po- 
zbawionym zdolności organizacyjnych. . Jest 
to przywódca wahajacy sie, bez wybitnej 
energii i niezdolny do powzięcia decyzji. 

„Chce on wygrać na czasie, ale czas prä- 
cuje przeciwko niemu. Masy jego zwolenni- 
ków nie maja już takiej wiary w niego jak 
na początku, Chciały one przywódcy... zna- 
lazły natomiast spokojnego i niezdecydowa- 
nego człowieka”. 

O kim tu, panowie Bec-Walscy, pisze z ta- 
ką miezawodna znajomością człowieka i traf 
rościa spostrzeżeń wasz wysoki zagraniczny 
autorytet? 

O Mikołajczyku. żłk 


ULUBIONE SŁOWA 
W strefie brytyjskiej powstała nowa orga- 
n*zacja polityczna pod szumną nazwą „Współ- 
nota walki o totalną demokracię'. Wyraz 
„totalny”, iak widać, ma w Niemczech u- 
twarsalne znaczenie: po „totalnej  wpinie 
i „fotalnym* zwycięstwie, które zmieniło”się 


w kięskę, przycliodzi kolej ua »fotulłną” dę* i 


mokrację: ` 
Dobór słownika decydnie o stylu. 
A styl — to człowiek. man na 


PANU SZPAKOWI — W SKRUSZE 


Na łamach tygodnika „Dziś i Jutro“ uka- 
zało się moje skromne nazwisko w związki 
z zamieszczoną w Kuźnicy“ moią impresią 
(nie rozumowaniem) o Remarqiie'u. To, co na 
temat Remarquż'a i mieszczucha napisałem, 
widać było nie najgorsze, jeśli pan Szpax dė- 
cyduje się na polemizowanie (o ile można to 
w ten sposób nazwać), iedynie przy pomocy 
wymoczonej już we wszystkich kałamarzach 
metody. Wybiera z mego artykułu dwa dra- 
styczne fragmenty i wysnuwa z sich wniosek, 
oczywista wygodny dla siebie. To nawei nie 
sofizmat, to po prostu bzdura, Pomimo to ko- 
mueikuję: primo artykułu pana Piaseckega, 
który przede mną ustrzelił Remarqne'a nie 
czytałem niestety. Nie jestem jednak monopo- 
listą tematowym. chętnie ustępuię Mu zdo- 
bycz, jak każdy szanujący się myśliwy. Zdo- 
bycz ta zresztą zlekka wonnizje, jak usiło- 
wałem dowieść. Secundo, z pałą nie mialem 
wiele do czynienia. Nasi chłopcy z ZWM-owej 
dzielnicy. Wola używali. o ile sobie przypo- 
minam, stalowych sprężyn zakończonych o- 
łowianą gałką. Używali ich przy akcjach roz- 
brojeniowych — było to w początkach. brakło 
innej broni. W gwarze organizącyjnei nazy- 
wał się ten przyrząd inaczej, a mie pałka. Ni- 
gdy natomiast nie miałem do czynieńia z 
bambusową |lachą. opatrzoną żyletkami, ja- 
kich używali humanitarni Ssynalkowie z 


ONR-u. 


Poza tym chciałbym  mpodziekować panu 
Szpakowi za trud, jaki podjął, by wyprowa= 
dzić mnie z manowców światopoglądowych, 
na jakich błąkałem się, nareszcie wiem, że 
jestem faszystą! O jedno mam pretensję — o 
epitet „pałkarza”» na który, jak staralem się 
wyżej wykazać, bynajmniej nie zasłużyłem. 
To tak ładnie, panie Szpak, niewinnego czło- 
wieka obarczać ciężkim zarzutem? Po kato- 
licku to? Miłujcie nieco nieprzyjacioły wasze. 
RSE z złębokim poważaniem. Bia Eja 
a la la. 


B. Czeszka 
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